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SYSTEM CZEKÓW
I

G I E Ł D A  W Y M I A N Y  ( C L E A R I N G H O U S E )

W LONDYNIE.

PRZYCZYNEK DO NAUKI O BANKACH ANGIELSKICH  

Dra Ryszarda H iidebranda.

P rzełożył S. S.

A nglja uchodzi s łu szn ie  za  k lasyczny  kraj banków . Anglicy bezsp rzeczn ie  
za sz li dalej w te j g a łęz i gosp o d a rstw a , n iż k tó rybądź  inny naród  e u ro p e jsk i. 
N aw et zd a je  się , iż z ludów  z  tej strony  Alp m ieszk a jący ch , oni pierw si po 
H olendrach prow adzili in te resa  bankow e za  pom ocą kredy tu  na w ięk szą  
ska lę . Ju ż  około  połow y XVII s tu lec ia  w idzim y londyńskich z ło tn ik ó w  s k u ­
pujących  w exle, nie pieniędzm i, lecz za  pom ocą w y p u szczan ia  biletów  ( ') .  
D latego rozw ój banków  ang ielsk ich  p rzed staw ia ł zaw sze  dla badań  n au k o ­
w ych szczeg ó ln y  in teres.

D otychczas jednak ograniczano się  po w iększej części na badaniu e m i- 
s j  i biletów bankowych, a to z  powodu ich uderzającego podobieństwa do 
pieniędzy, z powodu fizycznej ujętności tego  zjaw iska , a w reszcie i tej 
okoliczności, iż w łaśn ie  parlament brytański prawie w yłączn ie  tę tylko g a -  
łę ź  kredytu bankow ego wprow adził w zakres sw oich  rospraw i prawo­
daw stw a.

E m isja  je d n ak  biletów , w d zisie jszym  bankow ym  system ie  angielsk im , g ra  
w istocie ty lko  podrzędną rolę. L ondyńskie banki p ryw atne od 7 0 -ty ch  la t 
p rze sz łeg o  stu lec ia  nie w yp u szcza ją  ju ż  w cale b iletów  ( 2). B anki sp ó łk o w e  
(Jo in ts to ck b a n k s) londyńskie, z k tó rych  na jp ie rw sze  po w sta ły  po 1 8 3 0  roku ,

(') M a c 1 e o d. Dictionary of Political Economy. London 1862. Art, „Bank.”
(s) Prawnie emisja zabronioną im została dopiero w r. 1844.

Ekonomista, m. Upiec i  sierp ień . . 1



nie w y p u szcza ły  w cale biletów  i nigdy do tego  p raw a  nie m iały . W  Londy­
nie i je g o  okolicach bank  angielsk i j e s t  je d y n ą  in s ty tu c ją  w y p u szcza jącą  
bilety, a  p rzytem  obieg biletów  tego uprzyw ile jow anego  banku oddaw na ju ż  
w ynosi zaledw ie 2 0  milj. Ł., z  k tó rych  około  2/ 3 w y p uszczane  są  przez 
bank  cen tra lny  w Londynie, a ' / 3 p rzez  11 fdjalnych banków  n a  prowincji.

Obok banku angielsk iego  z n a jd u ją  się  w Anglji je s z c z e , z czasów  po 
p rzedzających  akl P eel’a, prow incjonalne banki z praw em  w y p u szczan ia  bile­
tów ; lecz ich liczba od 1 8 4 4  r. z  2 8 0  sp a d ła  na  oko ło  2 0 0 , cyfra z a ś  ich 
obiegu z 8 -u  na 5 m ilj. Ł.

W  S zkocji, gdzie każdy  bank w yp u szcza  bilety n aw e t m niejsze od 5' fc., 
obieg ich od r. 1 8 4 4  z 3 -c h  m ilj. podniósł się  do 5 m ilj. Ł. L ecz m ały  ten  
p rzybytek  s ta n o w ią  g łów nie  bilety 1 fun tow e, k tó re  obecnie s tanow ią  pra • 
w ie 3/s ca łkow ite j m asy biletów  lam  w obiegu będących.

W  W ielkiej B ry tan ji w ogóle obieg biletów  bankow ych od r. 1 8 4 4  był 
dosyć je d n o s ta jn y , a  n aw e t nieco zm n ie jszy ł się  i w ynosi obecnie tylko 
Ł . 3 0 — 31 m ilj. A obieg biletów bankow ych w szystk ich  trzech  K ró lestw  
z jednoczonych , razem  w zię ty , w ynosi dziś, tak  sam o ja k  przed laty dw udzie­
s tu , n ie w ięcej ja k  Ł. 3 8  m iljonów .

F a k t to  n a  p ierw szy  rz u t oka n iepo jęty , w obec ogrom nego w zro stu  lu ­
dności, hand lu , p rzedsięb ierstw  i dobrobytu , ja k i w o sta tn ich  la t d z ie s ią t­
kach  w  A nglji napo tykam y. Pom yślm y tylko iż w yw óz tow arów  angielskich  
w roku 1 8 6 5  w ynosił fc. 2 1 9  m ilj., to j e s t  trzy  do czterech  razy  tyle co 
w r. 1 8 4 4  (Ł. 5 9  m ilj.). F a k t ten tłó in aczy  się  je d n a k  tein , iż z biegiem  
cz asu  m iejsce banknotów  z a ję ła  inna form a k redy tu  bankow ego, w coraz 
sze rszy m  zak resie . Je s tto  w łaśn ie  system depozytów na rachunki bieżące 
i czeków (ch eq u es).

O tym system ie , k tó ry  dopiero w 70 -tych  la tach  p rze sz łe g o  s tu lec ia  w p ro w a­
dzony z o s ta ł  w Londynie m iędzy bankam i City i w y w o ła ł za łożen ie  g i e ł d y  
w y m i a n y  (C learinghouse) na L om bardstreet, n au k a  do tąd  bardzo, m ało  po­
siad a  dokładnych  w iadom ości. N aw et M acleod, k tó ry  sobie po łożył za  z a d a ­
nie p ro stow ać pospolite i m iejscow e pojęcia zasad n icze  o kredycie i bankach , 
og ran icza s ię  tylko na  op isan iu , a  raczej podaniu w iadom ości o system ie 
depozytów  na rachunk i b ieżące i czeków , m ów iąc iż one w rzeczy  sam ej 
s to ją  obok banknotów  w jednym  rzędzie , i nie z a s łu g u ją  n a  odróżnienie ja k o  
odm ienna form a k redy tu , z a s tę p u ją c a  p ien iądze, ani też na  b liższe p o sz u k i­
w ania i badania .

O ile mi w iadom o, nie m am y d z ie ła  k tó reby  szczeg ó ło w o  trak to w a ło  ten 
przedm iot, k tó reby  sy stem  rach u n k u  b ieżącego  istn ie jący  w A nglji, w ed ług  
je g o  technicznej konstrukcji i w łaściw ego  ekonom icznego  zn aczen ia , w poró ­
w naniu  z  biletam i obiegow em i dok ładn ie  rozb ie ra ło  i cha rak te ry zo w ało . W y-



pełnić brak ten, je s t celem niniejszego wypracowania. Jes t ono wynikiem 
bezpośrednich i ścisłych poglądów, praktycznych wiadomości, których na­
brać miałem sposobność w ciągu długiego pobytu w Londynie, mianowicie 
przez uprzejme objaśnienia inspektora giełdy wymiany p. Derbyshire, udzie­
lone mi co do sposobu postępowania banku angielskiego, czeków, wymiany 
i t. p. —  i spodziewam się, że jeżeli nie zupełnie ze sw ego zadania się w y­
w iążę, bo przy szczupłości statystycznych m aterjalów  ograniczyć się m uszę 
do podaw ania tylko pewnych punktów  poglądu, to przynajmniej zw rócę uw a­
gę ludzi fachowych na ten przedmiot m ało badany. Badanie to zdaje się 
tern konieczniejsze, iż widoczne są  teraz  usiłow ania przyw łaszczenia sobie 
na sta łym  lądzie tego system u angielskiego. We Francji spraw a ta  sta ła  
się zadaniem  bieżącem; rząd naw et tam tejszy  w ydał w przedostatnim  roku 
prawo o czekach, aby usiłow anie to zachęcać i wspierać. Jest więc rzeczą 
praktycznego interesu, wiedzieć jak  dalece ów system  angielski przez szcze ­
gółow e stosunki je s t  ow arunkow any i jak ie  mianowicie w ydaje korzyści.

I .

Depozyta w rachunku bieżącym.

W  żadnym prawie kantorze starego m iasta Londynu (City) nie trzym ają 
znacznego zapasu  suw erenóur lub biletów bankowych. Każdy znaczniejszy 
handlujący w Anglji, i w ogólności każdy, czyj dochód przenosi paręset fun­
tów ster., ma sw ego bankiera i posiada u niego rachunek bieżący. Mieć 
sw ego bankiera je s t  naw et w Londynie wymaganiem przyzwoitości. Jak 
wiadomo, istnieje w Anglji cały system  banków: bank angielski, londyńskie 
banki pryw atne i banki połączonych funduszów', czyli spółkowre (joint-stock 
banks), banki prow incjonalne, banki szkockie i irlandzkie, razem  jak ie  
4 0 0  5 0 0  takich instytucij. W szystkie te banki i batikierowie przyjm ują 
depozyta, i z tych najw iększa część są  to depozyta w rachunku bieżą­
cym. Ostatnie naw et stanow ią w Anglji charak terystyczną oznakę interesów  
bankowych. Szkoda tylko, że banki w swych w ykazach nie podają specjal­
nej wysokości szczegółow ych gatunków  depozytów. Co się zaś  tyczy cyfry 
depozytów w ogólności, ta  w ostatnich dziesięciu latach w zrosła do takiej 
w ysokości, że wcale ju ż  nie może być mowy o porównaniu z ilością w yda­
wanych banknotów.

D epozyta łącznie z akceptam i czterech najdaw niejszych i najw iększych 
banków spółkowych w ynosiły podług wykazów w końcu roku 18 4 4  r. siedem
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miljonów fantów, z końcem zaś  roku 1864, 
razy  tyle, a  mianowicie:

70  miljonów, to jes t dziesięć

1844 1864
Ł . Ł.

London and W estm inster Bank ) 
założony w 1834 r.)3 2 .6 76741 1 9 .4 55819

London Joint-S tock Bank (w 1836 ) 2 .2 4 5 3 3 0 2 0 .2 5 2 9 9 6
Union Bank of London (w 1839) 1 .591200 1 8 .8 0 7 3 9 3
London and County Bank (w 1839) 1 .231412 1 2 .2 1 1 3 5 3

7 .7 4 4 6 8 3 70 .7 2 7 5 6 1
następują: City Bank |

(założony w r. 1.855)) 
Alliance Bank (w r. 1862)

4 .9 4 6 2 0 9

6 .6 4 8 0 7 6

Depozyta banku angielskiego wynosiły w okrągłych liczbach w roku 
1844-m  15 miljonów, w r. 1 864 -m — 19 miljonów funtów.

Co do wysokości szczegółow ych, indiwidualnych depozytów w rachunku 
bieżącym w Londynie, żadne conto nie je s t m niejsze od sta funtów . N ieje­
den zaś  z  krezusów  m iasta ma krocie tysięcy złożonych na rachunku u ban­
kiera.

R ozw ażając istotę tych depozytów w rachunku bieżącym, reprezentują 
one, podobnież ja k  noty, wierzytelności wypłacalne na żądanie i stanow ią dla 
publiczności, podobnie jak  one, sztuczny sposób prow adzenia kasowości.

Gdy zaś w ypuszczenie biletów daje publiczności do ręki ty tu ły  długu na 
zlecenie w łaściciela, depozyta w rachunku bieżącym są zapisyw ane w księ­
gach bankowych na imie w łaściwych osób.

Różnica ta je s t  wielkiej doniosłości:
1. W ypuszczenie biletów staw ia pieniądz papierowy w m iejsce monety 

metalowej, pugilares w miejsce skrzynki. Utrzym anie kasy  pozostaje dla 
publiczności, tak ja k  przy monecie, m aterjalnem  przechowywaniem: depo­
zy ta  w rachunku bieżącym przeciwnie zam ieniają utrzym anie kasy przez 
publiczność w przedmiot buchhalterji banku,— zm ieniają przeto technikę k a ­
sowości, czyniąc bank kasjerem  publiczności. Tym  sposobem depozyta w ra ­
chunku bieżącym uwalniają  publiczność od ciężaru, zabiegów i pracy, które 
bilety tylko ułatwiają. Z drugiej za  to strony, p rzysparzają one bankowi 
ciężaru, którego on przy notach nie ponosi. Ciężar jednak  ten je s t daleko 
mniejszy niż ten od którego publiczność tym sposobem się uwalnia: naprzód 
przez urządzenie podziału pracy, powtóre, że buchhalterja daleko je s t  ła ­
tw iejszą czynnością aniżeli m aterjalne przechow anie.
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Depozyta  w rachunku  bieżącym są  z a tem  praw dziw ym  postępem  ek o n o ­
m icznym  względnie  do w ydaw an ia  biletów. S to su je  s ię  to je d n a k  tylko do 
w iększych fu n d u szó w  kasow ych ;  tak ie  tylko d a ją  się łatwiej w formie d e p o ­
zy tó w  niż w biletach przechow ać,  dla m ałych  z a ś  kw ot nie o p łaca  s ię  depo­
now anie  i z ap isyw an ie  do ksiąg .

D epozyta  w rach u n k u  b ieżącym  są  za tem  w łaśc iw e  dla zam ożnych  k las  
tow arzysk ich ,  albo s t a j ą  się po trzebą  w w yższym  stopniu  postępu  ekonom i­
cznego ,  gdy  ob iegające  kap ita ły  do znaczne j  d ochodzą  wysokości.  Z  d ru ­
giej s trony ,  przez  u ła tw ien ie  u t rzy m y w a n ia  kasy ,  sp ra w ia ją  iż więcej fu n d u ­
sz ó w  u t rzy m u je  się  w' kasie.

2 . P rzy  depozytach  w rach u n k u  bieżącym m oże  bank w każdej  chwili 
wiedzieć j a c y  są  j e g o  wierzyciele i do jak ie j  w ysokośc i  fu n d u sz  k ażd e g o  
dochodzi, m a przeto wiadomości o s tan ie  kasy  każdego  wierzyc ie la ,— o czem 
przy  w y d aw an iu  biletów m owy być nie m oże .  Okoliczność ta  może pod pe- 
wnemi względam i p rzeszk ad zać  rozsze rzan iu  się  tego sys tem u .  Niejeden 
bowiem może niechcieć aby bankowi były zn an e  j e g o  dochody i wydatki. 
W st rę t  je d n a k  taki tern wcześniej z o s ta je  p rzezw yciężony ,  im więcej j e s t  
g run tow nośc i  i o tw a r to śc i  w s to su n k a c h  in te resów m iejscowych lub ca łeg o  
kraju; g dyż  kontro la  k tó rą  bank przez  bieżące rach u n k i  posiada,  p rzes t rzeg a  
d o p u szczan ia  się nadużycia .

» Tern mniej wtedy zachodzi  po trzeba  t rzy m an ia  w ta jem nicy  sw ego  s ta n y
p ieniężnego, im mniej obawiać  się  na leży  konkurencji  obu s tron ,  to j e s t  b a n ­
ku i publiczności,  przy  ro z łączen iu  banku  od g ie łdy , —  co stanow i oznakę  
w yższego  rozw oju  banków  i ekonomji .  R o zd z ia ł  ten na jdok ładnie j  j e s t  z a ­
s to so w an y  w Anglji. W y raź n y  tu  j e s t  podzia ł  zat rudn ien ia  między b ank ie ­
rem z  j ed n e j ,  a  cz łow iek iem  g ie łdow ym  (w exlarzem  i hand lu jący m  p ap ie ra ­
mi publicznemi) z  drugiej s trony.

3 .  P ro s ta  okoliczność,  że  d epozy ta  w rachunku  bieżącym niczem nie są  
uwydatn ione ,  p rzez  co mniej s ą  podobne do pieniędzy j a k  bilety, u t rudn ia  
ich wprow adzenie  w użycie. Najw ięcej  ludzi tem u tylko d a ją  wiarę  i to 
tylko po jm ują ,  co w łasnem i w idzą  oczym a i czego  rękam i m o g ą  się 
dotykać.  Nota  w  tak im  razie  j e s t  s k a z ó w k ą  kredytu  bankow ego.  W y ż ­
szy  sy s tem  kredy tu  k s iążkow ego  w y m a g a  w y ż sz eg o  s topn ia  ekonom i­
cznego  u k sz ta łce n ia  i poglądu, i d la tego  w tedy  tylko z n a jd z ie  przyjęcie  i z a ­
ufanie w m asac h  ludności, gdy poprzedzony  zostan ie  sy s tem em  kredytu  p a ­
pierowego. T ak ie  też  były dzieje bankowości  w Anglji.

Inną z a s a d o w ą  różnicę  między depozytam i w rachunku  bieżącym  i bile ta­
mi s tanow i n a s tę p u ją c a  okoliczność:

Bilety pod lega ją  oznaczonem u p rzez  bank podziałowi; po jedyncze  odcinki 
p rzed s taw ia ją  s tan o w czo  o znaczone  z aokrąg lone  sum y,  nie u lega jące  da lsze -
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rnu podziałowi. Wysokość zaś depozytów w rachunku bieżącym zależy zu­
pełnie od woli publiczności. Wierzytelność każdego pojedynczego deponen­
ta stanowi jednolitą masę, którą według upodobania nietylko powiększyć 
może, ale także1, podług upodobania, może ją  mieć częściowo lub całkowicie 
wypłaconą.

W pewnym więc względzie stosunek not do depozytów w rachunku bie­
żącym jest odwrotny, podobnież jak sztab metalowych do monety.

Noty kwalifikują się tylko do sum oznaczonych i okrągłych, a depozyta 
w rachunku bieżącym do zupełnie dowolnych ilości, nawet do szilingów 
i pensów.

Wreszcie różnica między funduszem w rachunku bieżącym albo w bile­
tach zależy jeszcze na tein, że właściciele biletów są tylko czasowymi wie­
rzycielami banku; deponenci zaś na rachunek bieżący są regularnymi wie­
rzycielami.

Z depozytami w rachunku bieżącym połączone jest regularne utrzymanie 
kasy, co przy notach zwykle nie ma miejsca. Ciągłe to jednak utrzymywa­
nie kasy jest dopiero wynikiem wyższego ukształcenia ekonomicznego. 
Wprawdzie stare banki t. z. żirowe zasadzały się na utrzymaniu regularnej 
kasy, ale to było z potrzeby. Brakowało wtedy sposobności do pewnego 
i korzystnego ulokowania kapitałów, bo kredyt nie był rozwinięty. Po tym 
czasie następował perjod zaczynającej się ekonomji kredytowej, który się 
naturalnie odznaczał usiłowaniem, aby kapitał nigdy nie leżał martwy 
i używaniem kredytu. W rozwiniętej ekonomji kredytowej, jak się nam te­
raz w Anglji przedstawia, jest zwyczajem utrzymywać bieżącą kasę w zna­
cznych sumach, mniej w monecie jak w banknotach i depozytach. Syste­
matyczne takie utrzymanie kasy zasadza się na korzyściach jakie daje mo­
żność w każdej chwili kupowania za gotówkę. Kto może kupować za go­
tówkę, nie potrzebując płacić za kredyt, kupuje oczywiście taniej aniżeli ten 
co płaci po pewnym czasie. Dlatego też w City w Londynie prawie wszy­
stkie kupna na gotówkę się zawierają. Kto każdego czasu kupować może, 
korzysta z przyjaznych okoliczności, jakie targ, licytacje lub giełda do kupna 
przedstawiają, może zatem korzystniejsze poczynić zakupy, aniżeli ten kto 
do tego nie jest przygotowany. Mieć ciągle gotowy kasę jest w Anglji zasa­
dą każdego na właściwej stopie stojącego handlującego. Jak na utrzymaniu 
systematycznej kasowości zasądza się utrzymanie bieżących rachunków, 
tak znów przeciwnie, prowadzenie bieżących rachunków wymaga utrzymania 
regularnej kasowości, którą zarazem ułatwia.



n.

Czeki (Cheques).

Gdyby właściciel funduszu (deponent) w rachunku bieżącym, za każdym 
> razem gdy ma wypłatę dopełnić, musiał dopiero udać się do swego banku

po pieniądze, za drogo opłacałby korzyść utrzymywania bieżących rachun­
ków. Dlatego też bank przy otworzeniu rachunku doręcza interesentowi 
książkę z blankietami, do wystawiania na niego asygnacij płatnych na oka­
ziciela, również jak  banknoty. Takie asygnacje nazywają- się c z'e k a ra i 
(cheques).

Deponent według potrzeby wycina i wypełnia karty tej książki czekowej, 
które ju ż  są przez bank właściwym stemplem (1-pensowym) opatrzone. Bank 
jest obowiązany czeki swego deponenta, do wysokości jego wierzytelności, na 
żądanie wypłacać.

W  taki sposób deponent mocen jest bezpośrednio rosporządzać swą wie­
rzytelnością w banku, całkowicie lub częściowo, podług upodobania, bez po­
trzeby udawania się po to osobiście do banku.

Czek jest zatem naturalnem dopełnieniem depozytów w rachunku bieżą­
cym, asygnacją do swojej kasy. Czek jest, tak samo ja k  bilet, sztucznym 
sposobem zastąpienia w wypłacie gotówki. Czek i rachunek bieżący razem, 
czynią tę samą usługę co sam bilet bankowy, — kasę utrzymuje i przenosi, 
albo innemi słowami, zastępuje pieniądze. Zamiast czeków może też depo­
nent ciągnąć na bank wexle bez dalszej akceptacji i t. p.

Porównywając bliżej czeki z banknotami, znajdujemy znaczne bardzo 
różnice: Nota jest samodzielnym środkiem kredytu; czek zaś przypuszcza 
bieżący rachunek, tylko w połączeniu z nim istnieje. Bez rachunku bieżące­
go nie ma czeku.

Nota jest bezpośredniem i bezwarunkowem zapewnieniem wypłaty ze 
strony banku, polega zatem wyłącznie na jego kredycie; czek zaś jest prze­
kazem interesenta banku, na tenże bank, wypłacalnym tylko w przypuszcze­
niu że przekazujący ma odpowiednią wierzytelność na rachunku bieżącym 
w banku,— głównie więc polega na kredycie przekazującego. Gdy więc nota 
jest prostym kredytem bankowym, czek wyobraża połączony kredyt— banko­
wy i prywatny, czyli handlowy.

Wystawiający zatem jest odpowiedzialnym za przyjęcie czeku przez jego 
bank; a gdy czek przechodzi przez kilka rąk, to bywa in  blanco indosowa- 
ny. Wypłata dokonywa się ostatecznie dopiero za zrealizowaniem jego przez



bank, gdy tymczasem samo oddanie noty już jest dokonaną wypłatą na go­
towiznę. Czek zatem musi być inkasowany, kiedy zadaniem noty właśnie 
jest to, aby została niezrealizowaną. Czek mianowicie winien być w ciągu 
właściwego czasu, zwykle we 24 godziny po odebraniu, do wypłaty przed­
stawiony, albo gdy jest na inne miejsce wystawiony, przynajmniej w ciągu 
tegoż czasu podług adresu odesłany,— inaczej bowiem posiadacz, w razie od­
mówienia czeku przez bank lub jego upadłości (bankructwa), traci prąwo 
regresu do wystawiającego.

Gdy więc przy nocie, również jak przy gotówce, wypłata jest całkiem 
rzeczą publiczności, i dopełnia się bez żadnego udziału banku, czek przeci­
wnie dopełnienie wypłaty robi rzeczą banku.

Bankier prowadzi kasę swego interesenta i jest zarazem jego płatnikiem. 
Czek doprowadza tylko do wypłaty. Z powodu jednakże wprowadzonego 
podziału pracy, wypłata staje się bankowi łatwiejszą niżby była dla publi­
czności. Bilety muszą być naprzód przez bank przygotowane, jakby na za­
pas, w przewidywaniu różnych żądań publiczności i potrzeb wypłaty, i przed­
stawiają tylko okrągłe ilości; czek zaś przez publiczność czyli interesentów 
banku wystawiany bywa dopiero w chwili zachodzącej istotnej potrzeby wy­
płaty, i na dowolną sumę. Na każdą wypłatę dość jeden tylko czek wysta­
wić, gdy przy wypłacie biletami, często potrzeba użyć znaczną ich ilość. 
Czek zatem w ogólności większą przedstawia sumę przecięciową niż bilet. 
Wystawienie czeku, oprócz doręczenia, jest rzeczą pióra, przy wypłacie zaś 
biletami równie jak monetą, zwykle obliczać trzeba pojedyncze sztuki. Tym 
sposobem czeki ułatwiają i upraszczają publiczności dopełnienie wypłat, 
nierównie więcej jak bilety. To się jednak tylko tyczy sum większych; a przy 
tern ponieważ czek wymaga użycia papieru i atramentu, przeto może być 
dogodny tylko przy wypłacie w kantorach, nie zaś na otwartym targu. 
Książka czekowa może zastąpić kasę, lecz nie portmonetkę. Czek ułatwia, 
a tern samem i zwiększa obieg.

Bilety wreszcie są środkiem obiegowym, czek zaś, wypływający ze spe­
cjalnej, jednorazowej potrzeby i do niej zastosowany, ma wartość okoliczno­
ściową, po większej części wysoką, i nie może służyć do powtarzanych tran- 
zakcij, do ciągłego obiegu. Czek zwykle przez pierwszego odbierającego 
natychmiast bywa realizowany, tak iż przy każdej nowej wypłacie, nowy 
czek wystawiony być musi. Jestto ważna cecha która często bywa nie do­
strzeżona.

Przy rospowszechnionym systemie rachunków bieżących w Londynie 
i w ogólności w Anglji, wypłaty, powszechnie odbywają się za pomocą cze­
ków. W City wszystkie prawie wypłaty, aż do jednego funta, czekami się 
uskuteczniają. Książka czekowa jest jedynym zasobem kantorów kupie-



ckich; praktyka przekazów również jest upowszechniona. W Szkocji tylko 
system czeków mniej jest używany: tu zwykle interesent co rano bierze na 
raz ze swego banku tyle biletów, ile mniej więcej w ciągu dnia potrzebować 
może do swoich wypłat, które sam uskutecznia. Jestto system mieszany, 
rachunku bieżącego i biletów bankowych, który oczywiście mniej banki za­
trudnia. Jeżeli odbierający czeki są z klasy uboższej: robotnicy, czeladnicy, 
służący i t. p., którzy nie mają swego bankiera, wtedy czeki bywają na­
tychmiast przedstawione bankom, na które są wystawione, dla zrealizo­
wania zapłaty lub małej diwidendy w kształcie biletów lub monety. 
Jeżeli zaś odbierający czeki są zamożni, mający stosunki z bankami, od­
dają czeki właściwym bankom na swój rachunek tak samo jak  bilety lub 
kupony. Wpływ' ten czeków na rachunek bieżący równoważy ich wydatek 
z banku. Interesent może w ten sposób wartość czeku bezpośrednio w swo­
im banku deponować, albo do swojej kasy dołączyć, bez potrzeby realizo­
wania go w banku, na który jest wystawiony. Jego bank podejmuje się in ­
kasowania dla niego tego czeka, również jak i wexli. Handel i spekulacja, 
w stosunkach pomiędzy klasami zasobnemi, daje się spostrzedz tylko za 
obrębem banków, przez ilość obiegających czeków i wexli, ale nie ma ża­
dnego wpływu na ilość obiegającą między publicznością biletów lub monety.

O przecięciowym stosunku używanych w obrotach Londynu czeków 
i wexli, w porównaniu z monetą i biletami, następujące cyfry dają pewne wy­
obrażenie. Według doniesienia sir John Lubbock’a, zamieszczonego w dzien­
niku Towarzystwa Statystycznego za wrzesień 1865 r., w tymże roku wnie­
siono przez interesentów londyńskich do banku Robarts Lubbock i Comp. 
ogólną sumę 19 miljonów funtów w następujących wartościach:

Pokazuje się że monety było tylko ‘/ 23, czyli mniej jak 8 pensów na funt. 
Wspomnione doniesienie daje także niektóre objaśnienia co do wysokości 
czeków. Największe czeki pochodzą ze stosunków giełdowych (Stockex- 
change): 1509 czeków wniesionych do wyżej wzmiankowanego domu ban­
kowego w jednym dniu obrachunkowym (settlingday) z giełdy r. 18*15, 
przedstawiały sumę Ł. 871000, co daje przecięciowm na każdy czek Ł. 579; 
1000 czeków wypłaconych w jednym zwyczajnym dniu, wynosiły przeszło 
fc. 299000, co w przecięciu daje Ł. 299 na każdy czek. Co do czeków na 
banki prowincjonalne, za pośrednictwem tego banku w dniu 3 maja 1865 r.

w czekach i wexlach........................
w biletach banku angielskiego . .

18.395000 t .  
408000 

79000 
118000

„  banków prowincjonalnych . 
w monecie................................................

19.000000 Ł.
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przeszło ich 5 548 , razem  na sum ę fc. 1 6 4 9 7 4  s. 19 d. 11 ,— co w przecięciu 
wynosi Ł. 28 na jeden czek; 11709  wexli w ynosiły razem  Ł. 3 .3 4 2 3 6 6 , 
co czyni po Ł . 285  na każdy.

W  City londyńskiem często czeki byw ają „krzyżow ane,” to je s t  ozna­
czone przez „ e t Comp.” przez co w ystaw iający swem u bankowi daje do 
zrozum ienia, że tę  sum ę tylko innemu bankowi w ypłacać należy.

Taki czek służy  tylko dla osoby m ającej sw ego bankiera czyli swój 
bank, którem u go do inkasow ania przekazuje. Środek ten zapobiega o szu ­
stw u i stracie, w razie gdy czek zaginie lub zostanie skradziony, słowem 
gdy w niew łaściw e ręce się dostanie. W iadomo bowiem, że bankier tylko 
wtedy bierze czek do inkasow ania, gdy je s t  pewny że posiadacz jego  je s t  pra­
wym posiadaczem. Takim  więc czekiem tylko prawy posiadacz rosporzą- 
dzać może. U staw a giełdy (S tockexchange) w yraźnie taką ostrożność 
swoim członkom przepisuje. Ma to je szcze  tę korzyść dla wystaw cy, że tym 
sposobem czek pośrednią drogą do prezantacji dochodzi, daje zatem  w ysta­
wcy czas do s taran ia  się o jeg o  pokrycie.

III.

Giełda wymiany (Clearinghouse).

Jeżeli nabyw ca czeku je s t  interesentem  (kundm anem ) tego sam ego banku 
co i w ystaw ca, w tedy zrealizow anie czeku uskuteczn ia  się jedynie przez 
przepisanie należności z rachunku w ystaw cy na rachunek okaziciela. 
W  takim razie, w praktyce, czek zastępuje  zupełnie przekaz (Giroanwei- 
sung) i bank uskuteczn ia  w ypłatę przez proste przepisanie. Ale czek może 
także być odstąpiony ja k o  w łasność, w przeciw staw ieniu do zw vczajnego 
przepisanego przekazu, osobie m ającej konto nie w tym -baritti na który 
je s t  w ystaw iony, lecz w jakim kolw iek innym. I wtedy czek się sp łaca 
w banku, który go sam  ostatecznie nie potrzebuje wypłacić, lecz tylko p rzy j­
muje do inkasy.

Gdzie istnieje wiele banków rosporządzających mniej więcej równemi fun­
duszam i, ja k  w Londynie i innych m iastach angielskich, wypadek taki często 
się zdarza. Różne banki zam ieniają w zajem nie czeki, wexle i t. p ., które 
przyjęły w zajem nie do inkasow ania, robią rachunek bilansów  co do wy­
sokości czeków i t. p., które każdy z banków ma wypłacić, i tych które 
ma inkasow ać, i rzeczyw isty bilans tylko sp łacają . Tym sposobem cze­
kiem jeden  drugiego kwituje. Czek zapłacony przez kupującego pokrywa,
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umarza czek przez niego wystawiony. Albo nareszcie wyplata pojedynczych 
banków likwiduje się przez przepisanie w księgach.

Otrzymane do inkasowania czeki, zapisują się na rzecz wierzytelności tych 
którzy je  plącą, te zaś które przez inne banki zostały przedstawione, zapi­
sują się na dług tych co je  wystawili. Tym sposobem czek umożliwia wy­
płatę pomiędzy interesentami rozmaitych banków za pomocą przepisania, 
gdy tymczasem przy przekazach (Giroanweisung) wypłata dokonywa 
się tylko w obrębie działania jednego i tegoż samego banku. 1 w tein leży 
właściwie różnica między czekami a zwyczajnemi przekazami. Podczas 
gdy ostatnie mają znaczenie tylko w obrębie jednego banku, czeki stosują 
się do całego systemu bankowego.

Głownem miejscem do wymiany i umarzania czeków i t. p., jest, jak  wia­
domo, g i e ł d a  w y m i a n y  (Clearinghouse) w Londynie. Instytucja ta została 
założoną jeszcze w r. 1775 przez bankierów przy ulicy Lombardowej; do ro­
ku 1854 wyłączała ona banki spółko we (Jointstockbanks), teraz zaś liczy do 
swych członków najznaczniejsze banki londyńskie, a nawet i bank angielski.

Prowadzenie tej instytucji oddane jest komitetowi wybranemu z pomię­
dzy je j członków, a bezpośredni dozór powierzony dwom płatnym urzędni­
kom, inspektorowi i podinspektorowi. Giełda codziennie jest czynna. Sposób 
prowadzenia interesów jest następujący: Pojedyncze banki stemplują na­
przód odebrane „a rtyku ły ”  swojern nazwiskiem, rozdzielają potem podług 
adresów i zapisują na osobnym arkuszu na dług banków do których są 
adresowane.

D e b e t .

Alliance Barclay Barnett i t d.

Następnie posyłają je  do giełdy wymiany. Tu, w dużej sali, każdego 
członka tej giełdy przedstawia jeden, dwóch albo nawet trzech komisantów 
(clearer), którzy przy osobnem biurku odbierają „a rtyku ły ”  do ich domów 
adresowane i różnym bankom, których nazwiskiem są stemplowane, na ich 
wierzytelność zapisują:

C d i t.

Alliance Barclay Barnett i t. d.
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Z  g ie łd y  w y m ia n y  idą  a r ty k u ł y  do  k a n to ro w  w ł a ś c i w y c h  b a n k ó w ,  do  k t ó ­
rych s ą  a d r e s o w a n e ,  d la  p r z e k o n a n ia  s ię  czy  z o s t a n ą  p rz y ję te  lub n ie .  W  p i e r ­
w s z y m  w y p a d k u  p o p ro s tu  z a t r z y m u j ą  s ię ,  w  d r u g im  z a p i s u j ą  s ię  w ła śc iw y m  
b an k o m  sk ą d  z o s t a ł y  n a d e s ł a n e ,  j a k o  o d m ó w io n e ,  n a  d łu g ,  p rzez  co u n i e w a ­
żn ia  s ię  p o p rzedn io  z a p i s a n e  n a  ich w ie rzy te ln o ść ,  i a r t y k u ł y  b e z z w ło c z n ie ,  
z  w y ja ś n ie n ie m  p o w o d ó w ,  o d s y ł a j ą  s ię  b an k ie ro m ,  od k tó ry ch  n a d e s ł a n e  z o ­
s t a ł y .  l a k a  n a ty c h m ia s t o w a  e x p ed y c ja  j e s t  o b o w ią z u ją c a ,  w  p rz e c iw n y m  
l a z ie  p rzy jęc ie  u w a ż a  s ię  z a  s t a n o w c z e .  B a n k ie ro w ie  z a p i s u j ą  w te d y  na  
g ie łd z ie  w y m ia n y  o d m ó w io n e  p ap ie ry ,  b a n k o m  k tó re  j e  o d e s ł a ł y ,  z n ó w  na  ich 
w ie rzy te ln o ść ,  p r z e z  co z n o s z ą  p o p rze d n ie  z a p is a n i e  n a  ich d ł u g ,  o d s y ł a j ą c
j e  w ła ś c iw y m  sw o im  k a n to r o m ,  a b y  j e  z w ró c ić  in te re s e n to m ,  k tó r z y  t a k o w e  
wnieś l i .

T a  c z y n n o ś ć  m ię d zy  g i e łd ą  w y m ia n y  i b a n k ie ra m i ,  o d b y w a  s ię  ra n o  
i po  po łu d n iu .  W  k o ń c u ,  z w y k le  o 4 - e j  go d z in ie ,  p r z e s y ł a j ą  banki  z e  s w o ­
ich k a n to ró w  l is ty  d ł u g ó w  do g ie łd y  w y m ia n y ,  po czem  n a s t ę p u j e  o b ra ­
c h u n e k .

R ó ż n e  p o z y c je  w k o lu m n a c h  tak  k red y to w y c h  j a k  i d eb e to w y c h  d o d a ją  s ię 
i ty m  s p o so b e m  o k a z u j e  s ię  w ie rz y te ln o ść  i d ł u g  k a ż d e g o  b a n k u  w z g lę d e m  
d iu g ie g o .  N a s tę p n ie  robi s i ę  b i lan s ,  czyli  p r z e z  o d e jm o w a n ie  w y k a z u j e  s ię  
s t o s u n e k  j e d n e g o  b a n k u  do d ru g ie g o .  T e  s z c z e g ó ł o w e  b i lanse  p r z e n o s z ą  się 
p r z e z  k a ż d y  b a n k  na  o s o b n y  w y k a z  (Balanceskeet). N a  n a g ł ó w k u  teg o  w y ­
k a z u  j e s t  n a z w a  b a n k u .  W  ś r o d k u  p i s z ą  s ię  od g ó ry  do d o łu  n a z w y  ró żn y c h  
in n y c h  b a n k ó w ,  po  p raw e j  s t ro n ie ,  w  j e d n e j  l inji z  n a z w ą  w ł a ś c i w e g o  b a n ­
ku ,  z a p i s u j ą  s ię  s u m y  n a  ich r z e c z  w y m a g a ln e ,  po lew ej z a ś  s u m y  od nich 
n a leż n e .

D łu ż n ic y

A l l i a n c e  b a n k .

W ie rzy c ie le
B a rc la y
B a r n e t t

•
•

Willis
( C o u n t ry  c lea rg )  !

C. H. !

N a s tę p n ie  p rz e z  d o d a w a n ie  w y k a z u j e  s ię  ile k a ż d y  b a n k  w ogóle  z  j e d n e j  
s t ro n y  od innych  b a n k ó w  p rz e z  g ie łd ę  w y m ia n y  m a  o t r z y m a ć ,  z  d rug ie j  s t ro n y  
ile m a  im z a p ła c ić .
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Odjęcie mniejszych sum od większych wskazuje dla każdego banku bierne 
lub czynne ogólne saldo. Salda nareszcie przez inspektora są zapisywane 
do kasowej książki giełdy wymiany.

Gi e ł d a  wymi any.

Dłużnik Wierzyciel

Bankbalance
Alliance
Barclay

Willis

Oczywiście obiedwie strony muszą tu jednakowy wykazać rezultat, gdyż 
każdy debet powodował credit. W przeciwnym razie musiała nastąpić omył­
ka. Jeżeli takowa nie przewyższa sumy 1000 fc., to rachunek się za­
myka, a poprawka odkłada się do drugiego dnia. Z tego się wyjaśnia po­
zycja C. H. (gieł. wym.) na przedostatnim i pozycja'  „Bankbalance”  na 
ostatnim wykazie.

Pozostaje teraz wyrównanie ogólnych saldów.

Każdy bank należący do giełdy wym. ma w banku angielskim fundusz w ra­
chunku bieżącym; ogół tego funduszu wynosi od 2 '/2 do 4-ch miljonów Ł. 
Oprócz tego posiada tam giełda wymiany czasowy rachunek. Na zasadzie ta­
kiego urządzenia, wynikające po obrachowaniu salda na giełdzie wymiany 
zostają uregulowane przez proste przepisanie w księgach banku angielskie­
go. W tym celu używają członkowie giełdy wymiany dwojakich biletów 
przekazowych, tak nazwanych żiromandalów; stosownie do tego czy właści­
wy bank ma pieniądze odebrać czy wypłacić, używa biletu jednego albo dru­
giego gatunku.

Za pośrednictwem pierwszego, —który dla odróżnienia jest na zielonym pa­
pierze, z podpisem inspektora,— właściwy bank upoważnia bank angielski do 
przepisania pewnej sumy ze swego rachunku na rzecz giełdy wymiany. 
Bank angielski wydaje na to stosowne pokwitowanie.

Biletami drugiego gatunku (białemi), właściwy bank upoważnia bank an­
gielski do przeniesienia ze swego rachunku pewnej sumy na ciężar giełdy, 
na co bank angielski znów wydaje poświadczenie za podpisem inspektora.

Formuły tych biletów przekazowych są przez Macleod’a podane; przedsta­
wiamy je, dla uzupełnienia pojęcia, w przekładzie.



(Zielony).

Obrachunek (Settlement) 
z giełdy wymiany.

Do kasjerów banku angielskiego 
Londyn 186. . .

Uprasza się o zakredytowanie na­
szego rachunku na sumę . . .
z wierzytelności na rachunek ban­
kierów do giełdy należących

Ł ...........................
wizowany przezemnie . . . . 
................................ Inspektor gieł­

dy wymiany

Obrachunek w g. w.
Bank angielski. . . 186 . .
Rachunkowi panów.........................
zakredytowano dzisiejszego wie­
czora sumę......................................
z wierzytelności na rachunek ban­
kierów giełdy. 

t. . . . .  .
Za bank angielski . . . .

II.

(Biały).

Londyn. . . . 186. . .
Do kasjerów banku angielskiego:
Upraszamy o przekazanie z na­

szego rachunku, sumy . . . .
i o zapisanie takowej na rzecz 
bankierów giełdy, oraz o dozwo­
lenie każdemu takową sumę pod- 
jaieść ( za wiadomością jednego 
z dwóch inspektorów i poświadcze­
niem przez nich przekazu).

Ł .......................

Obrachunek w Clearinghouse 
Bank angielski . . . 186 .
Przekaz sum y...........................
z rachunku pana ......................
na rachunek giełdy wymiany Ł. 
dopełniony został dzisiejszego wie 
czora na rzecz banku angielskiego 

Poświadczam.
Inspektor.

Sposób ten regulowania salda,— gdzie nawet ostatni akt w całym systemie 
wypłaty piórem się dokonywa, gdzie bank angielski występuje jako bank 
bankierów,— dopiero od roku 1854 jest używany. Poprzednio używano ku te­
mu biletów' banku angielskiego (').

( ) Sir John Lubbock proponował, za przykładem banków szkockich, regulo­
wać salda za pomocą biletów skarbowych, nie zaś przepisaniem w rachunkach 
bieżących. Banki przezto zyskałyby na procentach.
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W idocznem  je s t  że więksi bankierow ie w ystępu ją  zwykle ja k o  dłużnicy 
w obrachunkach giełdy w ym iany, bo najw ięcej czeków  i t. p. na nich je s t 
p rzekazanych. Zarów no jedn ak  je s t  widocznem że g ie łda  wymiany tylko 
tam m a przyczynę bytu, gdzie istnieje obok siebie wdele banków mniej więcej 
jednakowo zasobnych, bo wtedy tylko w zajem ność żądań nastąpić może.

Poniew aż bank angielski nietylko je s t  członkiem  giełdy wym iany, ale z a ­
razem  prowadzi je j rachunek , zatem  uregulow anie między nim a  innemi ban­
kami sprow adza się naturaln ie do w niesienia pewnej sum y do czasow ego 
rachunku giełdy na je j w ierzytelność lub d ług , stosow nie do tego czy z  koń ­
cem dnia okazuje się ona dłużnikiem  czy w ierzycielem.

Dawniej tylko na giełdzie w ym iany odbyw ała się zam iana czeków , p rze­
kazanych bankom londyńskim  i tym że do inkasow ania oddanych. Co z a ś  do 
czeków w ystaw ionych w jednem  m iejscu, a  w innem oddanych do inkasow a­
nia, to je s t  tak  zw anych czeków  prowincjonalnych, był do roku 1 8 5 8  n astę­
pujący system  inkasow ania: bankier prow incjonalny A, p rzesy ła ł pocztą bez­
pośrednio do drugiego bankiera B. czeki, które odbierał na n iego,— i odw ro­
tnie. O brachunek m iew ał m iejsce raz  albo dw a razy  w tygodniu między 
dwoma bankieram i prow incjonalnym i; a  jeżeli bankier B. ok aza ł się z  tego 
obrachunku dłużnikiem , p isa ł do sw ego korespondenta C. w Londynie, aby 
należytość tę zap łacił bankierowi D. korespondentow i londyńskiego bankiera 
A., —  co następow ało  z a  pośrednictw em  giełdy wymiany. Nie było tu  ż a ­
dnej wym iany ani regulacji czeków  prow incjonalnych w Londynie, chociaż 
w zajem ne pretensje banków  z rozm aitych m iejsc ostatecznie na giełdzie z a ­
łatw ione zo sta ły .

System  ten, z powodu koniecznych przesyłek tam  i napow rót, był bardzo 
niewygodny i zgodzono się nareszcie w r. 1 8 5 8  dla uproszczenia urządzić 
w łasną  giełdę wymiany w Londynie, do którejby w szystkie czeki przekazane 
do innych m iejsc były nadsyłane w prost przez bankierów u których do in­
kasow ania złożone zo sta ły . Bankierowie prow incjonalni wezwali bankierów 
londyńskich do spólnej narady, skutkiem  k tórej, z powodu znacznych ko­
sztów , zaniechano projektu  osobnej giełdy, a  przyjęto  daleko w łaściw szy 
plan sek re ta rza  londyńskiego kom itetu giełdy wym iany Lubbock’a  ( ') •

K ażdy bankier prow incjonalny p rzesy ła  w prost sw em u ajentow i w Londy­
nie w szystkie czeki k tóre odebrał na inne banki różnych m iejsc do inkaso ­
w ania, stem plow ane sw ojem  i sw ego a jen ta  londyńskiego nazw iskiem  i ad re­
sem . Bankierow ie londyńscy odbyw ają codziennie w południe posiedzenie

(') Dziennik Towarzystwa statystycznego z września 1865 r. „O prowincjon-al- 
nem Clearing” przez sir John’a Lubbock’a.



p r o w in c jo n a ln e g o  clearing, i ro b ią  z a m i a n ę  c z e k ó w  t a k  p ro w in c jo n a ln y c h  
j a k  i in n y c h .  K a ż d y  b a n k ie r  lo ndy ńsk i  z w r a c a  s w e m u  k o re s p o n d e n to w i  p r o ­
w in c jo n a ln e m u  n a  n iego  w y s ta w i o n e  czek i  i t. p., z z a p y t a n i e m  czy  m a  j e g o  
r a c h u n e k  o b c ią ży ć  t a k o w ą  n a l e ż y to ś c i ą .  G dyby  b an k ie r  p ro w in c jo n a ln y  
nie c h c ia ł  p r z y j ą ć  k t ó r e g o  z  n ich ,  to  o d s y ła  z a r a z  t e m u  p ro w in c jo n a ln e m u  
ban k ie ro w i ,  k t ó r e g o  n a z w is k i e m  i a d r e s e m  j e s t  s t e m p lo w a n y ,  a  o d p is u ją c  o d ­
w ro tn ą  p o c z t ą  s w e m u  lo n d y ń s k ie m u  k o re s p o n d e n to w i ,  z a m i e s z c z a  te  s ło w a :  
„ k r e d y tu j e m y  p a n u  . . . .  Ł .  z a  czek i  n a m  do  w y p ł a t y  n a d e s ł a n e ,  
po  o d c ią g n ięc iu  . . . .  fc. z a  czeki  z w r ó c o n e  p a n u  . . . i t .  d . ”  

K o m u n ik a c j a  t a k a  ró w n ie ż  c z a s u  w y m a g a ,  p r z e to  b a n k ie ro w ie  londy ńscy  
w  j e d n y m  dn iu  o z n a c z a j ą  b i lan se ,  a  dop ie ro  w e  d w a  dni po po w roc ie  po cz ty ,  
r e a l iz o w a n ie  s ię  d o k o n y w a .

D la  u s ta n o w i e n i a  b i la n su ,  p o d o b n y  u ż y w a  s ię  w y k a z ,  j a k  p rzy  clearing 
lo n d y ń sk iem .

F u lle r ,  B a n b u r y  e t  C o m p .

D łu ż n ic y  W ie rz y c ie le

A lliance
B a r c l a y

Willis

B i lan se  p i z e n o s z ą  s ię  n a  w y k a z  lo n d y ń sk ie g o  clearing i z  b i lan sam i  j e g o  
z o s t a j ą  p o łą c z o n e  i spo in ie  u r e g u lo w a n e .

L o n d y ń s k ie  ban k i  w tym  n o w y m  s y s t e m ie  w ięce j  m a j ą  p racy  j a k  p o p r z e d ­
nio, g d y ż  po lecen ie  d a n e  p r zed tem  p r z e z  b a n k ie r a  p ro w in c jo n a ln e g o  lo n ­
d y ń s k ie m u  k o re s p o n d e n to w i ,  t y c z y ło  s ię  zw y k le  k i lku c z e k ó w ,  t e r a z  z a ś  k a ­
żdy  p o je d y ń c z y  c ze k  p ro w in c jo n a ln y  p rz e c h o d z i  p r z e z  rę ce  i k s ią żk i  b a n k ó w  
lo ndy ńsk ich .  W e d ł u g  j e d n e g o  o b ra c h u n k u  d la  B i rm in g h a m ,  na 1 0 0  p r z y ­
j ę t y c h  c z e k ó w  p r z y p a d a  p rzec ięc io w o  4 0  l i s tó w  lub  po leceń  do  a j e n t ó w  lo n ­
d y ńsk ich .

Z  d rug ie j  z a ś  s t r o n y  ten n o w y  s y s t e m  d a j e  b a n k o m  p r o w in c jo n a ln y m  z n a ­
c zn e  u ł a t w ie n ia .  M iędzy  innem i z a ł a t w ie n i e  ich w z a j e m n y c h  ż ą d a ń  s t a j e  s ię  
d o k ła d n ie j s z e m  i s z y b s z e m ,  p o n ie w a ż  p o c z ty  do  L o n d y n u  i o d w ro tn ie ,  li­
czn ie j  i re g u la rn ie j  o d c h o d z ą  an iże l i  p o c z ty  bo czne .  S y s t e m  ten  z n a c z n ie  t e ż  
u ł a t w ia  z a s t o s o w a n ie  c z e k ó w  do w y p ł a t  z  m ie js c o w o ś c i  o d le g ły c h .
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Bankierowie giełdy wymiany m ają  najwięcej stosunków . W szyscy m ekle- 
rowie giełdowi m ąją tam  swoje rachunki. Z  1 6 .0 0 0 0 0 0  t .  czeków i wexli 
spłaconych u R obarts’a, Lubbock’a  i Sp. przez in teresentów  londyńskich 
w 18 65  r. było podług podania Lubbock’a: 1 .6 0 0 0 0 0  Ł- na sam  tenże bank, 
1 3 .0 00 0 0 0  Ł. na innych członków  giełdy wym iany, a tylko 1 .4 0 0 0 0 0  £ .  
na bankierów niem ających udziału w tej giełdzie. Clearing czeki s ą  zaw sze 
najw iększe. W edług podania Lubbock’a  8 5 0 0  takich czeków , z  których 
1 8 4 9  do jednego dnia obrachunkowego należały , w ynosiły przecięciowo 
przeszło po 3 0 0  h. Pomiędzy temi czekam i znajdu je  się inała  liczba wexli, 
które jeżeli są  spłacone w term inie, za  czeki są  uw ażane. Czeki na bankie­
rów nie m ających udziału w giełdzie wymiany daleko są  m niejszej w artości 
i nie p rzedstaw iają w ogóle obrotów handlowych; 10 00  takich czeków 
przedstaw iało  sum ę 8 0 .9 6 8  Ł . ,  co wynosi w przecięciu po 80  Ł . na jeden  
czek.

Co do obrotów giełdy wymiany, nie mamy o nich regularnych spraw o­
zdań ( ') .  W  braku takow ych przytaczam  następujące dane, udzielone mi 
przez inspektora giełdy wymiany.

W dniu 17 października 1865  sum a czeków skompensowanych na g ie ł­
dzie w ym iany wynosiła 50  milj. fc„ obrót więc 25  milj. Cyfra ta  stanow i 
maximum jak ie  te raz  się zdarza; przypadło to w dniu uregulow ania giełdy.

Minimum wynosi obecnie 15 miljonów. Saldo przez przepisywanie w b an ­
ku angielskim  uregulow ane wynosiło w dniu wymienionym l ' / 2 m ilj. Ł ., t . j .  
prawie maximum. Minimum wynosiło około %  m iljona Ł .

W edług wiadomości od inspektora otrzym anych, w ostatnich dziesięciu la ­
tach clearing się podwoiło.

Podług podania inspektora T h o m as’a z kom itetu m onetowego (Bullion Co- 
m ittee) 1 8 1 0  r. dzienna w ysokość przez giełdę wymiany przechodzących 
czeków i t. p. w ynosiła Ł- 4 .7 0 0 0 0 0 ; przecięciow a w ysokość salda w bile­
tach fc. 2 2 0 .0 0 0 . Niekiedy saldo w ynosiło Ł. 5 0 0 .0 0 0 . W dniach ob ra­
chunkowych giełdy (S tock exchange) wysokość czeków dochodziła przeszło 
14 miljonów'.

P) W New-York’u przeciwnie, obroty giełdy wymiany bywają regularnie ogła 
szane. Podług gazety handlowej N.-York’skiej z 5 stycznia 1865 r. (patrz R o­
czniki Hildebrand a z 1865 r.) obroty w tamecznym Clearinghouse wynosiły:

1868 r..................  16.984,952.255 D.
1864 r   25.562.348.219 D.

czyli w r. 1864 dziennie (rok 300 dni) p rzesz ło  85 milj. dolarów.

Rkonomlata. m, lipiec i  sierpień. 2
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W edług raportu o bankach emisijnych z r. 1 8 41 , w dniu 15 październi­
ka 1839  było clearing najwyższe tego roku; wtedy wynosiło ono tylko 
6 .2 0 9 .9 0 0  fc. Suma czeków — nie więcej jak 12 miljonów, inne noty fc 
2 7 1 .3 0 0 .

Co do stosunku obrotów banków londyńskich przechodzących przez giełdę 
wymiany do obrotu innych banków londyńskich, następujące liczby dają pe­
wne objaśnienia. Suma 2 3 .0 0 0 .0 0 0  Ł która przechodziła w ostatnich 
dniach r. 1864  przez bank Robarts’a, składała się w ten sposób:

Clearing . . . Ł. 1 6 .3 4 6 .0 0 0
Czeki i wexle

nie przechodzące / j Przepisanie w księgach banku
przez giełdę w y- \h 3,6 0 3 > (m
wymiany . . . „ 5 .3 9 4 .0 0 0 j  2 Czeki j wex|e na banki nie

Banknoty . . „ 1 .139.0tX )(maj^ce udziału w g. w. Ł 1 .7 9 1 .0 00 .
Moneta . . . „ 1 3 9 .0 0 0
Bilety prowin­

cjonalne . . . „ 7 9 .0 0 0
Razem . . „  2 3 .0 9 5 .0 0 0

Giełda wymiany ma zwykle najwięcej zatrudnienia w sobotę, z powodu 
obrachunku tygodniowego; a 4-go każdego m iesiąca— z powodu iż najwięcej 
jest wexli wystawionych na 1-y  dzień m iesiąca i 3  dni luzu (de gritce) zosta­
wione są do wypłaty; wreszcie 15-go  i 30-go  każdego m iesiąca,— dlatego że 
w tych dniach dokonywają się obrachunki giełdowe. W tych też dniach 
czynność giełdy wymiany zaczyna się o 9-ej godzinie z rana, zamiast jak  
zwykle o 10  ‘/ }.

IV.

B a n k o w o ś ć ,
czyli prowadzenie interesów bankowych.

Rozbieraliśmy dotychczas depozyta w rachunku bieżącym, czeki i giełdę 
wymiany po szczególe. Zanim dalej postąpimy, zwrócimy uwagę na całość. 
System depozytów' w rachunku bieżącym i czeków służy publiczności, ró­
wnież jak bilety, za metodę utrzymywania i przenoszenia kasy. Ale podczas 
gdy przy biletach utrzymywanie kasy i wypłata jest rzeczą ręcznej manipu­
lacji i bezpośredniego obrotu pieniędzy papierowych w publiczności,— system
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depozytów  i czeków  czyni kasow ość  zajęciem  buchhalterijnem  dla b anku , 
a  bank kasjerem  publiczności, w y p ła tę  z a ś  rzeczą  pióra, w części d la pub li­
czności, a  w części dla banku.

S ystem  depozytów  w rachunku  b ieżącym  i czeków  s to su je  się tym  s p o ­
sobem  nie do sam ych ok rąg łych  sum , ale do sum  złożonych  i u ła m k o ­
w ych, i u ła tw ia , o raz  u p raszcza  w w yższym  stopniu u trzym yw anie kasy  
i w y p ła tę , niż bilety, a  nadto  czyni kaso w o ść  i w y p ła tę  mniej ryzykow nym i.

Pow yższy  system  je d n ak  oddaje w iększe niż bilety u s łu g i, tylko przy w ię­
k szych  funduszach  kasow ych i w yp łatach . Dla m niejszych rachunków  byłby 
z a  uciążliw y.

W ychodząc .z  tego pun tku  za p a try w an ia  się , w ydany w czas ie  p rzesilenia 
finnansow ego 1 8 2 5  r. i dotąd obow iązujący  w Anglji z a k a z  używ an ia  bile­
tów  m niejszych ja k  na 5 f. s te r. zda je  się być zu p e łn ie  b ezzasadnym . Bo 
w łaśn ie  drobniejsze bilety nie m ogą być zastąp io n e  przez depozy ta  w' ra ­
chunku bieżącym  i czek i,— dlatego też w Anglji zn a jd u je  s ię  w obiegu w iel­
k a  ilość suw erenów , k tó reby  z ko rzyśc ią  p rzez k redyt zastąp ione  być m o­
g ły . N iezależnie od innych w zględów , system  czeków  daje  m ożność p rzy ­
zw ycza jen ia  się  do praw id łow ego u trzym yw an ia  k asy , a  za razem  m ożność 
kontro low ania p rzez bank  po łożenia finansow ego in teresen tów .

System  depozytów  i czeków  da się za sto sow ać do zam ożn iejszych  tylko 
w arstw  spo łecznych , lub też  w spo łeczeństw ie  sto jącem  na w ysokim  stopniu 
ekonom icznego w y k sz ta łcen ia . D latego  to N ew m arch bardzo  w łaściw ie 
przy jm u je  z ło to  ja k o  m onetę zdaw kow ą przy nocie, no tę ja k o  m. zdaw kow ą 
przy czeku , czek  ja k o  m . zdaw kow ą przy w exlu, wexel z a ś  ja k o  m onetę 
zdaw kow ą przy  w zajem nych  ob rachunkach  należności na  za sad z ie  k siąg  
m iędzy handlu jącym i.

S ystem  depozytów  w rachunku  bieżącym  i czeków , u ła tw ia jąc  u trzym y­
wanie i p rzenoszenie kasy , w pływ a za razem  na pow iększenie kap ita łów  
obrotow ych. S ystem  ten sk ła d a  się , ja k e śm y  ju ż  w ykazali, z  kredytu 
bankow ego i handlow ego, i j e s t  używ any p rzez c a ły  św ia t mniej w ięcej 
rów nych sobie banków , k tó re , p rzez g ie łdę w ym iany i bank ang ielsk i pozo­
s ta ją  w e w zajem nym  z  sobą zw iązku . P odstaw ą sy stem u  tego je s t  zaufan ie 
publiczności do banków , w zajem ne zau fan ie  pom iędzy cz łonkam i publiczno­
ści, zaufan ie banków  do publiczności i w końcu  zaufan ie  banków  pom ię­
dzy sobą.

K redyt jak ieg o  używ ają  banki u sw oich k lientów  opiera się  na  m aterja lnej 
pew ności, j a k ą  one d a ją , że w raz ie  potrzeby  rzeczyw iśc ie  n a  żądan ie  w y ­
p ła tę  usku teczn ią  ja k  się  zobow iąza ły . W  sk u tek  tego , banki pow inny 
w' każdej chwili posiadać pieniądze do dyspozycji. Lecz p rzy  w ydatkach  bi­
letam i, ja k o  też  przy depozytach w rachunku bieżącym , m n ie jszą  po trzeb u ją

2*
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kasę utrzym yw ać ja k  wynosi ich d ług  ogólny, to je s t  sum a depozytów 
u nich złożonych, albo czeków , które każdej chwili m ogą być na nie w ysta­
wione; przew yżkę zaś  swoich zobow iązań pokryw ać m ogą należnościam i 
płatnem i dopiero po upływ ie niejakiego czasu , a po części i papierami, k tóre, 
ja k  np. konsole w Anglji, w razie potrzeby bez stra ty  zrealizow ane być 
mogą. Albowiem wiadomo naprzód, że wydatki albo czeki i t. d. pojedyn­
czych deponentów w ogóle, w każdym  danym  momencie nie dochodzą ogólnej 
sum y ich stanu  kasow ego, to je s t  ich funduszu w rachunku bieżącym  —  tak  
sam o ja k  każdego czasu  część  w ypuszczonych przez bank biletów leży 
w kasach  pojedynczych ich posiadaczowi. Deponenci nie żądają  jednocześn ie  
swoich należności i nie każdy też potrzebuje na raz wycofać ca łą  sw oją n a ­
leżność. Pow tóre, jakeśm y  widzieli, n ajw iększa część w ypłat albo czeków 
za ła tw ia  się przez przepisanie na  giełdzie wym iany.

Tym  sposobem  wymienione ju ż  g łów ne londyńskie banki w końcu 18 64  r.
u trzym yw ały w kaste tylko następu jące sum y:

Procenta
S tan kasowy 

L .
od depozytów 

%
London and W estm inster B . . 1 .4 4 7 .4 4 5 . . . 7 ,4 4
London Jo in tstock  B. . . 9 8 1 .0 1 9 . . 00 4^

Union B. of London . . . . 2 .5 3 2 .3 0 5 - . . 13 ,47
London and Couty B. . . . 2 .4 5 4 .6 5 9 . . . 2 0 ,1 0
City B .... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7 0 2 .4 5 1 . . . 1 4 ,2 0
Alliance B........................ . . 5 2 4 .7 4 6 . . . 7 ,89

Przecięciowo . . . 1 0 ,5 0

Banki ro zszerzają  swój kredyt nad* stan  ich zasobu kasow ego w ten spo­
sób, że dopuszczają w ierzytelności, albo depozyta w rachunku bieżącym, nie- 
tylko w gotów ce albo na faktycznych w ypłatach oparte , ale także na kredy­
cie, to je s t  na bieżących wexlach i pożyczkach zabespieczonych, a naw et na 
osobistem poręczeniu. K ażdy co w banku posiada rachunek bieżący, może 
na jego  podstaw ie żądać tego co w język u  bankowym  angielskim  nazyw a 
się „A ccom odation,” t. j .  żądać aby w razie potrzeby wexle jeg o  były dy ­
skontow ane albo pożyczki udzielane z odniesieniem takich zaliczek do fu n ­
duszu  na rachunku bieżącym. P rzez to, ja k  zw ykle m ówią, jego  rachunek 
zostaje „odżyw iony.” Bank w yśw iadcza mu tym sposobem  taką  p rzysługę, 
ja k  gdyby mu dał bilety, gdyż on może tam tą  należnością za pomocą cze­
ków dowolnie rosporządzać. Z drugiej strony, od udzielonego w tej formie 
zaliczenia oblicza się procent z  całej sum y, chociażby tylko w części wy­
czerpanej. Czasam i pozw ala bank klientowi przeczerpyw ać sw oje fundusze



I

-  2 1  -

czyli wystawiać czeki na sumę wyższą od depozytu. W  takim razie od prze- 
wyżki opłaca 011 procent.

Kiedy banki w zamianie na wexle i na kredyt powiększają rachunki bie­
żące nad stan swej kasy, wytwarzają przez to, również ja k  i przez wypu­
szczenie biletów, sztuczną kasę w rękach publiczności, czyli zaoszczędzają 
tym sposobem pieniądze. Z drugiej strony, korzystają one z kapitału pro­
centującego w postaci bieżących wexli albo należności. Ten sam jest wy­
padek, gdy banki część wpływu kasowego wydają nieklientom przez eskontę 
pożyczki albo nabywanie papierów.

W miejscowościach rolniczych Anglji, ja k  np. Somersetschire, gdzie jest 
obfitość kapitału, depozyta w rachunku bieżącym formują się po większej 
części przez faktyczne wypłacanie ze strony publiczności; banki tameczne 
przesyłają część,wniesionych kapitałów do Londynu, aby tam za pośredni­
ctwem bankierów lub wexlarzy (brokers) zamienić na wexle albo papiery pu­
bliczne, albo na procentowym depozycie ulokować.

Przeciwnie zaś w okolicach przemysłowych i handlowych, ja k  np. Lanca­
shire, gdzie panuje ciągły brak kapitału, depozyta po większej części są re­
zultatem eskonty w!exli i udzielania pożyczek przez banki, które potrzebny 
do tego fundusz kasowy nabywaią przez odprzedawanie w części skupionych 
wexli londyńskim bankierom.

O ile depozyta w rachunku bieżącym prowadzą do pomnożenia kasy, od­
powiadają one nowemu pojęciu bankowości, w przeciwstawieniu z dawnym 
systemem (dzis jeszcze przez domy eskontowe londyńskie praktykowanym) 
— według którego operowano tylko pieniędzmi nie zaś kredytem, a cała 
czynność zależała na utrzymywaniu i przenoszeniu kasy z jednej ręki do 
drugiej, — w przeciwstawieniu również do dawnych banków girowych, które 
żadnych interesów nie robiły.

Jeżeli teraz porównamy depozyta u rachunku bieżącym, jako interes ban­
kowy, z emisją czyli wypuszczeniem biletów, to okaże się, że przy pier­
wszym systemie, pewność iż bank w każdej chwili przestrzegać będzie nale­
żytego stosunku między stanem kasy a kredytem większą jest niż przy emi­
sji biletów.

Przy depozytach w rachunku bieżącym, bank może, jak  to ju ż  wyżej 
wzmiankowaliśmy, w każdej chwili znać nazwisko swego wierzyciela i w y­
sokość jego osobistego funduszu; przy biletach przeciwnie, pojedyńcze osoby 
i ich wierzytelności są wcale nieznane. Nadto przy depozytach w rachun­
ku bieżącym bank jest w stanie, z doświadczenia, poznać charakter i zdol­
ność handlową każdego wierzyciela, poznaje też ze swych ksiąg obroty jego 
majątku w pewnym przeciągu czasu, sumy jakie on w rozmaitych epokach, 
albo regularnie, składał lub cofał, lub też na rachunku zostawiał. Jednem
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słow em  posiada bank dokładną s ta tystyk ę  kredytow ą każdego pojedynczego 
w ierzyciela. Z a  pomocą powyższych pojedynczych skazów ek  je s t  on w m o­
żności, ła tw iej n iż przy emisji biletów, obrachow ać i przewidzieć praw dopo­
dobną sum ę, jak ie j wierzyciele w danym czasie żądać mogą; może więc 
zaw czasu  do tego się  zastosow ać. Łatw iej je s t  bankowi w każdej chwili 
oznaczyć przybliżoną sum ę, na ja k ą  czeki na niego ciągnięto i na  ja k ą  p ra ­
wdopodobnie one do w ypłaty  przyjdą, aniżeli przewidzieć sum ę w biletach, 
ja k a  każdej chwili może być do wymiany przedstaw ioną. Z drugiej strony 
deponenci, gdy zo s ta ją  w ciągłym  zw iązku z bankierem , są  w m ożności oce­
nić jeg o  kredyt i prowadzić kontrolę, a tym sposobem bank je s t  zniew olony 
do ostrożniejszego  działan ia. W  tym sam ym  kierunku d z ia ła ła  okoliczność, 
że fundusze w rachunku bieżącym należą do ograniczonej liczby osób, a  z a ­
tem łatw iej w m asie wymówione być m ogą aniżeli bilety, które się po całym  
świecie roschodzą. N areszcie zaliczenia udzielone przez bank w kształcie 
należności w rachunku bieżącym, opierają się na dokładnej zna jom ości 
k lienta i jeg o  pieniężnych stosunków .

D epozyta w rachunku bieżącym są  zatem  pod każdym  względem  dosko­
nalszą  formą kredytu aniżeli bilety bankowe. W  tern poniekąd leży u sp ra ­
wiedliwienie faktu, że rządy dotąd mniej opiekow ały się tą  częścią operacij 
bankow ych niż em isją biletów'.

D alsza różnica między biletami a  depozytam i w rachunku bieżącym z a s a ­
dza się na tern, że bilety w skutek  rozdrobnienia nie m ogą przynosić pro­
centu , gdy przeciwnie przy depozytach, które stanow ią sum y znaczn iejsze , 
procent z  łatw ością  może być liczony. Przy biletach w yrachow anie i w ypła­
ta  procentów byłaby nader u trudzającą. Tylko wielkie noty d a ją  się  opro­
centow ać, lecz i te lepiej je s t  zastąp ić  przez depozyta. Przeciwnie za ś  de­
pozyta w rachunku bieżącym bez żadnej trudności m ogą być oprocentow ane. 
W Szkocji i wielu prowincjach angielskich praktykuje się to od dawnego^Jtlż 
czasu , a  m ianowicie w szelkie fundusze są  tu bezwarunkowo oprocentow ane. 
W  Londynie oprocentow anie zaprow adzone zosta ło  przez banki spółkow e 
(Jointstonkbanks), a w nowszych czasach je s t  ju ż 'o n o  za  zasadę p rzy ję­
te; — w yjątek stanow i bank angielski i niektórzy daw niejsi bankierowie pry­
watni.

Jednakow oż oprocentow anie uskutecznia się tylko częściowo i na pewnych 
w arunkach. Po w iększej części banki spółkow e p łacą od m iesięcznych mini- 
m um -bilansów po 2 % ,  jeżeli fundusz klienta nie schodził niżej 5 0 0  f. s t . , 
a 1 %  jeżeli nie niżej 2 0 0  f. ster. Procent ten je s t  wpraw dzie bardzo niski, 
ale je s t  to dopiero początek. T ym  sposobem  publiczność bierze udział w ko­
rzyściach banków . R ozw iązuje się przez to w ażne zadanie u trzym yw ania
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k a p ita łu  ro zrządzaInego , nie czyn iąc  go  m artw ym . W ażny  to krok  w k s z ta ł ­
to w an iu  się  g o sp o d a rs tw a  k red y to w eg o .

R ozm aite banki trzy m a ją  w z ap asie  część  tylko sw ej k a sy  w m onecie lub 
biletach , re sz tę  m a ją  na  z aw o łan ie  ,,a t cali,'" to je s t  każdego  c z a su  do w y ­
m ów ienia na p rocen tach  w dom ach dyskontow ych  lub na rach u n k u  bieżącym  
w b anku  angielsk im . T ak  m iał Union B ank, z  pow yżej podanego  s ta n u  
kasow ego  w sum ie Ł. 2 .5 3 2 .3 0 5 ,  sum ę Ł. 1 .0 5 8 .0 0 0  ai cali z ło żo n ą , 
Ł. 6 0 0 .7 7 8  w banku  angielsk im  na rach u n k u  bieżącym , Ł. 8 7 3 .5 2 7  w kasie 
w ła sn e j, w biletach b anku  ang ie lsk iego  lub w złoc ie .

W  o sta tn ie j in stanc ji z ap a s  go tów ki b an k u  ang ie lsk iego  p o kryw a praw ie 
cały  k red y t bankow y k ra ju , i od roku  1 8 4 4 , ca ły  ten  z asó b  gotow izny  
w ogóle nie po w ięk szy ł się , gdy  ty m czasem  dep o zy ta  bankow e ustaw iczn ie  
się  p om nażały .

W iadom o że ak t Peel’a z  r. 1 8 4 4  n ad aje  bankow i an g ie lsk iem u  praw o 
em isji tylko do w ysokości k. 15  m iljonów  bez pokrycia  m eta licznego . 
K ażd ą  no tę , k tó rą  bank nad tę  sum ę w y p u szcza , m usi g o tó w k ą  pokryć; 
a  obow iązkow y z a p a s  go tów ki, p rzy  sz tu czn y m  rozdziale  banku  n a  dw a w y ­
dz ia ły  czyli d ep artam en ta , s ta je  się  n iedostępnym  dla k red y tu  depozy tow ego .

W  ręku  w y d z iału  em isijnego  (Issu ed ep artm en t) z n a jd u je  s ię  c a ły  sk a rb  
go tów ki bankow ej w łączn ie  z  1 4  do 15  m iljonam i Ł. konso lów , a  w w y ­
dzia le  operacij bankow ych (B an k in g d ep artm en t) w każdej chwili leży ty le  b i­
letów  go tow ych , ile na  podstaw ie  ca łeg o  fun d u szu  m etalicznego  w ydziału  
em isji nad  sum ę w obiegu b ędącą  w y p u szczo n o  być m oże.

T a  reze rw a  biletow a tw orzy  jed y n y  fundusz  kasow y w y d z iału  depozytów . 
T y lko  w zam ian  z a  bilety m oże ten  w y d z ia ł o trzym ać m onetę  od d e p a rta ­
m entu  em isji, tak  iż n iem ożebne je s t  zw ięk szen ie  pokryc ia  depozytów  k o ­
sz tem  fu n d u szu  na pokrycie em isji p rzezn aczo n eg o . W ed łu g  p rzy ję te j z a s a ­
dy, reze rw a  biletow a w d ep artam encie  bankow ym  w ynosi ’/ 3 depozytów '.

B liższe ro spoznan ie  k o rzy ści i n iekorzyśc i a k tu  P e e l’a  leży po z a  z a k re ­
sem  n in ie jszej pracy. C h cia łem  tylko tu  p rzed staw ić  sy s tem  depozytów  
i czeków , tak  ja k  on istn ie je  w A nglji, i z ch a rak te ry z o w a ć  go pod w zględem  
ekonom icznych je g o  w ła sn o śc i.

Zakończenie.

W  końcu n a s tręc za  się  to p ra k ty c zn e  py tan ie : czy  i o ile rzeczo n y  sy s te m  
je s t  odpow iedni dla lądu s ta łe g o  E u ropy?  P ogląd  n a sz  w tym  w zg lędzie  
s tre szczam y  w n astęp u jący ch  pu n k tach :
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1. Pokazaliśm y że system  angielski tylko przy większych kapitałach sta je  
się potrzebą i u łatw ieniem . Ale fundusze kasow e i w ypłaty  w ogólności na 
lądzie stałym  o wiele niżej sto ją  niż w Anglji.

2 . Zw yczaj regularnego utrzym yw ania kasy, stanow iący głów ny warunek 
system u depozytów i czeków, je s t  u nas daleko mniej rospow szechniony jak  
w Angiji; nasze operacje handlowe posiłkują się więcej kredytem niż kasą.

3 . B rakuje jeszcze  na stałym  lądzie instytucij w łaściw ych system owi ra ­
chunków bieżących i czeków . W łaściw ych banków  stosunkow o je s t  bardzo 
m ało; a  bankierowie nie kwalifikują się do powyższej operacji, gdyż się z a j­
m ują interesam i giełdowem i, a w skutek tego publiczność niechętnie dopu­
szcza  ich do udziału w swoich stosunkach i operacjach.

Instytucje kredytu ruchom ego również nie wiele się n a d a ją ,' aby m iały 
być kasjeram i publiczności, a głów nie ze względu iż nie posiadają odpowie­
dniego zaufania. O ile są  one niew łaściw e do w ypuszczania biletów, o tyle 
tćż  i do przyjm ow ania depozytów na rachunek bieżący i wydaw ania książe­
czek czekowych.

Z  tego w szystkiego, ja k  się zdaje, wynika: że ląd sta ły  m ało jeszcze  
dojrzał dla w prowadzenia angielskiego system u, i że banknoty na długi czas 
je szcze  istotny środek w ypłat stanow ić będą.



EKONOMIKA PRZEM YSŁOW A.

M A C H I N Y .

W YŁOŻYŁ

H o r n .

Każdy wiek ma pewną charak terystykę i nazwę, których jednak zwykle 
nie uiyw ra w początku, ani naw et po większej części w swyin biegu, lecz do­
piero na schyłku lub po zupełnym  upływie. W iek nasz ma wybitną cechę 
postępu przem ysłowego; a  chociaż jeszcze  w znacznej części nie upłynął, 
lecz je s t naw et w okresie swego rozwoju i siły, możnaby mu śm iało dać 
nazw ę wieku machin.

Machina, zw łaszcza parowa, tak przew ażne dziś stanowisko zajm ująca, 
je s t właściwie dzieckiem XIX-go wieku; bo chociaż wynalazek tej machiny 
przez Papin’a sięga blisko lat 200 , to jednak  zastosow anie je j na wielką 
skalę nastąpiło zaledwie w pierwszych dziesięcioleciach naszego wieku. 
W  r. 1818  pierwszy statek  parowy Savannah przepłynął ocean; w 1820  
poraź pierwszy w Anglji zastosow ano fabrycznym sposobem parę do przę­
dzenia; w 1825  pierwsza lokomotywa przebiegła po szynach pomiędzy Li­
verpool a  M anchester.

Machina będąc w ten sposób dziełem  XIX-go wieku, daje mu w zamian 
swoje piętno, a naw et wytyka mu pewny określony kierunek.

Nie należy jednak  przeceniać znaczenia potęgi m aterjalnej, ja k ą  nas m a­
china parowa obdarzyła, I owszem, przyznając w machinie potężne źródło  
w zrostu bogactwa m aterjalnego, widzę w niej cóś w ięcej— widzę świadectwo 
najwymowniejsze postępu duchowego naszej epoki. W szelki postęp dzisiej­
szy  na polu przem ysłu je s t  następstw em  i niejako uosobieniem, wcieleniem 
postępu naukow ego. W yzwolenie ducha i swobodny jego  polot — oto pra-
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w dziw a p o d staw a  co raz  w ięk szeg o  pan o w an ia  człow ieka  nad m ate rją , nad 
św ia tem . Wiek encyklopedystów p rzy g o to w ał wiek machin i jed y n ie  też 
do tego  był zdolny. W oita ire , R o u sseau , D iderot, d’A lem bert, niem niej bez- 
w ątp ien ia  j a k  W alt i A rkw righ t, Fu lton  i S tep h en so n , przyczynili się  do po ­
stępów  m ate rja ln y ch  n aszeg o  w ieku. Mens agitat molem. D uch d z ia ła ; a  m a- 
te r ja , dz ia łan iu  je g o  p o s łu sz n a , co raz  w ięcej mu się  poddaje, pełn i wolę 
człow ieka.

T a k  j e s t  n iew ątpliw ie, m achina pa ro w a  dow odzi w ielkich postępów  w p ra ­
cach  um ysłow ych , w n au k ach , w sz tu k a c h  techn icznych , w m echanice, 
i w sk az u je  ja k  da leko  m oże z a jś ć  u m y sł ludzki, kiedy m u sp rz y ja  choć n ie­
zu pełn ie  zd oby ta  sw oboda m yśli i p racy , a  tern bardziej k iedy  ta  zdobycz 
s tan ie  s ię  p raw d ziw ą , zu p e łn ą , p o w szechną .

P ow tarzam , że  w idzę w m achinie parow ej św iadectw o niety lko nasze j s iły  
m ate rja ln e j, a le  za razem  rozw oju  duchow ego, —  i w tym  sensie  nazyw am  
w iek n a sz  w iekiem  m achin  i n azw ę  tę  uw ażam  z a  uspraw iedliw ioną pod k a ­
żdym  w zględem : je s t to  n a sz a  ch luba, a  z a ra ze m  ź ró d ło  n iep rzeb ran e  potęgi 
i b o g actw a.

Co do m nie, gdy w chodzę do fabryki m achin , lub innego  z a k ła d u  d z ia ła ­
ją c e g o  z a  pom ocą w ielkich m achin  parow ych , p ierw sze  uczucie  jak ie g o  do- 
zhajfb  je s t  pew na p rzy k ro ść , pew ne uczucie  pon iżen ia. M ówię sobie inimo- 
m ow olnie: „ C zem że  m y je s te śm y  w obec tych żelaznych  olbrzym ów , k tó reby  
n a s  n a  m iazgę  z e trzeć  m ogły , k tó re  ig ra ją  sobie z  na jw iększem i c iężaram i 
i n a jtw a rd szem i m asam i,— a  k tó re  je d n a k  w y k o n y w ają  w szy s tk ie  sw o je  r u ­
chy , w szy stk ie  p race, n iety lko z  z ad z iw ia jącą  dok ład n o śc ią , ale  z  n ieporó­
w n an ą  lekkością, e leg an c ją , z  g ra c ją ? ”

Lecz to  p rzykre  w rażen ie  nie trw a  d łu g o . Z ad a ję  sobie z a ra z  py tan ie : 
„ K tó ż  j e s t  au to rem  tych cudow nych m achin , kto j e  u rz ąd z ił, k to  j e  ożyw ia, 
k to  niem i k ieru je?” — W szy stk o  to  je s t  dz ie łem  cz ło w iek a , je g o  in te ligencji! 
Jeżeli w ięc p o tężn ą  j e s t  m ach in a , to po tężn ie jszy  da leko  je s t  je j  a u to r  i k ie­
row nik —człow iek!

Ż eby m ieć po jęcie  o ro sc iąg ło śc i tej po tęg i, ta k  niedaw no z ro dzonej, p rz y ­
pom nim y L ev ia tan ’a czyli G re a t-E as te rn ,— sta te k  parow y o sile 3 0 0 0  koni, 
k tó ry  po żera  dziennie 2 5 0  tonn w ęg la , a  p rzew o z i 3 0 .0 0 0  tonn tow arów .

P o d a jem y  w reszcie  k ilka cyfr zn ac zą cy c h  o d z ia łan iu  m achin  w k ra ju  n a j ­
w iększego  ich rozwojH.

Z nakom ity  inżen ier an g ie lsk i F a irbairn , w dziele w ydanem  w  r .  1 8 6 1  
oblicza s iłę  m achin w Anglji n a  3 .6 5 0 0 0 0  koni parow ych. D o d a jm y , 'ż t  
w tę  rach u b ę  nie w chodzą m achiny p o ru szan e  w odą, g a ze m , po w ie trzeh  
o g rzan em , e lek try czn o śc ią , s i łą  zw ie rzącą .

Z w ażm y co zn aczy  cyfra  po d an a  3 .6 5 0 0 0 0  koni. Koń parow y oznaesa  
w  przem yśle  s iłę  p o trzeb n ą  do podniesien ia  w sek u n d ę  c ięża ru  7 5  kilogia-
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mów do wysokości 1 metra, przedstawia zatem, wedtug zwyczajnego obli­
czenia, siłę roboczą 3-ch koni pociągowych, czyli 21 robotników,— gdyż sita 
konia równa się sile roboczej 7-u ludzi.

Mnożąc liczbę 3.650000 przez 21, znajdziemy że podana sita machin pa­
rowych w Anglji, przedstawia sitę przeszło 76 miljonów robotników. Że 
zaś ledwo liczyć można jednego robotnika na 4-eh mieszkańców (potrącając 
dzieci, kobiety i próżniaków), przeto 76 miljonów robotników reprezentują 
ludność około 300 miljonów, t. j .  więcej niż ludność całej Europy! Tak 
więc, użycie machin parowych daje Anglji więcej siły, niżby dostarczyć mo­
gła praca ręczna całej ludności europejskiej.

Zanim przystąpimy do ocenienia korzyści i niedogodności machin (bo są 
i niedogodności), nie będzie zbytecznem określić bliżej znaczenie samego 
wyrazu machina. s

W poprzednim odczycie— o kapitale— p. Baudrillart powiedział, że mógł­
by określić kapitał, dać jego definicję, ale że woli go opisać. Ja nie mam 
tej łatwości wyboru, a raczej równie trudne jest określenie jak i opisanie 
machiny. Zwykle odróżniano machinę od narzędzia. Rozróżnienie to staje 
się prawie niepodobnem przy dzisiejszem rospowszechnieniu machiny prze­
nośnej i ręcznej — machiny-narzędzia, nawet w drobnym przemyśle. Pomija­
jąc jednak pewne modyfikacje i kombinacje drugorzędne, można oddzielić 
dość wyraźnie właściwe narzędzie które do niedawna było jedynym pomo­
cnikiem robotnika, od machiny, która dziś jest jego potężnym spółdzia- 
łaczem.

Narzędzie, przynajmniej w pierwotnej swej formie, jest niczem innem 
jak przedłużeniem, wzmocnieniem siły muskularnej człowieka, zwłaszcza 
ręki — głównego organu pracy. Tak młot jest przedłużeniem i wzmocnie­
niem pięści, cęgi— paznogci, łyżka nawet jest udokładnieniem dłoni do wła­
ściwego użytku. Słowem, narzędzie jest prostym bezpośrednim przyczyn­
kiem siły człowieka, wzmocnieniem jego ręki.

Machina wcale inne ma cechy. Machina nie przedłuża ani zwiększa bez­
pośrednio siły roboczej człowieka; ale staje obok niego, osobno od niego. 
Machina w ogóle, czy to poruszana siłą żywotną czy parą i t. p. jest auto- 
matem,—^jakkolwiek dowcipne zastosowanie, zwłaszcza w przędzalni, nadaje 
jej pewnego rodzaju samodzielność (self-acting). Machina jest towarzy­
szem pracy, a raczej niewolnikiem człowieka,—jedynie godziwy rodzaj nie 
wolnictwa! W dawnem niewolnictwie i średniowiecznem poddaństwie, a do 
niedawna nawet w stosunkach wielkiej republiki amerykańskiej, człowiek 
był przedmiotem ucisku, silę jego wyzyskiwali inni ludzie. W machinie 
przedmiotem wyzysku jest materja; przez nią człowiek się niejako pomnaża.
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tworząc zewnątrz siebie silę dodatkową, spółpracownika, którego kierunek 
i nadzór sobie pozostawia.

Potęga inteligencji ludzkiej, o jakiej świadczą machiny, nie mniej jest w i­
doczna, jak potęga materjalna, którą nawzajem dla niego wytwarzają. 
Pierwszą podstawą ustroju machiny parowej jest nieśmiertelny wynalazek 
ulicznika angielskiego Humphry Potter’a, który zawdzięczamy dowcipnemu 
jego lenistwu. Główną zasadniczą częścią machiny jest zawsze cylinder, 
w którym chodzi stempel (piston), nadający za pomocą ramienia ruch pierwo­
tny mechanizmowi, w którym następnie ruch ten rosklada się według potrzeby. 
Źródłem siły i ruchu są własności pary— rosprzężliwość przy ogrzaniu i gwał­
towne skroplanie się przy oziębieniu. Oba te zjawiska następują kolejno skut­
kiem działania dwóch otworów' w cylindrze, z których jeden wpuszcza parę, 
a drugi (w przeciwnym końcu) zimną wodę. Otóż w pierwszej machinie pa- 
fowej, ustawionej przez New'comen’a do pompowania wody z kopalni, obsłu­
giwanie tych otworów dokonywało się przez osobnego robotnika, który na 
dziesięć obrotów w minutę musiał po 10 razy otworzyć i zamknąć każdy 
otwór, a zatem wykonać 40 operacij. Pewnego razu, gdy Newmomen poru- 
czył tę czynność wspomnionernu ulicznikowi Potter’owi; ten widząc bawią­
cych się swoich towarzyszy, obmyślił sposób zastąpienia swojej ręcznej ob­
sługi za pomocą sznurków umocowanych do dwóch końców ramienia, i nie- 
przerywając działania machiny, przyłączył się do grona uliczników. W kilka 
lat potem mechanik Beighton zastąpił sznurek prętem metalowym, i pomysł 
Potter’a utrwalił się jako jedna z głównych zasad ustroju machiny parowej.

Rola machin jest wyzwolenie człowieka z ciężkiej i przykrej pracy mate- 
rjalnej. Od najprostszego narzędzia jak rydel starożytny, aż do świeżego 
wynalazku dowcipnej machiny do szycia, wszystkie te przyrządy zmniejszają 
pracę ręczną człowieka, czynią ją  coraz szlachetniejszą, coraz więcej ducho­
wą. Z każdym postępem machiny zmniejsza się w danej ilości pracy wysi­
łek zwierzęcy, a w'zrasta wysiłek duchowy; a przy danej ilości wysileń czło­
wieka zwiększa się stopniowo ich płodność,— bo machina przysparza człowie­
kowi sił zewnętrznych pod jego kierunkiem będących, pomnaża, ułatwia, 
upładnia jego pracę.

Zresztą płodności machiny nikt nie zaprzecza; ale robią jej zarzut, że 
wytwarzając łatwiej i prędzej jak człowiek, staje się dla niego strasznym 
spółzawodnikiem,— odbiera często pracę robotnikowi, zastępuje go, a niekiedy 
rujnuje. Zarzut to nie nowy i nie przez samych robotników czyniony, a za­
wsze polega na błędnem pojęciu rzeczy i atakuje właśnie najlepszą stronę 
machiny— oszczędzanie pracy ludzkiej.

W XVH-m wieku robotnicy angielscy którzy wprowadzili warstaty do ro­
bienia pończoch, musieli się ukrywać w piwnicach, a wyroby swoje roznosić
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w nocy, albo przeb ran i żeby ich n iep o zn an o ,— tak  dalece p raca  ich m echani­
czn a  w zb u d za ła  n ien aw iść  ludow ą.

W  H olandji n aw et, gdzie  w owym  czas ie  p rzem y sł i handel zn aczn e  p o ­
czynił postępy , zabron iono  u rząd zen ia  ta r ta k a , w tedy w ła śn ie  w ynalezionego, 
k tó ry  p rzy  jed n y m  robotniku m óg ł w ykonać p racę  2 0  zw y czajnych  p ilarzy . 
W ła d za  k a z a ła  go  zb u rzy ć  w ła śn ie  d la teg o  że  m iał o sz c zę d za ć  pracę .

W  bliższym  ju ż  czasie , w yn a lazca  w a rs ta tu  do p rzęd zen ia  baw ełn y , H ear- 
g ra ^ es , m u sia ł uciekać z  prow incji L an cash ire , un ik a jąc  p rześlad o w an ia  za  
sw ój u ży teczn y  w y nalazek .

Ju ż  w po czą tk u  XIX-go w ieku w iadom o ja k ie g o  p rzy jęc ia  d o zn ał Jacq u art, 
k tó ry  sp raw ił z u p e łn ą  rew olucję  w p rzem yśle  tkack im : rad a  p rzem ysłow a 
lyońska zgodnie  ze  zdan iem  wielu robo tn ików , po tęp iła  je g o  pom ysł ja k o  
z a g ra ż a ją c y  pozbaw ieniem  ich zaro b k u .

N iedaw no w reszcie  w M exyku, S a n ta n a  od rzu c ił p ro jek t budow y drogi ż e ­
laznej z  V era-C ruz do P ro ta , jed y n ie  p rzez  w zgląd  na „b ied n y ch  p rzew oźn i­
ków  n a  m u łach ” k tó rychby  kolej po zb aw iła  teg o  sposobu  do ży c ia . A w Hi- 
sz p a n ji ju n ta  barce lo ń sk a  w  pronunciamiento 1 8 5 7  r. o b iecyw ała  z n i­
szczy ć  m ach iny , z a s tę p u ją c e  lub o szczęd za jące  w zn aczn e j ilości ręczn ą  
p racę .

Nie sam i tedy robo tn icy  są d z ą  że  m ach in a, zm n ie jsza ją c  p racę , d z ia ła  na 
ich n iek o rzy ść , n aw et na  zgubę; w ielu ta k  sam o m yśli, a  n aw et ro sc iąg a  
to zg u b n e  d z ia łan ie  do innych k las  p rzem y sło w y ch , k tó rym  ona  w y tw arza  
k o n k u ren c ję . O baw y i n iezadow olenie  z  tego  w zględu  dochodziły  c zę s to  do 
g w a łto w n o śc i, szczeg ó ln ie  w Anglji.

Z a rz u t  ten  s ta w ian y  m achin ie  z a s łu g u je  na  b liższe  zb ad an ie . R ozsądek  
sam  n a k az u je  w ątp ić  o je g o  praw dziw ości, zan im  zap rzeczą  m u stanow czo  
fak ta . P o słu ch a jm y  co m ów i rozsąd ek  i obaczm y fak ta .

P rz e sz ły  ju ż  owe cza sy , kiedy przechow yw ano ukry te  sk a rb y , z ak o p u jąc  
w ziem i, albo zaw ią zu ją c  w pończochy w ełn iane  w szelk ie  fundusze pozy­
sk an e  z  o szczędnośc i, p racy , p rzem y słu  i handlu . D ziś, z  rzadkiem i w y ją ­
tkam i, każdy robi u ży tek  ze  sw eg o  k a p ita łu , czy to sp o ży w ając  go, czy lo­
k u jąc  ko rzy stn ie , czy  w inny sposób p o siłk u jąc  p rzem y sł. W  każdym  z tych 
w ypadków  fundusz  ten  o p łaca  pracę .

D ajm y  na to , że  pew ny robotn ik , czy m ieszczan in , m ó g ł k ied y ś z a  o sz c zę ­
dzone 5 0  franków  kupić  su k n ię  b a w e łn ian ą  d la sw ej żony . Jeżeli d z iś  m a­
ch ina sp raw iła , że ta k ą ż  sa m ą  su k n ię  m oże nabyć z a  1 0  franków , to co z ro ­
bi z  pozostałem ! 4 0  frankam i?  Kupi m oże dwie su k n ie , k ilka  m ebli, książek  
i t. p , słow em  u ży je  tej sum y na z ak u p y , a lb o  j ą  ulokuje.

Z a k u p u jąc , o p łaca  on bezpośrednio  p racę  doko n an ą  i z ac h ęc a  do now ej; 
lo k u jąc  robi to sam o , ty lko pośredn io , p rzez  tych  k tó rym  sw e fu n d u sze  po-

/
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wierzą. Jestto przeniesienie, przestawienie pracy: zamiast coby w pierwszym 
wypadku pracowało np. tysiąc robotników w jednym przemyśle, a tysiąc 
w drugim, może się stać, że 800 będzie zajętych w jednym, a 1200 w dru­
gim. Ilość pracy żądana i zapłacona nie zmieni się skutkiem wprowadzenia 
machin, ale nie wszystka będzie użyta w tenże sam sposób, na te same 
przedmioty.

Ale to nie wszystko. Nie dość że każdy postęp machiny otwiera nowe 
drogi przemysłowi, nowe pole działalności ludzkiej; nie ogranicza się ona na 
prostem przeniesieniu pracy, na kompensacie. W gałęzi przemysłu gdzie 
machina największe robi zdobycze, zwiększa się jeszcze użycie pracy ludz­
kiej. Może się to nam wydać nieprawdopodobnem, kiedy zważymy jaką masę 
pracy zastępuje machina. Tak np. w przędzalni jeden robotnik przy machi­
nie może wykonać robotę, na którą potrzeba 300 do 400 ręcznych prządek. 
Na wystawie londyńskiej 1861 r. widziano machinę wyrabiającą koronki, 
która już  w samym początku, nie będąc wydoskonaloną, zastępowała sto 
robotnic; widziano też machinę do wiązania sieci rybackich, która robiła 
300000 węzłów dziennie, kiedy najzręczniejszy robotnik może ich zrobić 
zaledwie 8 do 9 tysięcy. Potęga zatem machiny w zastąpieniu pracy ludz­
kiej jest ogromna. A jednak faktem jest, że właśnie w tych przemysłach, 
do których machina wprowadzoną zostaje, żądanie pracy ludzkiej nie zmniej­
sza się lecz wzrasta. Ażeby przykład był najdonioślejszy, weźmiemy prze­
mysł, w którym zastosowanie machiny jest najszersze i kraj największego 
rozwoju machin,— mianowicie przemysł bawełniany w Anglji.

Skutkiem wynalazków Haergraves’a i Arkwright’a, czyli skutkiem szczę­
śliwego zastosowania machiny, przemysł bawełniany od lat 50 rozwinął się 
w Anglji do niezmiernych rozmiarów. Przed wiekiem, w początku panowania 
Jerzego III, cały wytwór tego przemysłu obliczano na 200000 f. ster. Dziś 
wywóz przędzy i tkanin bawełnianych wynosi w przecięciu rocznie 150 mi- 
Ijonów f. st. Dodając na spożycie w kraju przeszło 50 m ilj., otrzymamy 
wartość wyrobów bawełnianych 200 miljonów f. st., czyli tysiąc razy więcej 
jak  przed 100 laty!

Cały ten postęp winna Anglja machinie. I nic dziwnego, kiedy ju ż  w roku 
1839 liczba motorów, parowych i hidraulicznych, wynosiła 59974, a w r. 
1858 doszła do 97132, —  kiedy już  w 1856 roku ilość pracy dokonywanej 
za pomocą mechaniki w przemyśle bawełnianym angielskim obliczano na 91 
miljonów zwyczajnych robotników, —  kiedy wreszcie zwiększa się nie sama 
tylko liczba sił, t. z. koni parowych, ale przez udokładnienie machin, ich 
zdolność wytwórcza: tak np. koń parowy w r. 1850 poruszał 275 wrzecion, 
a dziś porusza ich 400.
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Otóż ta wielka płodność machiny wcale nie zrobiła krzywdy robotnikom, 
W r. 1839 przemysł bawełniany w Anglji zajmował 259000 robotników, 
w 1850—330000, w 1856—380000, oprócz wielkiej liczby pracujących za 
obrębem wielkich fabryk. W tymże samym czasie płaca robotnika przę­
dzalni podniosła się z 20 do 30 shilingów tygodniowo. Tak więc zarówno 
liczba robotników jak ich płace powiększyły się o 50% .

Fakt ten łatwo się objaśnia. Naprzód taniość wyrobów, jaką sprowadza 
machina, zwiększa ich spożycie, tak iż żądanie co najmniej równoważy po­
daż czyli wytwór. Powtóre, fabrykacja na wielką skalę ma możność czy­
nienia kosztownych doświadczeń, uwzględniania wymagań mody, wprowa­
dzania nowości, otwierania dalekich punktów zbytu,— słowem szerzenia spo­
życia; a ż takich zdobyczy wielkiego przemysłu korzysta i drobny przemysł, 
praca ręczna.

Przytoczę inny przykład, może jeszcze donioślejszy, bo dla każdego bli­
ski,—chcę mówić o przemyśle przewozowym czyli transportowym, z którym 
się mniej więcej wszyscy bezpośrednio stykamy.

Wiemy jakie miejsce w przewozie osób i rzeczy zajmuje dziś machina 
parowa, szczególnie na drogach żelaznych. W samym początku niewierzono 
wcale w powodzenie dróg żelaznych, ci zaś co wierzyli, przepowiadali zu­
pełny upadek przewozu po drogach zwyczajnych; konie, wozy, przewoźni­
cy,— wszystko to miało ustąpić przed lokomotywą. Ale cóż widzimy w rze­
czywistości?

Zacznijmy od koni. Znaleźli się koniożercy (hippofagowie), co uważając 
zaniechanie przewozu konnego za nieodzownie, ostrzyli już zęby na końskie 
mięso, i szlachetne to uwierzę przeznaczali wyłącznie do szlachtuza. Ale 
był to fałszywy apetyt, i dziś na mięso używają się konie tylko niezdatne do 
jazdy. Nigdy więcej jak teraz nie jeżdżono końmi: masa omnibusów', doro­
żek i wszelkiego rodzaju powozów oddają przy drogach żelaznych dodatko­
we usługi, — słowem pomnożyły się i te środki przewmzu które miały zni­
knąć. Jestto zjawisko zupełnie podobne do tego, jakieśmy poznali, mówiąc 
o przędzalni. Ułatwienie ruchu przez koleje żelazne daje taki popęd do po­
dróży i przewozu, że i tu żądania przewyższają podaż tych ułatwień. W Pa­
ryżu liczba przybywających i odjeżdżających w ciągu roku dochodzi teraz 
do 25 miljonów; a omnibusy paryskie przewiozły w r. 1864 ogromną ilość, 
92 miljony osób, z których znaczna część do i od dworców dróg żelaznych.

Tak więc, machina zwiększa pracę ludzką i wpływa na rozwój dawnego 
nawet przemysłu,— a co najwięcej, zmienia warunki i rodzaj pracy. Często 
wreszcie machina, powodując w jednem miejscu zmniejszenie pracy ludz­
kiej, jednocześnie wywołuje w innem miejscu większe jej żądanie.
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S am  w yrób m achin  ilużto  za jm u je  robotników ! W  r. 186 1  obliczono 
w P a ry ż u  9 0 0 0  ludzi z a ję ty c h  w 3 5 3  fab rykach  m achin; a  w całe j F ranc ji ♦ 
robotników  tego  ro d za ju  było p rz esz ło  1 8 3 0 0 0 .

Drogi że lazn e  p rzed staw ia ją , pod tym  w zględem  fak t niem niej p o u cza jący . 
W idzieliśm y ju ż ,  że  nie w y rząd z iły  one żadnej k rzyw dy  przew ozow i k o n n e­
m u, przeciw nie d a ły  mu now y popęd. Ale oprócz tego  pośredniego  d z ia łan ia  
n a  pom nożenie  p racy  i ź ró d e ł zaro b k u , obaczm y ja k ą  m asę  pracy dosta rcza  
sam a  budow a d róg  żelaznych .

W  końcu 1 8 6 2  roku E u ro p a  m ia ła  około  7 2 0 0 0  k ilom etrów  dróg  że la ­
z n y ch ,— co licząc tylko po 3 0 0 0 0 0  fr. z a  k ilom etr, p rzed staw ia  k o sz t budo­
wy 21  m iljardów  fr. S u m a ta  w y daną  z o s ta ła  w p rzec iąg u  3 0  la t w z n a ­
cznej bardzo  części na  zap łacen ie  pracy ręczn ej. W ięk sza  część  tych  m i­
ljardów  p o sz ła  n a  w ynagrodzen ie  robotników  przy n iw elacji, przy  budowie 
zw ierzchn ie j, p rzy  w yrobie szy n , w agonów , lokom otyw , przy  budowie dw or­
ców i t. p W  sam ym  P a ry żu  sz e ść  w ielkich kom panij d ró g  żelaznych  u trz y ­
m ują  ciągle  p rzesz ło  1 0 0 0 0  robotników  i o ficjalistów . W  obec tak ich  fa ­
k tów  czy m ożna pow iedzieć że użycie lokom otyw y z m n ie jsza  ilość żądanej 
pracy i pozbaw ia robotn ików  sposobu  do życia?

M ówimy tu  z r e sz tą  o w pływ ie bezpośrednim  m aterja lnym  ja k i  w yw iera  
lokom otyw a na u k ład  s to su n k ó w  sp o łeczn y ch ; trudnoby  było w y kazać  
w szy stk ie  w pływ y pośrednie rozm aite j n a tu ry . Z au w ażo n o  ju ż  n ieraz  w pływ  
sp ó łeczno-n iw elacijny  d ró g  żelaznych ; są  one po tężnem  narzędziem  rów ności 
m iędzy ludźm i. N iegdyś pan p o d ró żo w ał z  p rzepychem  w w łasn y m  pow o­
z ie , p o s łu g u jąc  się  końm i pocztow em i, m ieszczan in  w d iliżansie , w ieśn iak , 
robotnik  — na  prostym  w ozie albo p iechotą. O grom na b y ła  różn ica  n ietylko 
pod w zględem  w ygody, ale  i szy b k o śc i i pew ności ja z d y . D ziś lokom otyw a 
w iezie w szystk ich  razem  (z pew n ą  różn icą  co do w ygody); pan , w ieśn iak , 
robotnik p rzy b y w ają  jed n o c ze śn ie  n a  m iejsce, jed nakow ym  po d leg a ją  p rz e ­
pisom .

N iepotrzebu jem y dow odzić ogrom nego  w pływ u dróg  że lazn y ch  i parocho- 
dów n a  zbliżenie w zajem n e  ludów , p ań stw  i c a ły ch  części św ia ta . W pływ  
ten  zan a d to  j e s t  w idoczny, ażeb y  mu ro zsądn ie  zap rz ec za ć  było m ożna. 
Jeżeli h is to rja  fa łsz  z a d a ła  Ludw ikow i XIV-mu k tó ry  tw ierd z ił jak o b y  z n ió s ł 
P irenee p rzez  o sad zen ie  w n u k a  niedołęgi na  tron ie  h iszpańsk im ; to s ło w a  
je g o  p rzedw czesne, pow tórzone w dniu p rz e jśc ia  p ierw szej lokom otyw y 
p rzez  łań cu ch  g ó r p irene jsk ich , s ta ły  się  odtąd p raw dą n iezap rzeczoną. 
Alpy, P irenee, m orza , oceany , —  zn ik a ją  ja k o  e lem en ta  ro zd zia łu , sku tk iem  
d z ia łan ia  m achiny parow ej, k tó ra  znosi tam y  i od leg łości.



—  33 —

W p ły w  cywilizacijny lokomotywy n a  s tosunki  wew nętrzne  k ra ju ,  gdzie  
się  ona pojawia,  j e s t  n iezaprzeczony .  W p ły w  ten s t re sz cz a  się  w kilku do ­
wcipnych s ło w ach  p rzypisyw anych  p. Pe rdonne t’owi,  w osta tn ich  la tach  p re ­
zesowi s to w arzy szen ia  politechnicznego, tyle z as łu ż o n em u  w sp raw ie  dróg 
żelaznych .  Mówiąc o zap ro w ad zen iu  d róg  żelaznych  w Hiszpanji ,  Pe rdonnet  
m ia ł  powiedzieć: „ L o k o m o ty w a  się po jaw ia  —  m nichy u s tę p u ją .” S ło w a  
te  nie p o trzebu ją  kom en ta rzy .  L okom otyw a  nietylko od rzu ca  kamienie  i inne 
przeszkody  m ate rja lne  z  drogi p rzebiegu sw ojego ,  ale u su w a  rozmaite  p rz e ­
szkody  s to jące  na  drodze postępu;  dla wielu p rzesądów , nadużyć ,  z a s t a r z a ­
łych ru tynicznych pojęć  i zw y cz a jó w ,  gwizdan ie  lokomotywy j e s t  g łosem  
trąby sądu  o s ta teczn eg o ;  przed je j  la ta rn iam i zn ik a ją  rozm aite  m ary ,  j a k  n o ­
cne widziadła  przy wschodzie  słońca-

D odam y je szc ze  s łó w k o  w przedmiocie do tyczącym  interesu  robotników. 
W  sam ym  począ tku  u rząd zen ia  dróg  że laznych ,  wielu widzia ło  w nich tylko 
nowe udogodnienie dla z am ożnych ,  są d z ąc  że lud wcale z  nich k o rz y s tać  nie 
będzie. Mniemanie to tak  dalece się  rospow szechn iło ,  że kom pan je  an g ie l ­
skie d ługo  nie chcia ły  budow ać w ag o n ó w  3-ej k lasy .  I w innych kra jach  
kom pan je  rów nież  sądz iły ,  że p rzew ó z  n iższych  k las  ludności będzie dla 
d róg  żelaznych  ciężarem nie z a ś  ź ród łem  dochodu. A cóż się  s t a ło  w rz e ­
czyw is tości?  W eź m y  w y k azy  ruchu ,  a przekonam y się że o g ro m n a  w ię ­
k sz o ść  podróżujących na leży  do k lasy  p racu jące j .  W e Francji  liczba osób 
przewożonych 3 - ą  k lasą  wynosi 8 0 %  całej  liczby podróżujących;  w Anglji 
w łaściwej 6 0 % ,  w Szkocji  < 6 % .  Najwięcej z a tem  k o rzy s ta  z  d róg  że la ­
z nych  t a  k lasa  ludności, której interesowi m ia ły  się  one sprzeciwiać.;

T o  cośm y powiedzieli o lokomotywie,  m ożna  rów nież  powiedzieć o m ach i­
nie w ogólnośc i.  K ażdy  postęp dążący  do u ła tw ien ia  kom unikac ji ,  u lżenia 
pracy  i pow iększen ia  spożycia,  musi  być ko rzystny  dla robotników, któizy 
s ą  tu podwójnie  in te resowani,  —ja k o  wytw órcy ,  w zw iększen iu  żądan ia  p ra ­
cy, i j a k o  spożywcy, w sze rzen iu  i t ań sze m  zaspokojen iu  potrzeb. Z a tem  
rospow szechnien ie  machin leży w interesie sam y ch  robotników, —  i wszelkie 
z łe ,  j ak ie  na  karb m achiny  k ładą ,  nietylko że nie pochodzi z  je j  w iny,  ale 
o w szem ,  w ięk szą  część  p rzew ro tów  i cierpień, to w a rzy sz ą cy c h  rozwojowi 
p rzem ysłu ,  przypisać  na leży  temu: że nie m a dość m achin , że  ich rozwój 
i z as to so w an ie  nie s ą  ta k  szybkie  i pow szechne  j a k b y  na leża ło .

Oglądając  się  w około siebie, a  z w ła s z c z a  sp o g lą d a jąc  dalej w pewny 
przec iąg  c z a su ,  sp o s trz e g am y  nas tęp u jące  c iekawe z jaw isko :  wycenach pe- 
pewnych przedm iotów objaw ia  się s t a ła  d ą żn o ść  do po d w y ższen ia ,  w innych 
do zniżenia. Podróżu jem y  dz iś  z a  po łow ę  k o sz tu ,  nierównie wygodniej,  bespie- 
czniej i prędzej,  niż w epoce d i liżansów i kur jerek ;  oświetlenie  m am y  n ie ró ­
wnie lepsze i tań sze  niż w c za sa ch  w y łączn eg o  u ży w an ia  świec i kinkietów;

g
Ekonomista, m. lipiec i  sierpień.
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cały p rzyrząd  (serwis)  s to łow y m ożem y dz iś  mieć z a  tyle pieniędzy co n ie ­
gdyś  kosz tow ało  jedno  naczynie; b ielizna dla całej  rodziny kosz tu je  dz iś  nie 
więcej j a k  niegdyś kilka koszul; wreszcie  biorąc p rzy k ład  ze  sfery potrzeb 
duchowych, robotnik, przy bardzo m ałe j  zam ożnośc i ,  j e s t  dz iś  w s t a n i e  u rz ą ­
dzić sobie zbiorek uży tecznych  ks iążek ,  kosz tem  su m y ,  k tó ra  niegdyś z a le ­
dwie w y s ta rcz y ła  na  zakupienie  jed n e g o  lub dwóch tomów. Ale z  drugiej 
strony nie u leg a ją  wątpliwości fa k ta  nas tępu jące :  p łac im y za  mięso, n aw et  
po wsiach, nierównie drożej niż przed laty k i lkunastu ;  chleb drożeje  pomimo 
obfitość zbiorów na k tó rą  n a rze k a ją  sam i rolnicy francuscy;  wino nie tanieje 
wcale.

W  ogóle  w szys tk ie  przedmioty  pierwszej potrzeby, żyw nośc i  z w ła s z c z a ,  
drożeją  stopniowo z roku  na rok i w szędzie ,  n iezależnie  od przypadkow ego 
lub sz tu czn eg o  podw yższen ia  cen m ie jscowych  przez  podatek  albo n a g ro m a ­
dzenie ludności.

T ak ie  dwie sp rzeczn e  dążności  cen w y ra d za ją  wielkie nieporozumienia .  
T łu m a c z ą  one to napozór  dziwne z jaw isko ,  że kiedy z  jed n e j  s trony  tan iość  
pew nych  przedm iotów, j a k o  sz czeg ó ln a  cecha  n a szeg o  w ieku, wyw ołu je  
wielkie zadowolenie  lub na rzek an ia ,  s tosow nie  do n a tu ry  in te resu  osobiste ­
g o  _  z drugiej s t rony  d a ją  s ię  s ły sz e ć  powszechne  skarg i  na  drożyznę ,  
u t ru d n ia jącą  u trzym an ie  rodzin, n a w e t  zam ożnych .

Z b ad a jm y  bliżej tę  okoliczność.  Zbierzm y w oddzielne g ru p y ,  z jednej  
s trony  przedmioty,  k tó rych  ceny d ą ż ą  do obniżenia,  z  drugiej te które  s to ­
pniowo drożeją ,  —  a  ła tw o  nam  będzie zch a rak te ry z o w a ć  dwie te g rupy .  
Z najdz iem y  mianowicie ,  że  ruch cen ku obniżeniu ob jaw ia  się  w przedm io­
tach ,  w w ytw orzen iu  k tórych m achina  zn ac zn y  bierze udzia ł ,  ruch z a ś  o d ­
wrotny s to su je  się  do przedmiotów, w wytworzen iu  k tó rych  m ach ina  m ało
lub wcale n ieuczestn iczy.

Je s t to  wreszcie  rz ec zą  bardzo n a tu ra ln ą .  Jednym  z g łó w n y ch  p ierw ias t ­
ków u k ład a n ia  się  cen bieżących j e s t  s to su n e k  podaży (ofiarowania)  do ż ą ­
dania;  a  wiadomo że przy c iągłym  wzrośc ie  ludności, przy  stopniowem pod­
noszen iu  się  zam ożnośc i  ogólnej ,  przedmioty spożycia  są  coraz  więcej ż ą d a ­
ne; potrzeby k las  p racu jących  szczególn ie  w zrosły ,  —  k ażd y  chce lepiej się 
żywić i odz iewać,  mieć lepsze  mieszkanie ,  oświetlenie,  u s łu g ę  i t. d. Ż ą d a ­
nie rozm aitych  płodów i wyrobów rośnie szeroko  i szybko. Otóż jedynie  
p rz em y s ł  posi łku jący  się  n ieogran iczoną  po tęgą  m achiny  może podążać  za  
tym w zros tem  żądan ia ,  a  n aw et  zwykle  go p rześc iga ,  —  s tąd  zniżenie cen; 
wszelki z a ś  p rzem ysł ,  czy to dowolnie czy z  konieczności ,  po zo s ta jący  przy 
daw nych  sposobach  w ykonyw an ia  p racy, pozosta je  daleko w tyle z a  p o s tę ­
pem żądan ia ,  -  a  s tąd  c iągłe  podw yższen ie  cen odpowiednich przedmiotów.

Z w a żm y  przy tern że p rzem ysł  pierwszej ka tegorji ,  pomimo zniżenie  cen, 
nie j e s t  wcale  w mniej korzystnein  położeniu; przeciwnie real izuje  on wię-
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ksze zyski niż przemysł rutyniczny, machiny nieużywający. Postępowe za­
kłady przemysłowe, za pomocą wprowadzonych ulepszeń, zmniejszają ciągle 
koszta wytworu, a zwiększają ilość wytwarzanych przedmiotów, — co im 
daje możność poprzestawać na mniejszym zysku szczegółowym, na każdym 
pojedynczym artykule.

Nie ma wątpliwości, że z rospowszechnieniem machiny w rolnictwie, sko­
ro lokomobila, pług parowy, młocarnia i inne machiny rolnicze wszędzie 
u nas zaprowadzone będą, i większa wydajność roli da możność użycia 
większej ilości ziemi i kapitału do wychowu bydła; skoro wreszcie sposoby 
mechaniczne i chemiczne wypieku chleba, zastąpią pierwotny sposób dotąd 
używany,— wtedy chleb i mięso pójdą również w kierunku ogólnym przemysłu 
dzisiejszego, wytwór ich stanie na równi z żądaniem i ceny się będą obniżać.

Rospowszechnienie machiny powinno zatem być celem naszych życzeń 
i usiłowań. Ze wszystkich klas społecznych, klasa pracująca najwięcej na 
tern skorzysta, bo dla niej taniość przedmiotów pierwszej potrzeby jest kwre- 
stją życia.

Nie wyczerpałem przedmiotu i nie mam do tego pretensji. Muszę jednak 
powiedzieć słów kilka o drugiej części kwestji, —  pokazać odwrotną stronę 
medalu.

Machina ma swoje złe strony; je j wprowadzenie wyradza wiele niedogo­
dności, przewrotów i cierpień. Zbadamy choć w głównych rysach ich naturę 
i doniosłość, wskażemy środki usunięcia lub złagodzenia złych następstw 
działania machin w przemyśle.

Jedną z ważniejszych niedogodności machiny jest to, że je j zaprowadze­
nie wymaga znacznego kapitału, stałego i obrotowego, daleko większego 
niż wymaga warstat lub narzędzie ręczne. Robotnik nie posiada wielkiego 
kapitału,— dlatego też machina, w obecnym stanie rzeczy, wyradza stałą dą­
żność do przewagi kapitału nad pracą, a raczej kapitalisty nad praco­
wnikiem.

Zarzucają także machinie, że skazuje robotnika na zupełne odosobnienie 
i zapomnienie: kiedy w dawnej organizacji robotnik był mniej więcej jakby 
członkiem rodziny przedsiębiercy i miał sobie do pewnego stopnia zapewnio­
ną jego opiekę,— dziś w fabryce jest on prawie zupełnie odosobniony i wy­
stawiony bez obrony na wszelkie koleje losu.

Zarzucają wreszcie machinie, że ogranicza robotnika do jednej specjalno­
ści, zamyka go w bardzo ciasnem kółku; a skoro ta specjalność przestanie 
być żądaną, robotnik, niezdolny do żadnej innej pracy, pozostaje bez chleba.

Takie są trzy główne niedogodności użycia machin. Obaczmy jakie są 
możebne śiodki zaradcze. Dziś już  widocznie objawiają się pewne dążności,

3*
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k tóre  m ogą  doprowadzić do z łag o d zen ia ,  a  n aw et  u sun ięcia  niedogodności 
z  użycia  m achin  w y p ły w a jąc y ch ,  —  jeś li  tylko robotnicy w y trw a ją  w  sw ym  
postępowym  ruchu.

I  tak ,  w eźm y naprzód  k w e s t j ę  b rak u  kap ita łu .  Z n a n e  s ą  us i ło w an ia  ro ­
botników, z coraz  w iększem  powodzeniem  czynione, by tę  t rudność  poko­
nać: środkiem jak ie g o  u ż y w a ją  je s t  s t o w a r z y s z e n i e .  W  odosobnie­
niu robotnik nie j e s t  w stan ie  nabyć  machinę,  lub u lepszone  na rzędz ia ,  dziś 
w przem yśle  używ ane ,  a  p rzez  to zo s ta je  on w  zależnośc i  od kap ita łu .  
W  s tow arzyszen iu  z n a jd u ją  robotnicy i k ap i ta ł  i kredyt,  k tórych w y m a g a  
p rzek sz ta łcen ie  ich g a łę z i  p rzem ysłu ;  p rz y w ła sz c z a ją  oni sobie te  na rzędzia  
i m achiny  i coraz  więcej z u ż y tk o w u ją  na  sw o ją  ko rzyść .  T y m  sposobem  z a ­
m ias t  niedogodności i cierpień, postęp  w nau k ach  i s z tu k ac h  m echanicznych 
sp ro w ad z a  dla nich na jpom yśln ie jsze  rezu l ta ty ;  m ach ina  s ta je  się  ich dziel­
nym spó łpracow nik iem , z a m ia s t  być ich ciemiężcą.  W  m iarę  rozw oju  tej 
dążności ,  ważnej  nietylko pod w zględem  m ate rja lnym , ale więcej j e s z c z e  pod 
w zględem  m oralnym  i u m ysłow ym , s ło w em  w m iarę  rospow szechn ien ia  mię­
dzy robotnikami idei s to w arzy szen ia  spó łdz ie lczego ,  zn ika  po części dla nich 
ta  p ie rw sza  n iedogodność  użycia  machin .

Co do drugiego z a rz u tu  czynionego machinie  — odosobnienia  robotnika 
i pozbawien ia  opieki. W y zn a ję ,  że  nigdy nie m ogłem  z rozum ieć ,  a  tern 
mniej podzie lać  sym patj i  n iektórych p isa rzy  dla daw nego  s to su n k u  między 
robotnikiem i przedsiębiercą; w rzeczyw is tośc i  s to su n e k  ten był daleko mniej 
powabny i t rw a ły ,  j a k  to się naszy m  e n tu z ja s to m  rzeczy p rzesz ły ch  zdaje:  
z a  p rz y k ła d  może s łu ży ć  dz is ie jszy  s to su n e k  m a js t ra  do uczn ia  rzem ieśln i­
czego .  Nie m yślę  żeby  po rządny  i zdolny robotnik życzy ł  sobie powrotu  d a ­
wnego  s to su n k u .  Mam przekonanie ,  że w interesie godności osobistej robo­
tn ika ,  j e g o  rozwoju  duchowego,  a  naw et  dobrobytu,  lepsza  j e s t  w a lka ,  choć­
by niekiedy p o łączo n a  z nędzą ,  o raz  n ieza leżność  i odpowiedzialność  osobi­
s t a  z  dz is ie jszej o rgan izac ji  p rzem y słu  w y p ły w a jąca ,  —  niż ow a  pewność  
zwodnicza,  a  co najmniej u syp ia jąca ,  k tó rą  d a w a ł  robotnikowi s to su n e k  
z  przedsiębiercą .  W olę  robotnika  fabrycznego  k tóry  j e s t  naczeln ik iem w ł a ­
snej rodziny, niż robo tn ika  daw nego  w a r s l a tu —  c z ło n k a  z  m usu  cierpianego 
rodziny przedsiębiercy .

Z r e s z tą  m am y dziś wiele środków  legalnych i godnych, j a k  ubespieczenia ,  
s to w arzy szen ia  w zajem nej  pomocy, k a sy  em ery ta lne  i inne, — ' co nierównie 
lepiej m o g ą  zabesp ieczyć  robotnika od w y p ad k ó w  i przeciwności losu, niż 
opieka przedsiębiercy albo dobroczynność ,  publiczna  czy p ryw a tna ,  której on 
w m iarę  m ożności  unika.

P o zo s ta je  j e s z c z e  jed e n  z a rz u t ,  —  że m ach in a  z am y k a  robotnika w cia- 
snem k ó łk u  jednej  spec ja lności ,  red u k u je  j e g o  pracę  do jed n e g o  drobnego
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szczegółu, którego u życie może ustać lada chwila, skutkiem ulepszeń w prze­
myśle lub kaprysu mody, — a wtedy robotnik pozbawiony pracy wpada

w ostateczną nędzę.
Na to jest sposób zaradczy, prawie niezawodny: szerzenie oświaty między 

robotnikami, kształcenie ja k  najszersze ich umysłu, wiedzy, zdolności. 
Skoro robotnik w dzieciństwie otrzyma potrzebną początkową instrukcję, 
a następnie kaztałcić się będzie stopniowo, teoretycznie i praktycznie,— zdolny 
będzie w każdej chwili zmienić rodzaj pracy, przejść od jednej specjalności 
do drugiej, słowem posiadać będzie najdzielniejszą broń przeciwko wszelkim 
ciosom jakieby machina i nowy przemysł zadać mu mogły.

Sławny wódz powiedział, że dla pomyślnego prowadzenia wojny potrzeba 
trzech rzeczy: pieniędzy, jeszcze pieniędzy i jeszcze pieniędzy. Z równą 
słusznością powiedzieć można, że dla robotnika,— jeśli ma wyjść zwycięsko 
z ciężkich prób na jakie go wystawia przekształcenie przemysłu, potrzeba 
także trzech rzeczy: oświaty, jeszcze oświaty i jeszcze oświaty! Dawno wy- 
rzeczono: „wiedzieć jestto módz.”  Słowa te sprawdzają się szczególnie 
w zastosowaniu do klas, których całym zasobem są zdolności osobiste.

Tak więc wykład obecny, którego przedmiot zdaje się być czysto mate- 
rjalnym, dochodzi w ostatecznym rezultacie do wniosku, który niewątpliwie 
wypłynie z całego szeregu naszych konferencij, a mianowicie: że przede- 
wszystkiem zalecać należy wykształcenie moralne i umysłowe, u p o w sze ­

chnienie oświaty. ,
Tak jest, z jakiejbądź strony rozważać będziemy położenie robotnikow 

w świecie przemysłowym, przyjdziemy zawsze do przekonania, że najdziel­
niejszą sprężyną i najlepszą rękojmją polepszenia materjalnego ich losu jest 
ich moralne i umysłowe wykształcenie. Niech się uczą sami teoretycznie 
i praktycznie, a nadewszystko niech uczą swoje dzieci, —  a mogą się wcale 
nie obawiać ani postępów machiny, ani żadnych niespodzianek i przesileń 
przemysłu i handlu; będą dość mocni do zniesienia wszelkich pocisków ze­

wnętrznych.
Dość jasno, zdaje się, przedstawiłem tę prawdę: że jakkolwiek potężną 

jest machina, nierównie potężniejszy jest duch ludzki, który ją  tworzy i nią 
kieruje. Uprawiajcie więc tego ducha, rozwijajcie inteligencję waszą i dzieci 
waszych, — a wtedy machina was podniesie zamiast zgnieść, zabespieczy 
waszą godność i rozwinie dobrobyt materjalny.

Dotkniemy jeszcze, choć powierzchownie, jednego punktu przedmiotu, 
któryby zasługiwał na specjalne wyłożenie. Jeżeli dotąd machina dąży do 
zmniejszenia pracy ręcznej, do grupowania robotników i robotnic w wielkie 
masy w fabrykach, —co prowadzi za sobą niedogodności życia koszarowego, 
- t o  nowe postępy dają nadzieję usunięcia, a przynajmniej znakomitego
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zmniejszenia tych niedogodności. Machina parowa jest kosztowna, wymaga 
osobnego, obszernego zabudowania, nie może zatem być własnością poje­
dynczego robotnika, i ten z konieczności opuszcza swój dom i warstat, a staje 
się najemnikiem w fabryce. Ale oto zjawia się machina Lenoir’a poruszana ga­
zem, głównie dziś używana w Paryżu przy budowie domów do podnoszenia 
materjałów budowlanych na wyższe piętra. Machina tą, lekka i tania, może 
byc ustawiona wszędzie, dokąd dochodzi gaz oświetlający ulice, w każdym 
warstacie i w skroinnein mieszkaniu robotnika.

Machina do szycia jest również dowcipnym wynalazkiem, dającym rze­
mieślnikowi środek szybkiej i dokładnej pracy mechanicznej, bez potrzeby 
urządzenia kosztownej fabryki.

Nakoniec wchodzi w użycie częściowe wynajmowanie siły poruszającej
machiny przez pojedynczych rzemieślników. W obszernym domu urządzają
się mieszkania i warstaty rzemieślników i jedna machina parowa o sile np.
20 koni, która je  obsługuje za opłatą w stosunku do zużywanej siły. W ten
sposób każdy pracuje u siebie w domu, korzystając z urządzenia wielkiej 
machiny.

Ie  kilka przykładów wystarczą dla okazania że machina, jak lanca Achil­
lesa, może leczyć zadane przez siebie rany. Nowe kombinacje i postępy 
w zastosowaniu machiny doprowadzą do tego, że robotnik, przynajmniej 
w pewnych gałęziach przemysłu, łączyć będzie przyjemności pracy ręcznej 
w kółku domowem, rodzinnem z ułatwieniami mechaniki, będzie zarazem 
panem siebie i panem machiny.

Haz jeszcze powtarzam: postęp mechaniki nikogo nierujnuje,— zabija ty l-, 
ko rutynę; może sprowadzić chwilowe przesilenie, przestawienie jednostek, 
ale w gruncie przynosi korzyść tym wszystkim, co ten postęp pojmują i za 
nim idą, a przedewszystkiem rokuje lepszą przyszłość robotnikom. Powoła­
niem ludzi światłych jest przyśpieszyć to polepszenie.



ornTATYSTYKA SĄDOWO MK A R M

F K A N C U S K  A, 

za rok 1867.

P od ług  w ykazów  s ta ty s ty czn y ch  urzędow ych francusk ich , k tóre sp raw ie­
dliwie za  na jlepsze w E uropie uchodzą i p o stu ży ły  ja k o  w zór d ja og ło szeń  
podobnego rodzaju  w  innych k ra ja ch , przebieg krym inalności w e F rancji 
w 1867  r. był n as tęp u jący :

Sądy przysięgłych (Cours d assises).

R ospoczynając  od sądów  przysięg łych  zn a jd u je m y , że m iały  one do z a ­
w yrokow ania o 3 6 9 4  p rzes tęp s tw ach , za tem  w ięcej m z w roku poprzednim , 
w k tórym  było 3 6 7 6  w ypadków . Z  tej liczby ogólnej zna jdow ało  s ię  p rz e ­
stęp s tw  przeciw ko osobom  1 7 0 4 , p rzeciw ko w łasnośc i 1 9 9 0 . L iczba tych 
o sta tn ich  je s t  o 91 zn acz n ie jszą  od liczby za 1866  r. i o 4 8  od liczby ś r e ­
dniej rocznej ok resu  1861  do 1 8 6 5 ; ale  za  to je s t  o 4 1 2  w ypadków  m nie j­
sz ą  niż liczba średn ia  roczna okresu  pięcioletniego 1 8 5 6  do 1 8 6 0 .

Co do ■przestępstw przeciw ko osobom  liczba ich z 1 8 6 7  r. j e s t  o 7 3  wy 
padki m n ie jszą  niż z  1 8 6 6  r., o 1 8  m n ie jszą  niż liczba śred n ia  z okresu  
1 8 6 1 — 1 8 6 6  i o 4 9  m n ie jszą  niż z ok resu  1 8 5 6 — 1 8 6 0 . To zm niejszen ie 
dotyczy praw ie w yłączn ie  p rzestępstw  przeciw ko obyczajom  i m oralności, 
k tórych liczba z 1 0 6 4  w ypadków  z e sz ła  do 9 5 4 . Z m nie jszen ie  w ynosi 2 2 %  
dla p rzestęps tw  przeciw ko m oralności i czci n iew ieściej, dokonanych na o so ­
bach dorosłych  i 1 0 %  dla p rzestęp s tw  tego sam ego  rodzaju  dokonanych na
dzieciach.

Z  innych p rzestępstw  przeciw ko osobom  zm n ie jszy ły  się  o 1 1 %  w ypadki 
zad an ia  ran  i uderzeń , k tó re  pociągnęły  za  sobą śm ierć, je d n ak ż e  bez z a ­
m iaru je j sp row adzenia . T o  sam o praw ie zm niejszen ie  okazało  się  w w y p ad ­

kach  z a b ó js tw , dzieciobójstw  i spędzen ia  p łodu.
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P o w iększy ła  się z a ś  liczba: zab ó js tw  um yślnych (z 191 do 2 2 6 ) , razów  
zadanych  rodzicom  i krew nym  w linji w znoszącej się (z 3 3  na 44), otrucia 
(7- 23  na 2 7 )  i o jcobó jstw a (z 6 do 10 ).

Z w iększen ie  się liczby przestępstw przeciwko własności w ynosi 5 ° /0. 
Co do szczeg ó łó w  pow iększenie w ynosi 2 3 %  dla w ypadków  nadużycia  z a u ­
fania (z 76 na 99) i 8 %  dla podpalan ia (z  1 8 8  na 2 0 3 ) . C zw arta  część 
w ypadków  podpalania by ła spow odow aną przez chęć o trzym an ia  w ynag ro ­
dzeń podstępnych kosz tem  tow arzystw  ubesp ieczeń . L iczba ogólna k radz ie­
ży u ro s ła  o 6 %  (1 ] 9 5  do 126 9 ), z  tych w ypadków  k radzieży  dom owych 
było w 1 8 6 7  r. 3 5 4 , w roku poprzednim  3 4 7 , k radz ieży  popełnionych sp o ­
sobem  gw ałtow nym  4 4 , za m ia s t poprzednich 2 8 ; innych kradzieży  sz cz eg ó l­
nych (qualifies) 8 1 6 , za m ia s t poprzednich 7 6 0 : tylko liczba k radzieży  doko­
nanych na drogach publicznych zm n ie jszy ła  się  z  41  na 35 .

Liczba osób obwinionych o p rzes tęp s tw a , w ynosiła  w 1 8 6 7  r. 4 6 0 7 , 
w roku poprzednim  było ich 3 6 9 4 . O bw inionych o p rzes tęp s tw a  przeciw ko 
osobom  było 1 9 1 5 , obw inionych o p rze s tęp s tw a  przeciw ko w łasności 2 6 9 2 . 
Z atem  dla ca łe j F ran c ji w ypada 12 obw inionych o p rzes tęp s tw a  na 1 0 0 0 0 0  
ludności. P od łu g  obliczeń 1 8 6 6  r., ludność o g ó ln aF ran c ji w ynosiła  3 8 .0 6 7 0 6 4 , 
z  tych było  m ężczyzn 1 9 .0 1 4 0 7 9 , kobiet 1 9 .0 5 2 9 8 5 . Z  liczby ogólnej 4 6 0 7  
obw inionych o p rze s tęp s tw a  w 1 8 6 7  r. było  mężczyzn 3 8 7 8  czyli 8 4 %  
liczby ogólnej i 7 2 9  kobiet czyli 1 6 % ; albo inaczej na 1 0 0 0 0 0  m ężczyzn 
ludności ogólnej było 2 0  obw inionych o p rzes tęp s tw a , kobiet z a ś  na tę  sam ą  
ilość tylko 4 . Z  p rzyczyny  w ypadków  dziec iobó jstw a i spędzan ia  płodu, 
kobiety po jaw ia ją  się  w liczbie zn aczn ie jsze j pom iędzy obwinionem i o p rze ­
s tę p s tw a  przeciw ko osobom . Z a  to pom iędzy obw inionem i o p rzestęp s tw a 
przeciw ko w łasnośc i, u d z ia ł kobiet z 2 0 %  zn iża  się do 1 3 % .

Co do wieku obwinionych staw ionych  przed sądam i p rzysięg łych , to z  li­
czby ogolnej 4 6 0 7  zn a jd o w ało  się 51  osób ( 1 % ) ,  nie m ających  ukończo­
nych la t 16; 7 2 3  ( 1 6 % )  m iały  od 16 do 2 0  la t; 2 5 2 9  ( 5 5 % )  od 21  
do 4 0  la t; 1 0 6 5  ( 2 3 % )  od 4 0  do 6 0  la t i 2 3 9  ( 5 % )  m iały  więcej niż lat 
6 0 . Co do katego rji p ie rw sze j— osób nie m ających  la t 16 , to one tylko w y­
ją tk o w o  s ta ją  przed k ra tk am i sądów  p rzy sięg ły ch , ja k o  spólnicy p rzestępstw  
popełnionych p rzez  dorosłych  i ja k o  obw inieni o p rzes tęp s tw a  pociągające 
z a  sobą k a rę  dożyw otn ią.

P orów nyw ając inne k a teg o rje  p rzestępców  z  liczbam i odpow iedniem i lu ­
dności ogolnej, zn a jd u jem y  2 2  obw inionych na 1 0 0 0 0 0  ludności m ającej 
od 16 do 21  lat; praw ie ten  sam  sto su n ek  w ypada dla osób m ających  od 
21 do 4 0  la t, zn iza  się on do 1 2 %  dla osób m ających  od 4 0  do 6 0  la t i do 
6  /o  dla osob k tó re  p rzek ro czy ły  ten  wiek-
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Pod względem stanu cyw ilnego  było: 2572  ( 5 6 % )  wolnych od zw iąz­
ków m ałżeńskich, 1300  (2 8 % )  żyjących w m ałżeństw ie i m ających dzieci; 
4 2 0  (9 % ) żyjących w m ałżeństwie ale bezdzietnych; 245  (5° 0) owdowia­
łych z dziećmi i 70 (2 % )  owdowiałych bez dzieci. Z najdow ało się 11 ob­
winionych na 100000 ludności żyjącej w m ałżeństw ie, ja k  również na 
100000  owdowiałych. Dla wolnych m ających więcej 16 lat, stosunek ten 
wynosił 26 na 100000.

Stopień  w ykszta łcen ia  obwinionych był następujący: 1681 osób (3 6 % ) 
nie um iały ani pisać ani czytać, 2 0 6 8  (4 5 % ) pisały i czytały bardzo niedo­
kładnie, 638  (1 4 % ) umiały dosyć dokładnie czytać i pisać, i nakoniec 220  
(mniej niż 5 % )  otrzym ały w yższe w ykształcenie.

Co do zajęcia  obwinionych: 1560  zaję tych było rolnictwem (8 o so b n a  
100000); 1536 zajm ow ało się przem ysłem  fabrycznym (1 4  na lOoOOO); 
62 6  handlem (24 na 1 0 0 0 0 0 ), 31 6  zajm ow ało się profesjami liberalnemi 
albo żyło w yłącznie z dochodów (10  na 1000 0 0 ), nakoniec 2 5 4  osób nie 
miało zajęcia sta łego (2 3  na 10 0 0 0 0  osób tego rodzaju ludzi).

Ludność miejska, przedstaw iała 22 obwinionych na 1 0 0 0 0 0 , ludność zaś 
wiejska  trzy razy liczniejsza, liczyła tylko 7 obwinionych na 1 0 0 0 0 0 , z a ­
tem trzy razy mniejszy stosunek krym inalności.

Sądy przysięgłych uniew inniły  1078 osób obwinionych (2 3 % ) liczby 
ogólnej, których było 28 małoletnich. 3 5 2 9  obwinionych, uległo 1651 
( 3 6 % )  karom głównym  i hańbiącym , i 1878 ( 4 1 % )  karom popra­
wczym. K a ry  którym uległo 3 5 2 9  obwinionych dadzą się rosklasyfiko- 
w ać ja k  następuje: karze śmierci podpadło 25 (1 7  wyroków wykona­
no); do prac przym usowych dożywotnich skazanych było osób 139; do prac 
przymusowych czasow ych 760; na więzienie ścisłe (reclusion) 727; aresz to ­
wi więcej niż na rok uległo 1671 osób, aresztow i mniej niż na rok 205; k a ­
rze pieniężnej 2 osoby.

W zględy zm niejszające winę przyjęte były na korzyść 2 5 3 0  osób czyli 
dla 76 na 1 0 0 ,—w tym samym prawie stosunku co w roku poprzednim. 
W  skutek tego sądy skazały  na aresz t 9 1 8  osób (3 6 % ) ,  które podlegały 
karze więzienia; zm niejszyły o jeden stopień karę dla 561 obwinionych 
( ’2 2 % )  * doszły granic ich w ładzy zm niejszającej dla 1 0 5 ! obwinionych 
(4 2 % ). Ten ostatni stosunek wynosił przed 10 laty tylko 3 6 % .

Sądy przysięgłych miały do zaw yrokow ania sp ra w  25 8  o nieobecnych  z 28 5  
obwinionymi, z których 45 osób obwinionych było o przestępstw a przeciwko 
osobom. Sądy w ydały w tych spraw ach: 3 wyroki śm ierci, 16 do robót 
przym usowych dożywotnich, 188  do robót przym usowych na czas og ran i­
czony, 76  więzienia i 2 wyroki na areszt.
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Trybunały poprawcze (Tribunaux correctionnels).

W  1 8 6 7  r. spraw  w ytoczonych  przed trybunaty  popraw cze było 1 5 1 7 6 9 . 
W  1 8 6 6  r. było ich 1 3 9 4 4 1 , za tem  mniej o 1 2 3 2 8  czyli o 9 % .  T e  spraw  
1 5 1 7 6 9  dzielą s ię  na  1 2 8 9 1 4  w ykroczenia zw y cza jn e  i 2 2 8 5 5  kontraw en- 
cje (p rzekroczen ia) skarbow e (fiskalne) i leśne. P orów nyw ając z rokiem  po­
przednim  p rzed staw ia ją  te liczby pow iększenie na  8 ° /0 dla p rzekroczeń pier­
w szego ro d za ju  i 9 ° /0 dla drugich. 1 3 2 2 4 5  sp raw  ( 8 7 % )  było w prow adzanych 
przez u rząd  publiczny, 1 2 0 7 4  ( 8 % )  na w ezw an ie  za rząd ó w  i in sty tucij p u ­
blicznych, i 7 4 5 0  ( 5 % )  w sk u te k  sk a rg  stron  pryw atnych .

Liczba wykroczeń w 1 8 6 7  r. powiększyła się w porów naniu  z liczba­
mi roku pop rzedzającego : o 3 1 %  w ykroczenia przeciw ko przepisom  o po­
low aniu, na 2 5 %  przeciw ko przepisom  o rybo łów stw ie , na 2 4 %  oszu- 
kań s tw a  handlow e, na  2 3 %  w ypadki w łó częg o s tw a i t. p. Z au w ażan o  ró ­
wnież zw iększen ie  s ię  w ykroczeń politycznych z 9 2  na 1 6 2 , przeciw ko w o l­
ności pracy i p rzem y słu  z 2 6  na 6 6  i t. p.

L iczba w ykroczeń  zmniejszyła się w 1 8 6 7  r. na 3 5 %  dla n iedozw olone­
go o tw ieran ia w yprzedaży  tru n k ó w , na 3 1 %  dla roznoszen ia  n ieupow ażn io ­
nego różnych  druków , na 3 0 %  dla n iezachow ania  p rzep isów  w zbronionego 
pobytu i t. p.

1 5 1 7 6 9  sp raw  osądzonych  w 1 8 6 7  r. do tyczyły  1 8 1 6 9 5  osób obwinio-  

nych, z  k tó rych  7 0 0 6 0  obw inionych było o w ykroczen ia przeciw ko osobom  
i porządkow i publicznem u i 1 1 1 6 3 5  przeciw ko w łasności. N a 1 8 1 6 9 5  obw i­
nionych liczono m ężczyzn  J 5 5 1 3 7  albo 8 5 %  ca łe j sum y i 2 6 6 5 8  kobiet 
( 1 5 % ) .  P orów nyw ając z ludnością ogólną, w;ypada 8 obw inionych na 1 0 0 0  
ludności m ęskiej i je d n a  obw iniona na 1 0 0 0  ludności żeńsk iej.

Nie m ożna było oznaczyć wieku obwinionych d la 2 8 0 4 8  obw inionych
0 p rzekroczen ia  fiskalne i leśne i dla 2 1 7 8  obw inionych o w ykroczenia zw y ­
czajne.

R esz ta  obw inionych 1 5 1 4 6 9  rozdziela się p o d łu g  w ieku ja k  nas tępu je : 
dla mężczyzn m ałoletn ich , m ających  mniej niż 16 la t, 4 9 5 0  ( 4 % ) ,  m ających  
od 16  do 2 1  la t 1 8 7 4 2  ( 1 4 % ) ,  m ających  ukończone 21 la t 1 0 4 9 4 9  ( 8 2 % ) .  
D la kobiet m ałoletn ich  do la t 1 6 , 8 2 1  ( 4 % ) ,  m ających  od 1 6  do 21 lat, 
2 4 9 5  ( 1 1 % )  i do rosłych  m ających  21 la t ukończonych  1 9 5 1 2  ( 8 5 % ) .

P o rów nyw ając liczbę obw inionych z ludnością ogólną, zna jd u jem y  2  ko­
biety obw inione na 1 0 0 0  m ających  w ieku od 1 0  do 21 la t, albo więcej niż 
2 1  lat, z a ś  12 obw inionych m ężczyzn na 1 0 0 0  m ających  od 16 do 21  la t
1 9 na 1 0 0 0  m ających  więcej niż 2 1  Jat w ieku .
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Obwinieni zostali uniewinnieni przez sądy w ‘2 7 2 0  sprawach wnoszo 
nych przez osoby pryw atne ( 3 6 % ) ,  z których 306  spraw  były sądzone na 
wezwanie zarządów  publicznych (2 % )  i w 4 7 9 2  spraw ach rospoczętych 
przez urząd publiczny (4 % ) .

Z apadłych  wyroków  było 1 3 3 0 9 5  o osobach obecnych i 18674  (1 2 % )
0 nieobecnych. Z liczby 181695  obwinionych w 151769  sprawach 12763  
( 7 % ) ,  było zupełnie uniewinnionych, 36 6 0  m ałoletnich uwolnił sąd dla ich 
wieku, a 13 młodych w łóczęgów  oddano pod nadzór w yższej policji, 2100 
odesłano do domu poprawy na rok albo więcej i 180 na mniej niż rok, na- 
koniec 1307 oddano rodzicom które ich reklam ow ały. P ozosta ła  liczba ob­
winionych 165332  uległa: 68773  karze pieniężnej, 87 5 7 4  aresztow i na 
czas mniejszy niż rok jeden, 89 8 5  na rok albo w ięcej.

Powtórne przestępstwa (Les rćci dives).

Na 4 6 0 7  osób obwinionych o przestępstw a w 1867 r. 1865 t. j .  %  ogól­
nej ilości podlegali ju ż  pierwej karze; mianowicie 52  było ju ż  skazanych 
do robót ciężkich, 76  na więzienie, 603  na aresz t d łuższy niż rok, 982  na 
aresz t do roku i 152  na karę  pieniężną.

Nowe przestępstw a które im zarzucano sk łada ły  się z 583  przestępstw  
przeciwko osobom i 1282  przestępstw  przeciwko w łasności. Sądy przysię­
głych uniewinniły 198 i skaza ły  na kary 1667: 16 na karę śm ierci, 87 do 
robót przym usowych na całe życie, 4 6 4  do robót ciężkich na czas ograni­
czony, 4 1 6  na więzienie i 684  na kary poprawcze.

Od lat 20  w zrasta co rok liczba osób dopuszczających się wykroczeń ju ż  
poprzednio karanych i to zw iększenie w 1867  r. je s t  znaczniejsze niż lat 
poprzednich. Różnica k tóra z jednego roku na drugi nie przenosiła 3 000 , 
wynosiła w 1867  r. przy porównaniu z poprzednim więcej niż 5 000 . W  1866  
roku było oskarżonych, ju ż  poprzednio karanych 5 2 1 5 0 ; w 1867 r. 5 7 438 , 
w tej liczbie mężczyzn 5 1 0 1 6 , kobiet 6 4 2 2 , trochę więcej niż ' / j 0. Po­
trącając z liczby ogólnej obwinionych o w ykroczenia sądzonych przez 
sądy poprawcze, dopuszczających się przekroczeń leśnych, których zwykle 
przeszłość nie je s t znajom ą w rejestrach sądow ych, pozostaje 169156  
o só b , których przeszłość znajom ą je s t sędziom i między nimi liczba 
tych którzy ju ż  poprzednio staw ali przed kratkam i sądowemi w ynosi 3 4 % , 
podobnie ja k  w 1866  r. 4/ 5 dopuszczających się powtórnie wykroczeń (1 0 3 8 ) 
byli obwinieni o wykroczenia przeciwko w łasności, a mianowicie o kradzieże
1 wykroczenia przeciwko przepisom o polowaniu i rybołówstw ie. P ozosta ła  
resz ta  (1 0 3 8 ) dopuściła się wykroczeń przeciwko osobom i porządkowi pu-
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blicznemu, ale zw iększenie spada prawie wyłącznie na wypadki w łóczęgo­
stw a, żebractwa i przekroczenia przepisów dozoru.

Z ponownego pociągnięcia do odpowiedzialności uniewinniono 1552 
obwinionych o wykroczenia ( 3 % )  i skazano na kary pieniężne 10607  
(1 8 % ). Z  pozostałych skazano na aresz t do 6 dni 1190; na aresz t od 
6 dni do roku 37802 ; na rok zam knięcia 1260; na areszt od roku do pięciu 
4482 ; na 5 lat aresztu  418 , na aresz t od 5 do 10 lat 93  i na 10 lat zam ­
knięcia 3 4 .

Sądy policji prostdj (Tribunaux de sim ple police).

Sądy policji prostej miały w 1867 r. do zaw yrokowania 3 6 0 1 4 8  przekro­
czeń, zatem  o 30281  wypadków mniej niż w 1866  r. To zm niejszenie do­
tyczy wszystkich prawie sądów  pojedynczych, prócz istniejącego w Limoges. 
W departamencie Sekw any liczba wyroków zm niejszyła się z 46 1 4 8  na 3 9 0 6 6 , 
zm niejszenie wynosi 1 5 %  i sk łada  się w %  ze zm niejszenia liczby prze­
kroczeń przepisów dotyczących powozów publicznych.

Z 3 6 0 1 4 8  spraw  sądzonych w 1867 r., 160176  było wykroczeń przeciw­
ko przepisom o spokojności i bespieczeństwie publicznem (4 5 %  sumy 
ogólnej); 70301  przekroczeń polowych, wiejskich (2 0 % ); 30791  prze­
kroczeń przepisów  hygieny publicznej (8 % )  i 98889  przekroczeń ró ­
żnych (złego obchodzenia się ze zw ierzętam i, dotyczących przew ożenia rze ­
czy i t. p.), (2 7 % ) .

Liczba obwinionych wynosiła 4 7 4 6 6 1  osób czyli 12 na 1000 m ieszkań­
ców. Sądy uniewinniły 2 3 6 2 0  (5 % ) , skazały  na kary 4 5 0 2 9 1 , a mianowi­
cie: 3 1 8 4 2  (7 % )  na więzienie na 1 do 5 dni i 4 1 8 4 4 9  na kary pieniężne od 
franka do 15 franków i nakoniee przyznały się niekom petentnemi względem • 
75 0  osób.

Procedura karna (Instruction crim inelle).

Niezależnie od prokuratorów  cesarskich, ich substy tu tów  i sędziów do­
pełniających przedw stępnego badania (juges d e s tru c tio n ) , policja sądowo- 
kam a  zatrudniała  w 1867  r. 153717 osób i ajen tów , a mianowicie: 2943  
sędziów pokoju, 3 7 5 4 8  merów, 10884  kom isarzy i ajentów  policyjnych, 
19 0 6 6  żandarm ów  różnych stopni, 3 4 9 1 3  stróżów  polnych gminnych, 34 1 1 3  
stróżów  prywatnych przysięgłych, 9091  stróżów  leśnych, 5 1 5 7  ajentów  
mostowych i drożnych i strzegących rybołów stw a rzecznego, i nakoniee 
2 2 7 5 0  strażników  pogranicznych celnych.

S praw  zaniechanych po badaniu ich przedw stępnem  było 156298; w tej 
liczbie 143637 skarg, denuncjacij i protokółów  pozostaw ił urząd publiczny
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bez dalszego śledzenia, a 12661 zaniechano w skutek rosporządzenia o nie­
istnieniu czynu karogodnego. Z  liczby zatem ogólnej uczynków karogodnych 
o których wiadomość doszła do instytucij sądowych, pozostało bez poszukiwa­
nia w 1866 i 1867 latach 50% ; średnia liczba w okresie 1861 — 65 wynosiła 
49% , w okresie 1856— 60 r. 4 7 % . W  tych 156298 sprawach nie śledzo­
nych w 1867 r. przyczynami ich zaniechania były: w 71706 wypadkach 
( 4 6 % )  nie było ani przestępstwa ani wykroczenia; w 37049 (2 4 % )  
sprawcy nie zostali odkryci; w 5475 (3 % ) dowody były niedostateczne; 
w 21439  wypadkach (14% ) fakta nie miały żadnej doniosłości; nakoniec 
w 20629 (13% ) nie można było oznaczyć faktu karogodnego albo dzia­
łalność sądownicza wstrzymaną została przez śmierć obwinionego, jego cho­
robę umysłową i t. p. okoliczności.

Liczba osóh zatrzymanych podczas dokonywania samego uczynku karo­
godnego podniosła się z 59478 w 1866 r. do 66675 w 1867 r.

1-go stycznia 1867 r. liczono 2149 obwinionych osadzonych w więzie­
n iu  w ostatnich dniach 1866 r., i oczekujących wyroku władzy sądowej; 
doliczając do nich uwięzionych w ciągu roku otrzymamy liczbę ogólną 
66884. To więzienie czasowe skończyło się w ciągu roku dla 66845 osób, 
z których uwolniono tymczasowo 2814, 6757 uwolniono z przyczyny nie­
bytu czynu karygodnego, 52669 stawiono przed trybunałami poprawczemi, 
4173 posłano przed izby oskarżenia (chambres d’accusation) i 432 uwolnio­
no bez wyroku i roskazu, w skutek umów z zarządem podatków pośrednich 
albo władzami celnemi i t. p.

Z liczby ogólnej było uwięzionych:
4560 osób ( 7% ) mniej niż 24 godzin.

14836 „  (2 2 % ) od id o  3 dni.
18268 „  (2 7 % ) „  4 „  8 „
12510 „  (1 9 % ) „  9 „  15 „

9733 „  (1 5 % ) „  16 dni do miesiąca.
4674 „  ( 7 % ) „  1 do 2 miesięcy.
2264 „  ( 3 % ) więcej niż 2 miesiące.

31 grudnia 1867 r. pozostawało uwięzionych 1979 osób, których los 
miał być rozstrzygnięty.

Z liczby 64153 obwinionych oczekujących w więzieniu zapadnięcia wyro­
ków, skazanych przez sądy przysięgłych i trybunały poprawcze było 53885 
czyli 84% . Z pozostałych 10268 uniewinniły sądy przysięgłych 1037, 
trybunały poprawcze 2337, 137 uwolniono w skutek nie znalezienia czynu 
karogodnego, i 6757 uwolniono od następstw w skutek rosporządzeń sę­
dziów instrukcijnych.
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Extradycje.

Sum a extradycij upow ażnionych w ynosi w 1 8 6 7  roku praw ie ty leż  co 
w roku poprzedzającym  (1 3 1  za m ia s t 1 39 ). F ran c ja  k tó ra  dom agała  się 
w ydania 71 zb ieg łych  w 1 8 6 6  r., rek lam ow ała  ty lko 3 6  w 1 8 6 7  r. P rz e ­
ciwnie dokonała  dla państw  zag ran icznych  3 0  extradycij w ięcej w roku 
1867  (9 8 ), niż w poprzednim  (68 ).

P ań stw a  z k tórem i s to sunk i tego rodza ju  były  na liczn ie jsze  w 1 8 6 7  
roku były nas tępu jące : W łochy  2 4 , S z w a jc a r ja  2 4 , H iszp an ja  17, B elg ja 
16 , W . ks. B adeńskie 10, P ru sy  9 i A nglja 8 . Z liczby ogólnej 1 3 4  w y d a ­
nych, było 4 8  obw inionych o k radzieże zn aczn ie jsze  i nadużycie zau fan ia  
przez podw ładnych , 2 7  o bank ruc tw a z łośliw e, 21 o fa łsze rs tw o  i 1 2  o z a ­
bó jstw a um yślne i nieum yślne albo o trucia.

Wypadki nagłćj śmierci.

W 1 8 6 7  r. było w ypadków  nag łe j śm ierci mniej niż w poprzednim : 1 3 3 0 1  
za m ias t 1 3 6 1 2 . Z  tej liczby ogólnej przyczynom  przyrodzonym  przyp isać  
należy 1 8 9 0  w ypadków . Z  p o zosta łych  1 1 4 1 1  przypadków  praw dziw ych 
p izyp isać  należy: 4 5 8 2  czyli 2/ 5 liczby ogólnej za top ien iu , 1 3 4 5  spadnięciu  
z m iejsc w yniosłych , ru sz to w ań  i t. p ., 1211  p rze jechan iu  p rzez pow ozy, 
681  ogniow i, 4 4 9  nadużyciu  tru n k ó w  m ocnych, 4 1 2  zaw alen iu  się ziem i 
albo budowli.

Samobójstwa.

W ypadków  sam obó jstw a było o 1 0 8  mniej w 1867  r. niż w poprzednim . 
L iczba ich ogólna w ynosi 5 0 1 1  czyli 13 sam obó jstw  na 1 0 0 0 0 0  ludności.

Sam  dep a rtam en t S ekw any  liczy ł 6 8 6  w ypadków ; ta  liczba stanow i 
1 4 %  sum y ogólnej, pom im oto je s t  ona o 3 6  w ypadków  m n ie jszą  niż w 1866  
roku i o 1 1 6  niż w 1 8 6 5  r. D epartam en t N iższej S ekw any  liczył 1 9 3 , d. 
Północny 77, Oise 1 6 6 , Aisne 1 5 2 , la M anche 131 w ypadków  i t. d.

4 0 0 8  m ężczyzn  odebrało  sobie życie i 1 0 0 3  kobiet. O znaczono wiek 
4 9 7 2  samobójców: 2 0 8  niedoszło  je s z c z e  pełno letności, 1 3 0 4  m iało  od 21  
do 4 0  la t, 2 0 0 7  od 4 0  do 6 0  la t, 9 1 9  od 6 0  do 7 0  la t, 4 4 5  od 7 0  do 8 0  
la t i 8 9  m iało w ięcej niż la t 80 .

Z  liczby sam obójców  było w olnych 1 6 9 3 , ży jących  w m ałżeństw ie  2 3 7 3 , 
z k tórych 751  m iało  dzieci i 8 8 1  ow dow iałych, z k tórych  3 1 3  byli bezdzie t­
ni. S tan  cyw ilny pozosta łych  6 4  j e s t  niew iadom y.
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W ięk sz a  po łow a sam obó js tw  2 8 1 1  ( 5 7 % )  dokonaną z o s ta ła  na wsi, po 
miastach było tylko 21.34 wypadki. Ale w s to su nku  do ludności w ypada 10  
sam obó js tw  na 1 0 0 0 0 0  ludności wiejskiej i 22  na 1 0 0 0 0 0  ludności miejskiej.

Dla 4 7 1 5  wypadków m ożna było mniej więcej dokładnie dowiedzieć się
0 przyczyn ach  zam achu  na w łasne  życie. Dzieląc te p rzyczyny na 0 grup, 
zna lez ion o :  że w 159 1  w ypadkach  przyczyną były choroby umysłowe, 
w 9 9 8  w ypadkach  troski rozm aite ,  a  szczególniej dolegliwości i cierpienia 
fizyczne, w 9 2 7  razach miłość, zazdrość ,  rozpusta ,  p jaństw o, w 6 0 4  w y ­
padkach smutki familijne, w 5 5 4  razach  nędza i n iepomyślność losu. Nako- 
niec 4 1  przestępców znacznie jszych  u sz ło  rąk sprawiedliwości.

Rehabilitacje.— Przywrócenie czci.

Liczba rehabilitacij z  129  w 1 8 6 4  r. podniosła się do 2 5 8  w 1865  r.
1 do 3 2 4  w 1 8 6 6  r., następnie je dn ak że  zniżyła- się na  2 2 0  w 18 67  
roku. P rzyw rócono  cześć 2 1 -m u  z robót p rzym usow ych i więzienia, 186 
ska za ny m  do aresz tu ,  11 osobom które u leg ły  tylko karze pieniężnej i 2 
wydalonym urzędnikom ministerjalnym.

Koszta postępowania karnego i w ięzienia osobistego.

W  1 8 6 7  r. rząd aw a n so w a ł  na kosz ta  procedury karnej 4 . 4 8 7 2 3 2  fran.,  
o trzym ał z a ś  zw rotu  6 .4 6 9 3 5 2  fr . , z  k tórych 2 .9 2 2 4 2 3  fr. w płynęło  jako 
kary  pieniężne i 3 .5 4 6 9 2 9  fr. ty tu łem  kosz tów  sądowych. Dochód ten był 
m nie jszy  o 6 0 7 6 0 9  fr., niż w 1 8 6 6  r.

K o szta  średn ie  sp raw y  wnoszonej przed sąd y  przysięg łych  w ynosiły 
w 1 8 6 7  r. podobnie j a k  w roku poprzednim 2 5 6  fr. Rozróżn ia jąc  p rzes tęp ­
s tw a , zna jdz iem y że pr. przeciwko osobom które kosz tow ały  średnio 2 6 7  fr. 
w 186 6  r.,  w r. 1867  przyczyniły w ydatku  2 7 4  fr., kiedy przeciwnie kosz ta  
p rzestęps tw  przeciwko własności zm nie jszy ły  się z  2 4 6  fr. w 1 8 6 6  r. na 
2 4 0  fr. w 1 8 6 7  r.

W  spraw ach  popraw czych  koszta  średnie  w ynoszą  18 fr. dla obwinio­
nych o wykroczenia zw ykłe  i 10  fr. dla obwinionych o kon traw encje  fiskalne 
i leśne. Liczba ostatnich j e s t  ta  s a m a  od 3  lat, ale przy wykroczeniach zw y ­
czajnych w ysokość kosz tów  była 19 fr. w 1 8 6 6  r. i 2 0  fr. w 18 65  r.



O P O D A T K A C H  S T A Ł Y C H  OD NIERUCHOMOŚCI
W KRAJU NADW IŚLAŃSKIM (').

W  liczbie reform w prow adzonych  w k ra ju  nadw iś lańsk im  w ciągu o s t a ­
tnich pięciu lat, dość zn aczn e  miejsce  z a jm u je  p rzeksz ta łcen ie  s ta ły ch  po­
da tków  pobieranych od n ieruchomości.

Poczynając  od 1 8 6 4  r, czynnie  zb ierano  i o p racow yw ano  p rzygo tow aw cze  
dane  do tej ważnej  reformy. Następn ie  w grudniu  1 8 6 6  r. wydany  zo s ta ł  
N a jw y ższy  roskaz  o w prow adzen iu  nowej u s ta w y  o podatku grun tow ym  
w m a ją tk a ch  z iem skich  dworskich , w zam ian  is tn ie jących dotąd podatków 
(ofiary, kon ty n g en su  liw erunkow ego  i innych). W  następnym  1 8 6 7  roku, z a ­
tw ierdzony  z o s t a ł  nowy rosk ład  po d a tk u  podyinnego dla miast.  Nakoniec 
w grudniu 1 8 6 8  r. w y szed ł  N a jw y żs zy  u k a z  o nowo ustanow ionych  p o d a t ­
kach od w łośc iańsk ich  n ieruchomości.  T y m  sposobem p rzeksz ta łcen ie  s t a ­
łych p oda tków  w Królestw ie  Polskiem, nakreś lone  przez  N a jw y ższą  wolę, 
obecnie w g łó w n y ch  częśc iach  z o s ta ło  ukończone ,  z  w yją tk iem  podatku po- 
dym nego w m ają tk a ch  z iem skich  i podatku g run tow ego  w m ias tach .

Żeby w y ja śn ić  znaczen ie  tej reformy, w sz e reg u  p rz ek sz ta łc eń  z a p ro w a ­
dzonych w osta tn ich  czasach  w K ró les tw ie  Polskiem, w ninie jszym a r tykule  
p rzedstawione  s ą  g łó w n e  z asad y  obowiązu jących  przed re form ą postanow ień  
o podatkach s ta ły ch  od n ieruchom ości  i porównanie  z  z asad am i przyjętem i 
przy  nowym rosk ładzie .

W  tym  celu a r ty k u ł  podzielony j e s t  na  d w a  oddziały.  W  pierwszym 
z nich przedstawione są  wiadomości o s ta ły c h  poda tkach  od n ieruchom ości ,  
j ak ie  is tn ia ły  w Królestw ie  Polskiem do 1 8 6 4  r.; w drugim z a ś  p rz e d s ta w io ­
ne są  zm iany ,  j a k ie  z o s ta ły  w prow adzone  przy  dokonanych  p rzek sz ta łc e ­
niach.

I1) Artykuł wzięty Z Gońca Urzędowego.
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I. U p o d a t k a c h  s t a ł y c h  j a k i e  i s t n i a ł y  

w K r ó l e s t w i e  P o 1 s k i e in d o  1 8  6 4  r.

W ymienienie podatków i  epoka ich ustanowienia.

Pierw szym, co do czasu  ustanow ien ia ,  i n a jw ażn ie jszym  z powodu s to ­
sunkowej wysokości,  był podatek  podymny pobierany od w szystk ich  s tanów . 
W z ią ł  on początek ,  w ed ług  św iadec tw a p isa rzy  polskich ( ' ) ,  w XV wieku, 
pod n azw ą  „p ososzne go ,” lecz w najdaw nie jszych  ak tach  p raw o daw czych  
z XVII-go wieku w spomniany j u ż  j e s t  pod obecną nazw ą. N astępnie  do p o ­
datku podyinnego p rzy łączona  z o s ta ła ,  zam ieniona na pieniądze, pow inność 
w na tu rze  napraw ian ia  dróg, pod n az w ą  „ s z a rw a rk u .” Na drugiem miejscu 
należy postawić podatek  dochodowy, ta k  z w a n ą  „of ia rę ,”  ustanow iony  przez 
uch w a łę  se jm u  z 6 kwietnia 1 7 8 9  roku, i pobierany od m a ją tkó w  n a l e ż ą ­

cych do sz lach ty  i duchow ieństw a. Ofiara u s tanow io na  by ła  w obec kon ie­
czności powiększenia s ta łe g o  w ojska  na  obronę kra ju  i o t rzym ała  sw ą n a ­
zw ę  od tego, że „ p rz e z  je j  ustanowienie, sz lac h ta  i duchow ieństw o  p rzy n o ­
siły dobrowolną ofiarę na potrzeby pań s tw a .” Dalej n as tęp u je  „ k o n ty n g en s  
l iw erunkow y,” ciążący na w szys tk ich  s tan ach .  Podatek  ten uchwalony 
przez Napoleona I - g o ,  podczas  za jęcia  k ra ju  przez w:o jska  f rancuskie  
( 1 8 1 1  r.), pierwiastkowo za leża ł  na dostawie przez m ieszkańców  dla w o jska  
zboża ,  siaira i s ło m y  w natu rze ,  ale nas tępnie w 1 8 1 7  r. zamieniony z o s t a ł  
na pieniądze. Nakoniec różne drobne, podatki (subsid ium charitat ivum, czo po ­
we, o p ła ta  od młynów, kanon od m łynów , łanow e) ,  pobierane były od n ie­
których miejscowości i s ta n ó w , i d la tego  nie będąc ogólnemi dla ca łego  k r a ­
ju ,  podatki te, u s tanow ione  różnocześn ie ,  nie p rzynosiły  z n a c z n e g o  dochodu

Podymne.

W najdaw nie jszym  akcie p raw odaw czym  z 1 6 2 9  roku, postanow iono  było 
pobierać podatek podymny od domów za m ieszka łych  (2). W  m ias tach  nor­
m a podatków  s to s o w a ła  s ie do wielkości domów, z w y jątk iem  z a m ie s z k a ­
łych w miastach rolników, dla których rozm iar  podatku, niezależnie od w ie l ­
kości domów, był jednakow y; na wsiach podatek s to so w a ł  się do rozległo-

(•) O podatkach stałych od nieruchomości, istniejących w Królestwie P ol. 
skiem, p. Trzetrzewińskiego. Warszawa, 1861 r.

(2) O stałych podatkach gruntowych, p. Trzetrzewińskiego. Trzepie przedsta­
wienie komisji do uregulowania stałych podatków w Królestwie Polskiem . War 
szawa, 1865 r.

Rkonomista, in. lipiec i sierpień. 4
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sci gruntów należących do właściciela domu. W 1775 r. podatek podymny 
został pizekształcony. Przy tern było postanowiono żeby w Warszawie po­
datek pobierał się od domów, a w reszcie miast znaczniejszych od kominów 
wychodzących na dach, stosując nortnę podatku do wartości domów i docho­
dów' z nich; w małych zaś miasteczkach, norma podatku od każdego komina 
była jednakowa. We wsiach podatek miał być pobierany od kominów, 
licząc za jeden oddzielny komin każdy otwór dymowy, połączony z jednym 
ogólnym, wyprowadzonym na dach kominem. Pod względem wysokości po­
datku, wsie były podzielone na kilka działów. Właściciele wsi mogli ros- 
kładać przypadający na każdą wieś podatek podymny pomiędzy swych wło­
ścian, stosownie do rozległości gruntów stanowiącej zagrody włościan. 
W części Królestwa Polskiego należącej do byłego Księstwa Litewskiego 
(w byłej, przed podziałem administracijnym 1868 r. gubernji augustow­
skiej, powiaty: marjampolski, kalwarijski, sejneński i części powiatów augu­
stowskiego, bielskiego i radyuskiego), szlachta, nie posiadająca poddanych 
włościan, powinna była płacić podymne, o \l3 niższe od pobieranego od wło­
ścian. W 1789 r. polecone było odbycie nowego spisu domów, przyczem 
postanowiono było, żeby dwory obywatelskie we wsiach liczyć za jeden 
dom; a każdy dom włościański, w którym mieszka kilku gospodarzy, liczyć, 
według ich liczby, za tyleż domów; w miastach każdy oddzielny dom wnosić 
do spisu osobno.

Rząd pruski, w przypadłej mu z rozdziału części obecnego Królestwa Pol­
skiego (przed podziałem administracijnym 1868 roku gubernje- warsza­
wska, oprócz powiatu stanisławowskiego, płocka i augustowska)' pod­
wyższył podatek podymny o 50% . W Warszawie podatek podymny’ ozna­
czony został od dochodu domów: z umieszczonych w dawnych spisach— po 
11% % , a od nowo wybudowanych-po 8 % % . Rząd austrjacki, w czę- 
sciach Polski przyłączonych do Austrji (przed podziałem administracijnym 
1868 r. gubernje: radomska, lubelska i powiat stanisławowski w warsza­
wskiej), pozostawił podatek podymny w dawnym kształcie.

Za rządów Księstwa Warszawskiego podatek podymny zaczął być pobie­
rany na podstawie praw z 1775 i 1789 r.; lecz przy tern zachowany był 
ustanowiony przez rząd pruski dodatek 50% , i podwyższenie to rosciągniete 
było na części kraju przyłączone do Księstwa od Austrji. W 1811 r. uchwa­
lone było prawo, stanowiące, że podyinnemu powinny podlegać tylko dy­
my, zamieszczone w spisach przy poprzednich rządach. W skutku tego 
prawa, nie były zamieszczane w spisach podatkowych nowo-wznoszone bu­
dowle, i nie wyłączały się rozebrane. Właściciel gruntów powinien był 
płacić corocznie stałą sumę według normy 1811 r.
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Po utworzeniu Królestwa Polskiego pod ruskiem panowaniem, podatek 
podymny był pobierany na mocy prawa z 1811 r., z pewnemi nieznacznemi 
zmianami, do 1858 r., i był nader nierównomierny. Opłaty tego podatku 
w powiatach, które poprzednio należały do składu Wielkiego Księstwa L i­
tewskiego, były pobierane w innym rozmiarze niż w reszcie powiatów Króle­
stwa Polskiego; podobnaż różnica istniała pod względem rozmiaru podatków 
pomiędzy pojedynczemi wsiami i miastami; w jednej i tej samej wsi, inny 
był rozmiar dla włościan pańszczyźnianych, a inny dla czynszowników. 
Właściciele posiadający włościan i ludzi dworskich, byli obłożeni podatkiem 
o 1 •, niższym od podatku włościańskiego. Taka nierównomiernosć konie­
cznie wymagała zmiany systemu roskładu. Poczynając od 1849 r „  nastę­
pował szereg Najwyższych roskazów i ukazów' o przejrzeniu i przekształ­
ceniu podatków stałych; wyznaczane były osobne komisje, układano ró­
żne projekta, ale sprawa mało posuwała się naprzód. Nakoniec dopiero 
w 1858 r. (ukaz z 3/ ls czerwca) była wydana nowa ustawa o podatku po- 
dymnym.

Na mocy tej ustawy, do podymnego była dołączona część powinności 
w naturze naprawiania dróg (szarwarku), zamieniona w 1821 r. (ukaz 
n /2 9  sierpnia) na pieniądze (>).

Podatek podymny był podzielony, na trzy oddzielne części: naprzód od 
włościan, powtóre od obywateli, po trzecie od miast. Do podatku pody­
mnego od włościan, postanowiono uważać za dym, to jest za jednostkę 
podatkową, każdą oddzielną rolną własność włościańską, czyli każdy kawałek 
gruntu, mający osobnego gospodarza. Zagrody włościańskie były podzielone 
na trzy kategorje: do pierwszej byli zaliczeni gospodarze mający gruntu od 
15 do 90 morgów (przeszło 7 ‘/ 2 do 45 diesiatyn); do 2-ej kategorji za­
liczeni byli włościanie mający gruntu od 3 do 15 mor. (1V 2 do 7 ‘/ 2 diesia­
tyn); do 3-ej mniej niż 3 morgi ( l ‘/ 2 diesiatyny); zagrody włościańskie ma
jące przeszło 90 mor. (45 diesiatyn), zaliczone zostały do kategorji dymów 
obywatelskich.

Norma włościańskiego podatku była następująca:

C) Część tego podatku pozostawiona była w dawnym kształcie i teraz odbywa­
na jest w naturze (po 4 dni rocznie od każdego dymu).

W  m ajątkach rządo­
w ych , m a jo rack ich  

i  sprzedanych przez 
rząd po 1828 r

We w szystk ich  

in n ych

dla 1 - ej kategorji . 
,- 2-ej „
)i 3-ej ,,

. . rubli 4 rubli 3
1 50

9 9  1 9

4 *
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Podatek podymny od obywateli nie stosował się do rozległości należącego 
do właściciela gruntu; wyznaczony był od każdego oddzielnie, to jest pod je ­
dnym dachem znajdującego się domu. Do kategorji domów dworskich, 
w dobrach instytutowych i duchownych, liczyły się domy nie będące w po­
siadaniu włościan, jak również gorzelnie, browary i inne zakłady prze­
mysłowe. Do tejże kategorji zaliczone zostały domy drobnej szlachty, au- 
sterje i karczmy, osobno od wsi przy drogach położone domy włościan 
posiadających gruntu więcej nad 45 diesiatyn, i nakoniec wszystkie domy, 
które chociaż były zbudowane pomiędzy domami włościańskiemi, nie miały 
dołączonego gruntu ornego. Domy należące do duchowieństwa także były 
zaliczone do tej kategorji. Norma podatku podymnego od domu obywatel­
skiego, oznaczona była na 4 ruble, a od duchownego na rubli 2,80.

Miasta, pod względem opłaty podatku podymnego, były rozdzielone na 5 
kategórij. W miastach 1-ej, 2-ej i 3-ej kategorji, z znaczną ludnością, 
podatek podymny oznaczał się od dochodów po S3)i°/0 — od domów' ducho­
wnych, i po 5% od domów innych obywateli, z wyłączeniem wypadków, 
kiedy oznaczony na korzyść skarbu procent od dochodu z domu stanowił 
niższą sumę od normy podymnego dla miast 4-ej i 5-ej kategorji. Norma 
podatku w miastach tych ostatnich kategórij (4-ej i 5-ej) oznaczona była 
jednakowa, a mianowicie od domów duchownych po rubli 2,80, a innych oby­
wateli po r. 4.

Przy wprowadzeniu w wykonanie ustaw'y 1858 r., dokonany był nowv 
spis domów i zrobione zostało obliczenie dochodów przynoszonych przez 
domy w miastach 1-ej, 2-ej i 3-ej kategorji,—przyczem postanowiono było 
ponawiać spis co lat 5, a oszacowanie co lat 20. W spisie zostały po­
minięte, w celu uwolnienia od podatku, gmachy rządowe i publiczne, 
kościoły i klasztory. Również w spisie nie były zamieszczone domy nieza­
mieszkałe i spalone, a z zabudowań dworskich we wsiach, wszystkie budo­
wle zajęte na składy narzędzi rolniczych i produktów wiejskich, lokale dla 
bydła i ptastwa, jak również oranżerje, cieplarnie, cegielnie, smolarnie, 
i wszystkie budowle wzniesione dla upiększenia ogrodów, lub na inny cel 
nieprodukcijny.

Liczba dymów i ilość podatku podymnego, obliczonych na mocy ustawy 
z 1858 r. wykazane są w następującej tablicy:
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Ilo ść

do ch o d u

S u m a  p o d a t k u

I .  We wsiach.

1. O d z a g ró d  w ło śc iań sk ich : 
o) W d o b ra c h  n a d a n y c h  

i sp rz e d a n y c h  p rzez  
rz ą d  po 1828 r:
1-a k a t e g o r j a .................
2-a  ,, .................
3 -a  ,, .................

b) W e w szy stk ich  in n y ch
m a ją tk a c h :
1-a k a t e g o r j a .................
2-a  „  .................
3-a  .............................

L ic zb a

dym ów
N o rm a  

od dym u

N o rm a  
od  d o ­
ch o d u

1

R azem

ru b li r u b l e

62429
45590
20417

81976
121247

40190

• 4
2
1

3
1,50
I

249716
91180
20417

245928
181870,50

40197

2. O d dw orów :
a] O b y w a te l i ........................
b) D u c h o w n y c h .................

I I .  W. m iastach.

1. l - a ,  2-a i  3 -a  k a te g o r je ,
p ła c ą c e  o d  d o ch o d u :

а) od  d u c h o w n y c h ............
б) od  in n y c h  o b y w ate li . .

2 . T y c h ż e  k a te g o r i j  p ła c ą ­
c y ch  o d  dym ów :

a) od  d u c h o w n y c h ............
b) o d  in n y c h  o b y w a te l i . .

3. 4 -a  i  5 -a  k a te g o r je :
o) od d u c h o w n y c h ............
b) o d  in n y c h  o b y w a te l i . .

1

R a z e m ...............

371856

114070
2910

4
2,80

829308,50

456280
8198

116980

107
16286

997
65737

2457,45
2.012128,41 •

2,80
4

2,80
4

3 ,14
5 %

464478

92,16
100606,42

299,60
65144

2791,60
262948

83127 2.014585,86 431881,78

571973 2.014585,86

. . . . . .

• 1.725618,88

Z tej sum y ( 1 .7 2 5 6 1 8 ,28 rubli) —  b. Kom isja Rządowa Przychodów  
i Skarbu w y łączy ła  2 5 6 1 8 ,28 r., na ubytki w skutku poprawienia om yłek na 
zażalen ia  podatników. Z przyjętej w ten sposób ogólnej sum y 1 .7 0 0 0 0 0  
policzono na’ rachunek podym nego 1 .2 0 0 0 0 0 , a na rachunek opłaty szar- 
warkowej 5 0 0 0 0 0  r.

Ofiara.

Podatek ofiara, przy pierwiastkowem ustanowieniu go przez sejm  6 kw ie­
tnia 1 7 8 9  r. ( ') , oznaczony był od dochodu z majątków należących do

(i) O stałych podatkach gruntowych, p. Trzetrzewióskiego. Pierwsze dwa 
przedstawienia osobnej komisji do uregulowania podatków stałych w Królestwie 
P o lsk ie m . Warszawa, 1864.
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obywateli, różnych instytucij i duchowieństwa. Dla oznaczenia dochodu 
i roskładu ńowo-ustanowionego podatku, według uchwały sejmu 30 maja 
1789 r., wyznaczeni byli komisarze, po 15 na każdy powiat, wybrani z oby­
wateli, którzy na mocy instrukcij udzielonych im przez sejm, powinni byli 1 
lipca 1789 r. przybyć do swych miast powiatowych, i złożyć ustanowioną 
przysięgę: „że będą działali sprawiedliwie, nie unosząc się przyjaźnią 
lub nienawiścią, i nie przyjmując żadnych kubanów.”  Komisje te obowiązane 
były określić zasady dla wyprowadzenia dochodów ze wszystkich gałęzi go­
spodarstwa, stosownie do miejscowych zwyczajów. Jednocześnie powinni 
byli oznaczyć termina do składania deklaracij o dochodach, które stwierdzali 
obywatele osobiście lub przez pełnomocników, a nawet przysięgą. Po 
złożeniu deklaracij, komisja sprawdzała je i oznaczała na podatek: w do­
brach obywatelskich 10%  od stałego dochodu, a od dóbr i kapitałów ducho­
wnych 20% . W składanych deklaracjach, nazwanych wtenczas inwenta­
rzami lub rejestrami dochodów, dochód powinien był być wykazany średni 
z trzech ostatnich lat (1786, 1787 i 1788), —  a w razie braku danych 
z dwóch lat, lub z jednego ostatniego roku. Miasta i przedmieścia, 
tak kiólewskie jak i duchowne, wsie i folwarki oddane w posiadanie 
różnym osobom na mocy przywilejów, jako też obywatele miast i przed­
mieść posiadający kilka włók ziemi ornej, obowiązani byli złożyć de­
klaracje i płacić 10%  od stałego dochodu, na równi z dobrami obywatel- 
skiemi.

Od opłaty ofiary były całkiem uwolnione: grunta pod ogrodami 
i drobne majątki, gdzie nie wysiewało się 10 polskich korcy ziarna; ma­
jątki duchownych seminarjów, nie przynoszące wyżej nad 75 rubli ro­
cznie na utrzymanie jednej osoby, majątki zakładów dobroczynnych; 
kapitały należące do niezamożnych konwiktów, jak również majątki wiej­
skich proboszczów, nie mających ani włościan, ani dziesięciny, ani ka­
pitałów.

W razie niezgadzania się na złożoną deklarację, komisje powinny były 
posyłać na miejsce osobnych taxatorow. Właściciel dopuszczający takie 
sprawdzanie, podlegał karze pieniężnej, składającej się z podwojonego pro­
centu w ciągu 4 lat; właściciel zaś niepozwalający robić sprawdzenia wy­
znaczonemu taxatorowi, pozbawiony był swej własności, która przechodziła 
na skarb.

Co się tyczy zasad dla oznaczenia dochodu, to ze źródeł przynoszących 
dochód wyłączane były lasy i należące do dóbr zakłady, fabryki, rzemieślni­
cze zakłady i kopalnie; oprócz tego wszystkie inne dochody, z wsączeniem 
propinacji czyli dochodu z wyrobu i miejscowej sprzedaży trunków krajo-
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w ych, podlegały  opłacie ustanow ionego  podatku . Lecz za sa d y  te  nie s ta n o ­
w iły śc iśle  jedno litego  i s ta łe g o  system u. W łaśc ic ie le  ziem scy p rzy  o zn a ­
czeniu dochodów  z podlegających  podatkow i g a łęz i g o sp o d a rs tw a  i kom isje 
pow iatow e w razie potrzeby  sp raw d zan ia  z łożonych  dek larac ij, postępow ali 
różn ie . Z w racali uw agę  to  na g a tu n ek  g ru n tu , to n a  ceny  produktów  ziem ­
skich, i oznaczali dochód, albo w ed ług  zasiew ów  z b o ż a ,  albo w ed ług  je g o  
zb ioru , albo w edług  oszacow an ia  p ań szczy zn y  odrab ianej d la w łaścic iela  
p rzez w łośc ian , albo nakoniec w ed łu g  rozleg łośc i g run tów .

N astępnie ów czesny  za rząd  skarbow y  (kom isja  sk arb u  p ań s tw a), z a k o ­
m unikow ał kom isjom  ro sk tadow ym  n iek tóre skazów ki co do o zn aczan ia  s ta ­
łego  dochodu; m ianow icie kom isjom  zalecono, aby do s ta łe g o  dochodu nie 
był w łączan y  dochód z hodowli bydła, pasiek , w yrobu w ódki i p iw a, ce ­
gielni i h u t sz k la n y c h , k o p a ln i, ogrodów  w arzy w n y c h , lasów  w sze l­
kiego rodza ju , ln ianych  fabryk i zak ładów ', ja k  rów nież z handlu  i rzem iosł. 
L ecz polecenie to nie było dokładnie spe łn iane , naprzód  d la tego  że było  pó­
źno  o g ło szone , i pow tóre d la tego , że kom isje ro sk ładow e nie były  obow ią­
zan e  śc iśle  zw racać  na  nie uw agę, albow iem  zalecono im , przy oznaczan iu  
s ta łe g o  dochodu, trzy m ać  się  zw y cza jó w  m iejscow ych.

C a ła  p raca  co do o szacow an ia  dóbr i w prow adzenia ofiary, ukońezona 
z o s ta ła  w 3  m iesiące, i podatek  zo s ta ł w prow adzony we w rześn iu  1 7 8 9  r.

P o  u stan iu  w 1 7 9 5  r. istn ien ia niepodległej Polski, rząd  au s trjack i, w cz ę ­
ści do niego p rzy łączo n e j, p ozostaw ił pobór op ła ty  w poprzednim  k sz ta łc ie . 
Lecz rząd pruski podw yższy ł rozm iar tego podatku w części do niego p rzy ­
łączo n e j, a  m ianow icie: w dobrach k tó re p łac iły  1 0 %  podatku  dochodow e­
go, takow y podw yższony  z o s ta ł  do 2 2 %  od dochodu obliczonego w 1 7 8 9  r.; 
w dobrach z a ś  należących  do duchow ieństw a, k tó re  p łac iły  2 0 % ,  podw yż­
szony  z o s ta ł  do 5 0 % .

Z a  K się stw a W arszaw sk ieg o  (od 1 8 0 7  do 1 8 1 0  roku) po d w y ższe­
nie ofiary, w prow adzone p rzez rząd  prusk i, było rosciągn ię te  i n a  te 
części, k tó re przedtem  zn a jd o w ały  się pod rządem  au s trjack im  i w esz ły  
w sk ład  K się stw a W arszaw sk ieg o ; oprócz tego postanow iono  było podprow a­
dzić pod o p ła tę  ofiary: 1) tych drobnych w łaścic ieli, k tó rzy  w 1 7 8 9  r. byli 
uwolnieni od tego  podatku , i 2 )  nowo p rzyby łe  w dobrach, od 1 7 8 9  do 1 8 0 6  
roku w łączn ie , ź ró d ła  dochodu, w ed łu g  p rzep isów  z 1 7 8 9  r. podlegające 
opłacie tego  podatku .

Z a  panow ania ru sk iego , ofiara zach o w an a  z o s ta ła  do końca 1 8 4 8  r., 
w osta tn im  k sz ta łc ie  d la w szystk ich  s ta ły c h  ź ró d e ł obłożonych tym  p o d a t­
kiem , z m ałem i ty lko zm ianam i w prow adzonem i w części p rzez  rusk i,



a  w części p rzez poprzedn ie rządy  ( ') .  Od 1 8 4 9  r. n a  mocy N ajw yższego
ukazu  z 2 9  g rudn ia  (1 0  s ty c zn ia )  1 8 4 %  r., ofiara z o s ta ła  p o d w y ższ o n a '
o po łow ę, to j e s t  od dochodu obliczonego w 1 7 8 9  r. postanow iono  pobierać
za m ia s t 24 / 0, 3 6 % ,  lecz dobra duchow ne byty  uw olnione od tego  pow ię- 
Kszema.

Kontyngens liwerunkowy.

K ontyngens liw erunkow y, ja k  było w spom niano  w yżej, p ie rw iastkow o z a ­
le ża ł na  dostaw ie p rzez m ieszkańców  dia w ojska zboża , s ia n a  i s łom y w na­
tu rze  P rzez  uchw ałę  se jm u  23  g rudn ia  1811  r. oznaczona była d la ca łego  

s ię s tw a  W a rsza w sk ieg o  roczna ilość p roduktów , j a k ą  m ieszkańcy  mieli 
dostaw ie; odpow iadała  ona ilości zasiew ów  w ykazanej przez sam ych 
podatn ików  w 1 8 1 0  r. P rzez  dekret k ró lew ski z  1 8 1 2  r. c a ła  ilość kon- 
tyngensu  rozdzielona by ła  pom iędzy prow incje (pod ług  ów czesnej nazw y 

epartam en ty ), a  w p iow incjach  pom iędzy pow iaty . Is tn ie jące  n a ten czas  
ia  y pow iatow e, p rzy p ad a jącą  ilość liw erunku  ro sk ład a ły  na m iasta , fo lw ar­
ki, duchow ieństw o parafja lne  i w sie w łośc iańsk ie , w ed ług  gm in; w oddziel­
nych z a s  gm inach , ro sk ład , na m ocy a r t. 7 -go  postanow ien ia  królew skiego 
z  w rześn ia  1 8 0 9  r. dopełn iany  był p rzez rady  gm inne, a  w m iastach  p rzez  
rady m iejskie.

W  1 8 1 7  r .  do s taw a  w n a tu rz e  z a p asó w  d la w o jska  za s tą p io n a  z o s ta ła  
pi zez  op ła tę  p ien iężną w ed łu g  oznaczonych  cen. T a  o p ła ta  w 1 8 2 0  
roku, w sk u tk u  obniżenia cen na a r ty k u ły  ży w n o śc i, by ła zn iżona 
o / 3, i w tym rozm iarze była pob ierana do końca 1 8 4 8  r. P rzez  u k az  z 29 
g rudn ia  ( 1 0  sty c zn ia )  1 8 4 %  r., podatek  ten z o s ta ł podw ojony dla g ru n ­
tów  folw arcznych czyli dw orskich; lecz dla w łościan  pozostaw iony  był da 
w ny rozm iar. Ale n iek tó rzy  z  drobnych w łaścicieli nie podeszli pod po stan o ­
w ienie u k azu  z 1 8 4 %  r., co do podwmjenia kon tyngensu  liw erunkow ego 
J dalej płacił, kon tyngens w łośc iańsk i, d la tego , że w 1 8 1 7  r. ich g ru u -  
a >ł> zap isane  w księgach  z w łościańsk iem i pozycjam i podatkow em i.

* , m ® ycb dóbr nad£“iych osobom prywatnym ustanowiony był osobny 
podatek ofiary, la k  z dóbr nadanych przez rząd francuski, p łaciło  się od docho- 

u 1789 r. 5 / 0; z dóbr nadanych przez rząd pruski ofiara obliczana była na 50°

£  tS g0Żo/J ? Ch0I U;j Z, dÓbr aada[,ych Przy r^tdzic Księstwa W arszaw skiego  
• o, I n  i 20  /„. W  dobrach rządowych sprzedanych iub oddanych w wieczysta 
zierzawę ofiara stanowiła albo 24 '/„ od dochodu z 1789 r., albo obliczał się do- 

*88 W sprzedaży i pobierało się od niego na podatek 5% lub io%; przy 
oddaniu na czynsz zawsze zaliczało się na podatek 5% od obliczonego dochodu.
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P o n ie w a ż  p rz y  u s ta n a w ia n iu  k o n ty n g e n s u  i iw e ru n k o w e g o ,  j e g o  ro z m ia r  
by ł  o z n a c z o n y  s t o s u n k o w o  do ilości z a s i e w ó w  w y k a z a n y c h  w  1 8 1 0  r . ,  p r z e ­
to fo lw ark i ,  w s ie ,  o sa d y  i o ddz ie lne  z a g r o d y ,  p o w s ta łe  n a  n ie z a s ia n y c h  
w tym  ro k u  g ru n ta c h  nie  p o d le g a ły  pow innośc i .  W s i ,  k tó r e  nie p ła c i ły  
k o n ty n g e n s u  I iw e ru n k o w e g o ,  l iczy ło  s ię  7 0 1 0  (z  ogó lne j  liczby 2 3 0 0 1 ) .  
W e d łu g  w ia d om o śc i  z e b r a n y c h  w  1 8 6 6  i 1 8 6 7  r . ,  o k a z a ło  s ię ,  że  z  6 . 8 5 2 3 4 2  
m o rg ó w  ornej z iemi w ło śc ia ń s k ie j ,  n ie  p o d le g a ło  k o n ty n g e n s o w i  l iw erunko-  
w e m u  6 2 5 4 8 5  m o r g ó w .

Różne drobne podatki.

P o c z ą te k  p o d a tk u  subsidium charitativum  s i ę g a  XVI w iek u .  P ow 's ta ł  on 
z  te g o ,  że  d u c h o w ie ń s tw o  o b o w ią z a n e  by ło  p ł a c i i  t a k  z w a n ą  „ h i b e r n ę ” 
czyli p o d a te k  z im o w y  na  u t r z y m a n ie  w o js k a .  W  1 7 1 7  r. p rz y n o s i ł  on 
5 6 5 0 0  r . ,  a  w 1 7 7 5  i 1 7 8 9  r. po 9 0 0 0 0  rubli roczn ie .  W  1 7 8 9  u c h w a lo n o  
z rob ić  r o s k ła d  te g o  p o d a tk u  s to s o w n ie  do d o c h o d ó w  z  dó b r  n a le ż ą c y ch  do 
d u c h o w ie ń s tw a  i do inn y c h  p e w n y c h  i s t a ł y c h  d o ch od ów ,  j a k i e  o n o  p o s ia d a ło ;  
p r z y te m  k s ię ż a  w y z n a n ia  r z y m sk o -k a to l ic k ie g o ,  nie m a ją c y  w yże j  n a d  1 5 0  
rubli ro cz n e g o  docho du ,  a  p ł a c ą c y  ofiarę, byli u w oln ien i  od o p ła ty  te g o  p o ­
d a tk u .

R z ą d  p ru sk i ,  w tej c zęśc i  K r ó le s tw a  P o lsk ie g o ,  k tó r a  z o s t a w a ł a  pod j e g o  
p a n o w a n ie m ,  z  p o c z ą tk u  z u p e łn ie  z n ió s ł  ten  p o d a tek ;  lecz  p o tem  n a  n o w o  
u s t a n o w i ł  j e g o  p o b ó r ,  od o só b  d u c h o w n y c h  m a ją c y c h  od 1 5 0  do 3 0 0  rubli  
ro c z n e g o  do ch o d u ,  d la te g o  że  o so by  te  nie b y ły  o b ło ż o n e  p o d w y ż s z o n ą  
ofiarą. P o d a te k  p o d w y ż s z o n y  z o s t a ł  ty lko  w  c zę śc i  k r a j u  z w a n e j  po łud n io -  
weini P r u s a m i  (b. g u b e r n j a  w a r s z a w s k a ) .  W  bu dżec ie  n a  r. 1 8 6 4 ,  d ochód  
z  te g o  p o d a tk u  w y k a z a n y  był  n a  1 3 3 2 8 , 64 rubli.

P o c z ą te k  o p ł a ty  czopowego (od w y ra z u  czop lub  s z p u n t  w b e c z c e )  s ię g a  
d rug ie j  p o ło w y  XVII w ie ku .  P ie rw ia s tk o w o  n a z y w a ł  s ię  „ s z e l ą ż n e m , ”  p o ­
n ie w a ż  p o b ie ra n y  by ł  w k s z ta ł c i e  d z ie s ią te g o  s z e l ą g a  z  c z y s t e g o  d o c ho du  ze  
s p r z e d a ż y  l ik ierów  i inny ch  t r u n k ó w .  Pop rz e d n i  p o d a te k  od młynów  p o ­
w s t a ł  w 1 7 7 6  r. i u s t a n o w io n y  by ł  od m ły n ó w  w o d n y c h  i w ia t r a k ó w .  Obie 
w s p o m n io n e  o p ła ty  p o b ie ra n e  b y ły  ty lko  z  częśc i  K r ó le s tw a  P o ls k ie g o ,  k tó r a  
n a le ż a ł a  do W ie lk ie g o  K s i ę s tw a  L i te w sk ie g o ,  d la te g o ,  ż e ’p rz y  ob l iczan iu  
w  1 7 8 9  r. d o c h o d ó w  z  dóbr  d la  o b ło ż e n ia  ofiarą, o p ła ty  te  by ły  ta m  s t r ą ­
cone  od do ch o d ó w  i p o z o s ta ły  bez  ż a d n e j  z m ia n y .

Obie te  o p ła ty  p rz y n o s i ły  sk a rb o w i  n ie z n a c z n y  doch ód ;  w  b ud ż e c ie  n a  rok  
1 8 6 4 ,  w y k a z a n e  s ą  n a  rubli 1 5 9 8 , 85 ’/* .
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Kanon od m łynów  także stanowił nieznaczną pozycję dochodu ,- w 0gó-

\ f U * d * ^ ’ 54 rocznie; Piuski, podczas swego zarządu częścią Kró-
esiwa olskiego, zamierzał obłożyć ofiarą przybyłe po spisie w 1789 r 
młyny wodne, wietrzne i konne, ja k  również tartaki, folusze, olearnie i inne 
s ępy; ecz do czasu wprowadzenia tego w wykonanie, ustanowił opłatę pod 
nazwą kanonu, wynoszącą stosownie do miejscowości od rubli 2 ,25 do 4 ,50 
rocznie od każdego zakładu. Rząd Księstwa Warszawskiego utrzymał po­
datki ustanowione przez rząd pruski, a zatem i kanon od młynów, i roscią- 
gnąf ten podatek nawet na część kraju, która znajdowała się pod zarządem 
austrjackim; kiedy zaś ten ostatni rząd wydał rosporządzenie o obłożeniu 
oharą przedmiotów przybyłych po 1789 r ,  to pomiędzy innerai źródłami 

wskazane były młyny i tartaki. Przy obliczeniu dochodu od oznaczonych 
przedmiotów, do rachunku ofiary nie był włączony dochód z młynów, które 
ju z  płaciły kanon, i ofiara liczyła się tylko z tych młynów, które kanonu nie 
płaciły. Poczynając od 1806 r. na wszystkie przybyłe młyny nałożony był
anon. Tym sposobem okazuje się, iż kanon od młynów był tylko uzupeł­

niającą ofiarą.

Łanowe. W dawnej niepodległej Polsce osoby różnego-stanu miały 
sobie nadane grunta skarbowe, z obowiązkiem występowania własnym ko­
sztem przeciwko nieprzyjacielowi. W  podobny sposób wyznaczane były 
czasem grunta na utrzymanie wójtów we wsiach i burmistrzów w miastach. 
W 1726 r. obowiązek osobistej służby wojskowej zamieniony został na opła­
tę pieniężną po ló  rubli z każdego nadanego jednej osobie udziału czyli ła ­
nu, mającego rozległości około 30 mor. (15 diesiatyn). W końcu 1864 r. po­
zostało 128 pozycij obłożonych podatkiem łanowym. W budżecie na 1864 r. 
wykazano łanowego podatku rubli 2 1 92,67 >/2.

Term in do wnoszenia podatków.

Do wnoszenia podatków wyznaczone były następujące miesiące: 
do podatku podymnego i opłaty szarwarkowej — marzec i wrzesień; 
do ofiary— styczeń i czerwiec.

do kontyngensu liwerunkowego: dworskiego —  marzec i wrzesień, w ło ­
ściańskiego— lu ty  i listopad.

Po upływie miesiąca przeznaczonego na wnoszenie podatków, do majątku 
zalegającego wyznaczała się exekucja wojskowa. Każdy żołnierz otrzymy­
wał od zalegającego: kwaterę, w ikt i 7 */a kop. dziennie. Exekucja pozosta­
wała w majątku dwa tygodnie. Oprócz tego rachowano na zalegającym, na



—  59 -

korzyść  skarbu, karę exekucijną, w  ciągu 3 0  dni od dnia up ływ u w y zn a­
czonego  na  w noszen ie  podatków  miesiąca, po 7 */a kop. dziennie, z a  k a ż d e ­
go uczes tn iczącego  w exegucji żo łn ie rza .  W  razie bezskuteczności exekucji,  
p rzystępow ano do sekwestrac ji .  Do m a ją tku  za lega jącego  przy jeżdżał se- 
kw estra tor ,  który n ieopłaconą za le g ło ść  pobierał naprzód z gotow ych docho­
dów za legającego ,  a w razie ich niedosta tecznośc i,  p rzystępow ał  do sp rze d a ­
ży ruchomości i tej części in w en ta rza ,  k tó ra  nie by ła  n iezbędną do 
prowadzenia  gospodars tw a .  Nakoniec w razie bezskutecznośc i s e k w e ­
stracji  dochodów i ruchomego in w en ta rza ,  m a ją tek  brany był w adm i­
n is trację  rządowrą  i p usz cz any  w dzierżaw ę na lat trzy  i d łużej.  W  razie 
nieprzewidzianych klęsk, j a k o  to: pożaru , wylewu, gradobicia, n ieurodzaju  
i t. p. pozbaw iających  podatnika ca łego  lub 2/ 3 dochodu, udzielane mu 
były osobne ulgi co do w noszen ia  podatków , a za leg łośc i  rosk ładano  m u na  
raty.

P rzez  postanowienie byłej rady adm inistracijnej w Królestwie Polsk iem  
2 8  grudnia 1 8 6 2  r. (9 s tycznia  1 8 6 3  r .) ,  exekucje w ojskow e z o s t a ł y  zn ie ­
sione. W  zam ian  ich w yznaczona  z o s ta ł a  k a ra  po 1 %  na  miesiąc, licząc od 
up ływ u terminu op ła ty  do czasu  wniesienia za leg łości  do kasy.  W  c ią ­
gu 15 dni po upływie terminu, podatnikowi posy ła  się os trzeżen ie ,  że 
w razie niewniesienia zaległości do kasy,  po up ływ ie 1 5  dni od daty  
os trzeżenia ,  będzie w yznaczona  se k w e s trac ja  m a ją tk u .  Dla doręczenia z a le ­
ga jącem u wspomnionego ostrzeżenia , posy ła  się w oźny, k tórem u płaci 
się, stosownie do sum y za legające j ,  od 5 do 15 kop. Po upływie w y ­
znaczonego  w ostrzeżeniu  terminu, do m ają tku  za lega jącego  deleguje się 
sekw es tra to r ,  k tórem u za leg a jący  obow iązany  j e s t  dać kw aterę;  lecz k osz ta  
podróży i żywienia nie ciążą na  za leg a jący m ; obowiązany j e s t  on przy jąć  na 
siebie tylko k o sz ta  og ło szen ia  i dopełnienia sp rzedaży  publicznej, j a k  ró­
wnież dostaw y  rzeczy sprzedaw anych  tain, gdzie będzie się odbyw ała  sp rz e ­
daż, jeżeli ta nie będzie dokonana  na  mie jscu. N arzędzia  rolnicze za-  
sekw estrow ane  nie powinny być sp rzedaw ane  podczas  wiosennych i j e ­
siennych zas iew ów , licząc na jed ne  i na  drugie po 2  tygodnie, a przy 
zbiorze zboża ,  do 4  tygodni. T e rm in a  te w y z n a c z a ją  dla każdej mie jscow o­
ści rządy  gubernjalne.

Zebranie liczebnych danych o podatkach stałych, które istniały 
w Królestwie Polslci&m do I860  r.

Po przedstawieniu  w ten  sposób h is torycznych wiadomości i g łów nych  
podstaw  do poboru podatków s ta łych  od nieruchomości w Królestwie Pol­
skiem, p rzeds taw iam y  w nas tępujące j tablicy zebranie  w szys tk ich  liczebnych
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danych z 1859 r. według gubernij przy poprzednim administracijnym po­
dziale Królestwa:
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Z rozw ażenia tej tablicy okazuje się, i e  najw iększa ilość podatków  przy­
pada na gubernję W arszaw ską; gubernja ta była też najrozleglejsza; potem 
pod względem stosunkow ej sum y podatków następu ją  gubernje: Lubelska, 
Radom ska, Augustow ska i P łocka; w takim  sam ym porządku idą po sobie 
te gubernje i pod względem rozległości.

Żeby szczegółow iej poznać roskład podatków w m iejscowościach Króle­
stw a, następująca tablica przedstaw ia średnio, ile przypadało w szystkich po­
datków  stałych na jednego  m ieszkańca, licząc ludność m ęzką i żeńską:

1. R a d o m sk ie j gub.
2. L u b e lsk ie j gub . .
3. M . W arsz aw y . • . .
4. W a rsz a w sk ie j g ..
5. P ło c k ie j gub . . . .
6. A u g u s to w sk ie j g.

M a m iesz k ań ca Ma d ie s ia ty n ę *CO

i
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O d l rs . 57 do 77 k. 
,, * ,, 27 ,, 97 „

,? ł  n ■ 1 ^ %  „  54 „
97 „  73 ,, 

,, ®9 ,, 59 ,,

1 r s .  5 k . 
i o  22 „
-  5 6 '/ , , ,
-  76 ,,
-  8 1 % , ,  
-  7 7 % , ,

Od 6 3 '/ ,  do 2 8 %  k. 
,, 51 „  2 8 1 » „

„ 5 0  „ 3 1 % , ,  
„  4 3 %  „  25 „  
„  35 U, „  20 „

43 % k .
42 „

40 „  
3 2 '/ ,  „  
2 7 ' / , , ,

48 rs. 
36 „

60 „  
48 „ 
46 „

— — 90 „
1

__ — 38 —

T ak  więc przy obrachowaniu średniej cyfry ogólnej sum y podatków  z die- 
siatyny, najw yższa norm a przypada na gubernję Radom ską. Potem n as tę ­
puje Lubelska; W arszaw ska zajm uje trzecie m iejsce. Różnica pomiędzy 
normą tych trzech gubernij je s t  nieznaczna. W pozostałych dwóch guber- 
njach cyfra podatku z diesiatyny znacznie się obniża, w porów naniu z trzem a 
poprzedzającem i, mianowicie w Płockiej gubernji o % , a w Augustowskiej 
o */3 część. Porów nywając te cyfry średnie z średnią w artością jednej die­
siatyny, okazuje się, iż wysokość podatków  nie odpowiada w artości gruntu. 
T ak , gubernja Lubelska, za jm ująca , co do w artości ziemi, ostatn ie  miejsce, 
pod względem podatków stoi wyżej od W arszaw skiej; P łocka , A ugustow ­
ska  i Radom ska, m ające prawie jednakow ą w artość g run tu , wybitnie ró ż ­
nią się pod względem podatków. Przy roskładzie podatków stosow nie do 
liczby ludności, na najw yższóm  miejscu stoi gubernja Lubelska (rubel 1 ,M 
na głowę!), potem  Radom ska ( r .  I ,05) ,  P łocka (kop . 8 1 '/a j), A ugu­
stow ska (kop. 77 */2), i nakoniec ostatn ie miejsce zajm uje W arszaw ska 
(7 6  kop.) Ale w szczególności zw raca na siebie uw agę nieznaczna ilość po­
datków  sta łych , przypadających na m. W arszaw ę ( 5 6 '/a  kop. na g łow ę)—



-  62 -

punkt najbardziej zaludniony Królestwa Polskiego, punkt środkowy jego han­
dlowej i przemysłowej działalności.

R ó ż n e  d r o b n e  p o d a t k i .

O gó lny p o g lą d  na system r  o sk ła d a  s ta łych  poda tków  od n ieruchom ości, 

które is tn ia ły  to K ró les tw ie  Polskiżm  do 1864 roku .

Podane wiadomości o podatkach stałych od nieruchomości, które ist­
niały w Królestwie Polskiem do czasu reformy, wyłuszczone były dość 
dokładnie, aby można wszechstronnie rostrząsnąć ich zalety i wady. T e­
raz na zasadzie wskazanych faktów, przedstawimy ogólne rysy podatków 
od nieruchomości, które stanowiąc głównie charakterystyczną ich stronę, 
mogą dać pojecie o znaczeniu tych podatków pod względem finansowym 
i ekonomicznym.

Co do podatku podymnego, nie będziemy się tu zajmowali systemami ros- 
kładu, jakie istniały do 1858 r., ponieważ te zastąpione zostały przez N ajw y­
żej zatwierdzoną » / „  czerwca 1858 r. ustawę. Podatek podymny, ustano­
wiony przez ustawę, według przyjętych różnych zasad do jego roskładu, 
rospada się na trzy oddzielne podatki. Dworski (od obywateli) podatek po­
dymny obliczony był od mieszkań, to jest, prawie tak samo ja k  od domów; 
miejski podatek, w znaczniejszych, bardziej zaludnionych miastach, oznaczony 
był od dochodu przynoszonego przez domy, a w małych miastach i miaste­
czkach — od mieszkań; nakoniec podatek włościański, spadając w części na
robotników, w części na przemysłowców, ma, mówiąc w ogóle, charakter 
podatku osobistego.

Chociaż przy obłożeniu włościan podatkiem podymnym, za pods'awe 
przyjmuje się rola, lecz podatek ten w żadnym razie nie może być zaliczony 
do rzędu podatków gruntowych. Ujawnia się to z tej okoliczności, że gdyby 
podatek podymny włościański nałożony był na rolę, to obłożenie to byłoby 
zbyt nierównomierne dla włościan, posiadających różnej wielkości role Tak 
włościanie posiadający role mniejsze niż 3 morgi (3-go rzędu), płacą śred- 
dnio około 6 6 ' /2 kop. z morga; włościanie posiadający role od 7%  do 15 
morgów, płacą po 16 ‘/ a k. z morga; włościanie posiadający role od 15 do 
90 morgów, płacą tylko po 6 kop. od morga. Przytoczone cyfry jawnie 
wykazują, że przy oznaczeniu wysokości podatku podymnego od włościan 
miano na widoku ich przemysłowe zarobki. Wiadomo, że rola mniejsza niż 
3 morgi me może dać środków do życia: posiadający ją  włościanin
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musi szukać zarobków żeby się utrzymać, dlatego zawsze najmuje się za 
robotnika na folwark dworski, lub do zamożniejszych włościan. Włościanie 
posiadający role od 7 ‘/ 2 do 15 morgów, mają ju ż  daleko więcej środków do 
życia; z rodzin tych włościan idą na zarobek do obcych tylko zbyteczni ro­
botnicy, niepotrzebni do robót domowych. Co się tyczy gospodarzy posiada­
jących role od 15 do 90 morgów, to takowi potrzebują znacznej liczby ro­
botników do uprawy swych gruntów i tylko w rzadkich wypadkach mogą 
puszczać członków swej rodziny na zarobki. Tym sposobem wyznaczenie 
wysokości włościańskiego podatku podymnego, stosownie do przestrzeni 
gruntu, przedstawia pewnego rodzaju klasyfikację włościańskich domów pod 
względem przemysłowym. Oczywiście, podatek oparty na tej klasyfikacji nie 
może hyc zaliczony do rzędu gruntowych, lecz jest podatkiem od zarobków 
włościan, stanowiącym rodzaj podatku osobistego.

Rostrząsając różne podstawy przyjęte dla obłożenia podatkiem podymnym 
trzech głównych stanów Królestwa Polskiego, obywatelskiego, miejskiego 
i włościańskiego, me można nie widzieć, że różnica zasad, przyjęta dla obło­
żenia domów miejskich i wiejskich, nader jest ważna; domy miejskie, w mia­
stach zaludnionych i handlowych, przynoszą dochód przy ich wynajęciu, do­
my wiejskie zaś stanowią tylko mieszkanie i nie przynoszą żadnego bezpo­
średniego dochodu. Równie trudno nie uznać za zupełnie słuszną, różnicy 
zasad do roskładu podatku podymnego pomiędzy obywatelami a włościana­
mi. Mieszkania pierwszych, należących do zamożnej klasy ludności, przed­
stawiają znaczną wartość, rozmiary której zależą od stopnia zamożności 
obywatela; tak, właściciel niezamożnego folwarku, ma niewiele budowli 
mieszkalnych; przeciwnie właściciel rozległych dóbr powinien mieć daleko 
więcej takich budowli. Co się tyczy mieszkań włościańskich, większość ich 
składa się Z zupełnie jednakowych budynków, mających małą wartość, z po­
w odu małej wartości materjalu z którego są zbudowane. Znaczenie tych 
budynków określa się mieszkającą w nich ludnością; dlatego włościański 
u 3 ne mieszczący 3 lub 4 robotników, może płacić więcej niż budynek 

mający jednego lub 2-ch robotników, a liczbę robotników owarunkowuje 
obszemosc giuntu. I ym sposobem roskład podatku ustanowiony przez 
ustawę z y ,g  czerwca 1858 r. dla trzech stanów Królestwa Polskiego, 
przedstawia się dość prawidłowym, o ile, rozumie się, może być uznanym za 
prawidłowy sam podatek podymny. Pizy tern nie można nie wspomnieć co do 
roskładu dworskiego podatku podymnego, że z budowli dworskich, według 
ustawy z 3/ 15 czerwca 1858 r. wybrane zostały do obłożenia podatkiem 
tylko same domy mieszkalne. Lokale zajęte przez różne wiejsko-gospodar- 
skie zakłady, przynoszące dochód, w niektórych miejscowościach na­
wet znaczny, wyłączone zostały od podatku, ja k  naprzykład oranżerje,
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cieplarnie, ow czarn ie (c ienkow ełn is tych  ow iec), ceg ieln ie , sm olarn ie i t. p. 
Z ak ład y  te nie s ą  ob łożone żadnym  innym  podatk iem , i d la teg o  s łu szn em  
byłoby rosciągnięcie na nie podatku podym nego. O prócz tego  w ro sk ładz ie  
w łośc iańsk iego  podym nego m ieśc iła  się ta  w ada , że w niern p rzy ję ta  była 
nie m a jąc a  pew nej za sa d y  różn ica  pom iędzy w łośc ianam i dóbr rządow ych 
i p ryw atnych .

Co się tyczy o f i a r y ,  ciążącej w y łączn ie  n a  dobrach należących  do oby­
w ateli i duchow ieństw a, to przy p ierw szym  je j ro sk ładz ie  w 1 7 8 9  r .,  nie byty 
p rzy ję te  żadne ogólne za sa d y  do je j  ro zd z ia łu , stosow nie  do zasobów  m ie jsco­
w ości, k tó re w chodziły  w sk ła d  ów czesnego  K ró lestw a Polsk iego; oblicze­
nie je j  było  dokonane w każdym  pow iecie, w ed ług  osob istego  u zn a n ia  cz ło n ­
ków  kom isij ro sk ładow ych , bez żadnej zgodności z  innem i pow iatam i. Dla 
tego w ro sk ładz ie  tego podatku  nie można szukać jakiejbądż równomier­
ności.

T ym  sposobem , ze  s tan o w isk a  finansow ego, ofiara o k azu je  się  całk iem  
n iezadow aln ia jącą. Lecz m ia ła  o n a  z n a cz n ą  popu larność . P o lscy  p i­
sa rze , m ów iąc o niej w pierw szych  la tach  je j  u stan o w ien ia , u p a tru ją  w niej 
sz cz y t doskona ło śc i, w p rzekonan iu , że dla) spe łn ien ia  ta k  trudnej te ­
chnicznej roboty, ja k  ro sk ład  podatku  dochodow ego, w y m aga jący  w iad o ­
mości z  nauki finansów  i dokładnej zna jom ości zasobów  k ra ju , dość było do­
brej chęci ze  strony  w ykonaw ców . W e d łu g  ich zdan ia , n a jlep szą  rę- 
k o jm ją  dokładności ro sk ład u  były: pa trjo tyzm  cz łonków  kom isij ro s k ła ­
dow ych i ich uczciw ość, o p arta  na  p rzysiędze . „U stan o w io n a  p rz y s ię ­
g a ,” —  pow iada je d en  z tych p isa rzy , -r- „ d la  zachow an ia  p raw dy, to je s t  
p raw dziw ego  w y k azan ia  dochodu, za b esp iec za ła  od n adużyć , a w ybrani 
kom isarze , p rzejęci p a trjo tyzm em  i gorliw em  sta ra n ie m  się  o d o s ta rc ze ­
nie rządow i środków ' na po trzeby  p ań s tw a , spełnili uczciw ie poruczo- 
n ą  im sp raw ę; p rzekonały  się  o tern późn iejsze  rządy , u ży w a jąc  do tychczas 
(1 8 6 1  r.) za sa d y , na  k tó rych  o p arta  by ła lu s tra c ja  z  1 7 8 9  r., z a  podstaw ę 
do obliczenia podatku  p rzypadającego  skarbow i”  ( ') •  Ż e w finansow ej p ra ­
k tyce K ró lestw a P o lsk iego  do w sk azan eg o  c z asu  u ży w a ła  się  lu s tra c ja  
z  1 7 8 9  r. je s t  z u p e łn ą  praw dą; w 1 8 6 4  r., kiedy postaw ien i na czele za rząd u  
za żą d a li, dla finansow ych w niosków , od byłej kom isji rządow ej przychodów  
i sk a rb u  danych o dochodach i w artośc i n ieruchom ości, to o trzym ali od wspo- 
m nionej kom isji zaw iadom ienie, że nie je s t  ona w stan ie  dosta rczyć  żadnych

(>) W yżej wspomniane dzieło T rzetrzew ińskiego, str. 15.
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dokładnych w iadom ości w tym przedm iocie, d la tego , że znane  je j są  tylko te 
g run tow e podatkow e pozycje, k tó re  w niesione były  do k siąg  bierczych przed 
5 0  i 75 la ty . P rzy szacow aniu  dóbr na  z a s ta w  T ow arzystw u  K redytow em u 
Z iem skiem u, dla oznaczen ia  dochodów  z tych dóbr, p rzy jm ow any był p o d a ­
tek ofiary, k ilkakro tn ie pom nożony.

P o zo sta ją c  praw ie bez żadnych  zm ian w c iągu  %  w ieku, ro sk ład  ofiary 
był uciążliw y dla tych dóbr, w których  po zo s taw a ły  tylko daw ne g run ta , z a ­
pisane do inw entarzy  z 1 7 8 9  r., a  g ru n ta , k tó re w w spom nionym  roku  były 
m eupraw ne p rzesz ły  w inne ręce; przeciw nie dla dóbr, k tó re się u tw orzy ły
Pk 1 , . ,  " a  f Untach nie,,Pra 'vnych  w roku uk ładan ia  inw en tarzy , był 
zbyt lekki, tak , że n iek tóre z  tych dóbr w cale nie p łaciły  tego podatku. S ą ­
dzą ze było około  3 0 0 .0 0 0  m orgów  gruntów .dw orsk ich  nie obłożonych ofiarą.

W pierw szej cw ierci obecnego w ieku, gospodarstw a obyw atelskie w K ró­
lestw ie Polskiem  u leg ły  znacznym  zm ianom . W  sku tk u  uw olnienia w łościan  
od zależności poddańczej p rzez dekret N apoleona I, u k az a ły  się usiłow an ia  
postaw ien ia go sp o d a rstw a rolnego na podstaw ach  wolnej pracy, czego  n a ­
stępstw em  było w prow adzenie u lepszonych system ów  rolnictw a. Obok tego, 
w tym czasie ceny na zboże były  dość w ysokie i w handlu było wielkie je g o  
żądanie. Te okoliczności, pow iększa jąc  dochód z dóbr w iejskich, p rzyciągnęły  
do nich kap ita ły  i ludzi przedsiębierczych, w sku tk u  czego zaczę ły  pow ię­
k sz ać  się  g ru n ta  orne kosztem  pól nieupraw nych i po tw orzy ły  się  średnie 
gospodarstw a . Z a c z ą ł się  żywy obrót w łasności z iem skiej. W  ciągu o s ta ­
tnich 75  la t, m ajątk i dzieliły  się , łączy ły , i znów  się dzieliły. T y m cza­
sem  za  je d y n ą  podstaw ę do poboru ofiary s łu ż y ły  re je s tra  z  1 7 8 9  r., i za  
jed n o ść  podatkow ą uw ażane  były dobra w  g ran icach , w jak ich  by ły  przy 
uk ładan iu  inw en tarzy ; d la tego  p rzy  zm ianie w sk ładz ie  dóbr, na leża ło  czu ­
w ać nad dzieleniem  się i łączen iem  ich części, żeby przy w ym aganiu  opfa- 

J !  f . ,  z ' ' rącać  się do tych osób, k tó re  posiadały  części rozdrobnio- 
dóhr K ° 7 Ch. C iąŻ yła0fm ra’ 3 Ilie śc iąg ać  podatku z tych części
tak ieeo  norzadk h r " ”  ° b ł° Żone w edłuS re je s tró w  z 1789  r. N astępstw em
trvbuentów  iak” ’ m " aW ikłanie w rachunkach , niedogodne tak  dla kon- 
trybuentow , ja k  . dla adm inistracji zm uszonej posiadać daleko więcej a jen -
ow do poboru podatku , n ,z rzeczyw iście było po trzeba s to sunkow o do roz­

leg łości n ieruchom ości i rzeczyw istej konieczności.
Do ro sk ładu  k o n t y n g e n s u l i w e r u n k o w e g o ,  ustanow ionego  pierw ia- 

stkow o w k sz ta łc ie  czasow ego podatku na zaspoko jen ie  nadzw yczajne j po trze­
by u trzym an ia  w o jsk  francuskich  czasow o-rozlokow anych  w K rólestw ie P ol­
skiem , b y ła  p rzy ję ta  bez szczegó lnego  rozw ażen ia , p ie rw sza z podstaw  j a'- 
kie się  p rzedstaw ia ły , m ianow icie g ru n ta  n a ten czas  będące pod zasiew am i. 
W  pierw szych la tach  sw ego istn ien ia , niew ątpliw ie, ro sk ład  ten był dość ró-

Ekonom ista, in. lip iec i sierp ień . 5
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w nom ierny; lecz nas tępn ie  kiedy ilość g ru n tó w  będących pod zasiew am i z a ­
cz ę ła  się zm ien iać , i w Szczególności kiedy p ow sta ły  osady  na now ych m ie j­
scach , za jm ow anych  p rzez lasy , lub będących p rzestrzen iam i n ieupraw nem i, 
w  ro sk ładz ie  tym  o k az a ł się nieład; ok azało  się  wiele osad nie p łacących  te ­
go  podatku , ciężar k tó rego  sp a d a ł na te  folw arki i w sie, których g ru n ta  z n a j­
dow ały  się  pod zasiew am i w 1 8 1 0  r. Z  w iadom ości, zeb ranych  w 1 8 6 6  
i 1 8 6 7  r. ok aza ło  się , że sam ych  grun tów  w łośc iańsk ich , nie p łacących  
kon tyngensu  liw erunkow ego było  6 2 5 4 8 5  m orgów . O prócz tego  kon tyngens 
liw erunkow y p rzypadający  na w łośc ian , był obliczony p rzez  za rząd  finanso­
w y w ogólnej sum ie na w sie, a  ro sk ład  je g o  pom iędzy kon trybuen tóu ' był 
pow ierzony , nie sam ym  w łościanom , a  obyw atelom , w osobie w ójtów  gm iny, 
k tórym i do czasu  w ydania uk azó w  z d. 19 lu tego  (2 m arca) 1 8 6 4  r., byli 
w łaścic ie le  dóbr lub ich zastępcy .

N akoniec różne drobne o p ła ty  („subsid ium  ch a rita tiv u m ,” czopow e i d a ­
w na od m łynów , kanon  od m łynów  i podatek łanow y) stanow iące około  
0 ,6 2 %  ogólnej sum y w szystk ich  podatków  skarbow ych w K ró lestw ie  Pol- 
skiem , były  po w iększej części uzupełn ien iem  g łów nego  podatku dochodo­
w ego, —  ofiary; osobne ich istnienie było w ypadkiem  nieopartym  na finanso­
w ych w zględach; tym czasem  do ogólnej sum y podatków  s ta ły ch  d o łącza ły  
one zn a cz n y  u dzia ł zaw ik łan ia . Z daw ałoby  się , iż nie p rzedstaw ia  się  żadna  
tru d n o ść  z łąc ze n ia  ich z  innem i podatkam i.

W  n as tęp u jące j tablicy  w ykazane s ą  w szy stk ie  podatki w łącznośc i i ich 
ro zd z ia ł pom iędzy trzy  g łów ne s ta n y  K ró lestw a Polskiego.

1. P odatek  podym ny.

w raz z  innem i p o d a tk a m i.

3 . P odatek  grun tow y  (ko n ty n ­
g en s liw erunkow y) .

R azem

I TODATKI OPŁACANE PRZEZ: j

miasta obywateli włościan razem

4 3 3 .4 3 7  
83 , •%

44 .177
8 ,« %

4 0 .5 3 7
7,® %

4 6 6 .1 0 0
1 8 ,2 %

1.284.501
5 2 ,a %

676 .983  
2 7 , 9  ojo

832 .267
63,* %

4 7 8 .7 9 3  
36,* %

1.731 .804
4 0  6 ° „/O

1 .328 .678
3 J , 2 %

1.196.3131  
2 8 ,2 %

518 .151  
1 0 0 %  

1 2 , 2  %

2 .4 2 7 .5 8 4
1 0 0 %  I

5 7 ,°  %

1 .3 1 1 .0 6 0
1 0 0 %

3 0 /  %

4.256.7961
1 0 0 %

1 0 0 %
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Z tablicy tej okazuje się, że podatek podymny dla mieszkańców miast 
i włościan jest głównym podatkiem, wynosząc dla pierwszych 83,6 % , a dla 
ostatnich 6 5 ,5 %  ogólnej sumy opłacanych przez te stany podatków; lecz 
dla obywateli, podatek ten stanowi %  część (19,2 % )  wnoszonych przez 
nich opłat. Dochodowy podatek, ofiara, z dołączeniem do niej drobnych po­
datków, dla obywateli, stanowi 52,9 % , a dla mieszkańców miast 8 ,G %  
ogolnej sumy podatkow. Podatek gruntowy— kontyngens liwerunkowy sta­
nowi dla włościan dla obywateli 27,9O/ 0, a dla mieszkańców miast
7% %  ogólnej ilości opłacanych przez każdy z tych stanów podatków.

Żeby ocenić wzajemny stosunek opłat każdego z trzech stanów, weźmy 
dla mieszkańców miast średnią normę, przypadających na każdego miesz­
kańca (tak płci męzkiej, ja k  i żeńskiej' opłat; normę tę przedstawia cyfra 
38 / 4 kop. Dla obywateli wyprowadzimy ilość podatków przypadających na 
jeden mórg; przytem weźmiemy wszystkie grunta należące do obywateli, tak 
będące w bezpośredniem ich rosporządzeniu, ja k  i oddane na dział włościan, 
ponieważ naprzód podatkami obłożone były wszystkie należące do nich 
grunta, a powtóre otrzymywali dochody tak z uprawy gruntów folwarcznych, 
ja k  i z włościańskich czynszów i różnego rodzaju powinności i danin; w y ­
prowadzona na tej podstawie średnia cyfra podatków na mórg wynosiła 
12%  kop., czyli na diesiatynę 2 4 %  kop. Go się tyczy włościan, to ilość 
opłacanych przez nich podatków, wynosi na każdą głowę (płci męzkiej 
i żeńskiej) 42 kop., a na każdy mórg oddanego im w posiadanie gruntu—  
21 %  kop. Oprócz tego, ponieważ grunta będące w ich posiadaniu, stano­
w iły własność obywateli, przeto włościanie zobowiązani byli względem nich 
czynszami i rożnego rodzaju powinnościami. Jeżeli więc weźmiemy dla 
wszystkich włościan czynsze, to takowe przedstawiając średnio cyfry w po­
wiatach od 32 do 76 kop., czyli średnio 43 %  kop. z morga, co stanowiło 
wraz z podatkami skarbowemi (2 1 %  kop. z morga) dość wysoką cyfrę, 
mianowicie z morga 64%  kop., czyli z diesiatyny 1 r. 2 9 %  kop., to jest 
o iaz> więcej od opłat obywateli. Tym sposobem z wyż przytoczonego, staje 
się oczywistą wielka nierównomierność, istniejąca w obłożeniu podatkami ró­
żnych stanów Królestwa Dolskiego, przyczem stopień obłożenia był w od­
wrotnym stosunku do zasobów konfrybuentów; osoby należące do zamożnej 
klasy mieszkańców, obywatele, do których należało natenczas około %  
terytorjurn Królestwa Polskiego, płacili mniej niż dwa pozostałe stany; na­
stępnie mieszkańcy miast wzięci w ogóle, zajmujący się handlem i różnego 
rodzaju profesjami, płacili więcej od obywateli, ale raniej od włościan; ci 
ostatni nie posiadający nieruchomości i zyskujący sposób do życia przez 
osobiste zarobki, płacili więcej od pierwszych dwóch klas, opłacając podat-
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ków wyżej od mieszkańców m iast o 10* /»% , a  od obywateli o 7 3 '/ a% .  
Jeżeli przytem weźmiemy na uw agę to co było powiedziane wyżej, przy 
rostrząsan iu  każdego z byłych w K rólestw ie Polskiem podatków, o istn ieją­
cej oddaw na ostatecznej nierównomierności w rozdziale podatków pomiędzy 
różne miejscowości i pojedynczych kontrybuentów , to nie można nie wynu­
rzyć najw yższego zadziwienia, że w K rólestw ie Polskiem nie była dopełnio­
na całkow ita reforma podatków , której była stanow cza i bezzw łoczna po­
trzeba, pomimo szeregu następujących po sobie od 1819  r. Najwyższych 
roskazów .

Żeby w całkowitości ujawnić to dążenie, należy nieco zboczyć od przy­
ję tego  planu przedstaw ienia, i rostrząsnąć, o ile to będzie możliwem, istnie­
jące  do czasu  ostatnich reform stosunki budżetu K rólestw a Polskiego do 
budżetu C esarstw a.

Od sam ego początku swego istnienia, rząd K rólestw a Polskiego dążył do 
ustanow ienia regularnych stosunków  finansowych K rólestw a do C esarstw a 
i oznaczenia m iary udziału K rólestw a w ogólnych w ydatkach C esarstw a.

W  1 8 1 5  r. Cesarz Alexander w ynurzył wolę, ażeby skarb K rólestw a 
z w łasnych zasobów  zasp ak a ja ł wszystkie wydatki i potrzeby państw a, 
w tej liczbie i wydatki na w ydział wojny; zaś  w 1821  r. było Najwyżej ros- 
kazane, aby finanse K rólestw a nie stanow iły ciężaru dla skarbu C esarstw a, 
i w ynagradzały go w słusznej mierze za  korzyści jak ie  K rólestwo ciągnęło 
z połączenia z R osją. P rzez N ajw yższe roskazy z  1819  i 1822 r. było po­
stanowione, aby zw ykłe i s ta łe  wydatki odróżniane były od czasowych 
i nadzw yczajnych; żeby na pokrycie tych ostatnich obracane były oddzielne 
fundusze; aby wszystkie wydatki nadbudżetowe i zmiany w przeznaczeniu 
kredytów  robione były nie inaczej, ja k  za  N ajwyższem  za każdym razem 
upoważnieniem, i żeby w szystkie przewyżki dochodów i oszczędności z wy­
datków zam ieniane były na osobny fundusz, rosporządzenie którym Cesarz 
pozostaw ił do Swego uznania. Lecz te polecenia Alexandra I-go nie miały 
urzeczyw istnić się w zupełności; rem anentów  przeznaczonych do wsparcia 
skarbu C esarstw a nie okazyw ało się wcale, przez cały czas Jego panowania.

W  nadanym  K rólestw u po wypadkach 1830 i 1831 r. statucie, pomiędzy 
innemi postanowione było, że Królestwo będzie w należytej odpowiedniości, 
uczestniczyło w ogólnych na potrzeby C esarstw a w ydatkach, że przypadają­
ca od K rólestw a na to część podatków i op łat, będzie najdokładniejszą ró ­
wnomiernością oznaczona przez osobne postanow ienia. T enże sta tu t s tan o ­
wi: że roczny budżet dochodów i w ydatków K rólestw a ma być rostrząsany 
przez radę stanu  C esarstw a.

Z araz  potem były w skazane środki dla ustanow ienia ściślejszego zw iązku 
pomiędzy instytucjam i finansowymi C esarstw a i K rólestw a, ja k  również dla
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dok ładn iejszego  określen ia s to sunków  finansow ych pom iędzy  K rólestw em  
a  C esarstw em ; nakoniec p rzez  N ajw yżej za tw ie rd zo n ą  1 1  m a ja  1 8 3 5  r. 
u ch w a łę  byłego  kom itetu  do sp raw  K ró lestw a P olsk iego  było  postanow ione: 
1) odtąd n a  m ocy budżetów  K ró lestw a , na  rachunek  je g o  dochodów  za liczać 
tylko w ew nętrzne je g o  roschody i n iektóre w ydatk i na  zaspoko jen ie  po trzeb  
m iejscow ego w ydzia łu  w ojskow ego; 2)  rem an en ta  rocznych  w budżecie p re ­
lim inow anych dochodów , oddaw ać do ro spo rządzen ia  m in iste rs tw a finansów  
C esarstw a , nie w łąc za ją c  je d n ak ż e  do liczby takow ych  rem anen tów , ty ch , 
k tó re  m ogą pow stać z  oszczędności w w ydatkach  lub z  w pływ u w yższych  
nad obliczoną w budżecie ilość dochodów ; rem anen ta  te pow inny stanow ić 
k asow y fundusz sk arb u  K ró lestw a .

Z a raz em  w łaściw y na 1 8 3 5  r. rem an en t budżetow y, pod legający  oddaniu 
do sk arb u  pań s tw a , oznaczony  był, w ed ług  obliczenia p rzeznaczonych  n a  ten 
rok dochodów  i w ydatków  n a  3 .1 5 0 .0 0 0  rubli; oprócz tego , na  rachunek  
w ydatków  skarbu  K ró lestw a, za liczony  z o s ta ł  w ydatek  około  2 .0 0 0 .0 0 0  r., 
na budowę tw ierdz w K rólestw ie, u zn an y  ta k że  z a  ogólny w ydatek  państw a. 
T ym  sposobem  u d z ia ł K ró lestw a w ogólnych w ydatkach  C esa rs tw a , w yraził 
się  w 1 8 3 5  r. w sum ie około  5 .0 0 0 .0 0 0  r. p rzy  budżecie w ynoszącym  
1 2 .0 0 0 .0 0 0  r.

W  następnych  la tach , rem an en t u legający  oddaniu  do k asy  C e sars tw a , 
s ta le  n azn aczan y  był do w ysokości 3 .1 5 0 .0 0 0  r., pomim o tego, że  w  N a j­
w yższych  ro skazach  n ie jednokro tn ie przypom niano  m iejscow em u zarządow i fi­
nansow em u K ró lestw a, o p rzedstaw ien iach  m in iste rs tw a finansów , co do po­
w iększen ia  sum y 3 .1 5 0 .0 0 0  oddaw anej skarbow i C esars tw a .

Z  obrazu  dochodów  i w ydatków  K ró lestw a  w ciągu  o sta tn ich  3 0  la t o k a­
zu je  się , że w tym  perjodzie czasu  zw yk łe  dochody w zro sły  z 1 2 .0 0 0 .0 0 0  
na 2 2 .0 0 0 .0 0 0  r., w ydatki z a ś  z  1 4 .0 0 0 .0 0 0  do sz ły  do 2 3 .0 0 0 .0 0 0  r., 
a  w tej liczbie w ydatki na sam  cyw ilny za rząd  K ró lestw a w zro sły  z 5 .0 0 0 .0 0 0  
do 1 2 .0 0 0 .0 0 0  r .; z  drug iej strony  dochody C esarstw a  w ciągu  tychże 3 0  
la t w zro sły  z  1 4 5 .0 0 0 .0 0 0  na 3 4 9 .0 0 0 .0 0 0  r „  a  w ydatki z 1 5 7 .0 0 0 .0 0 0  
na 3 6 8 .0 0 0 .0 0 0  r. T ym  sposobem  kiedy w C esarstw ie  zw ycza jne  dochody 
w trzydziesto le tn im  okresie  cz asu  w zro sły  p rzesz ło  o 1 4 0 % , dochody K ró ­
lestw a pow iększy ły  się  ty lko o 7 3 % ,  i k iedy  w 1 8 3 5  r. n a  k aż d ą  g łow ę lu ­
dności p rzypadała  praw ie je d n ak o w a  ilość w ydatków  ta k  w C esarstw ie , ja k  
i w K rólestw ie (do 3  r. n a  g ło w ę ) , rów nom ierność ta  w w ydatkach  zupe łn ie  
zn ik ła  w 1 8 6 5  r ., albowiem  w  K ró lestw ie  p rzypadało  w ydatków  m niej niż 4  
ruble na  g łow ę ludności, kiedy w C esarstw ie  p rzypadało  w ydatków  p rz e sz ło  
5  r. n a  g łow ę. P rzy tem  ca ły  ten  w zrost dochodów  w K rólestw ie  Polskiem  
nietylko obracany  był w yłącznie n a  w ew nętrzne je g o  po trzeby , ale n aw et 

i  z n a cz n a  część  sum , w ydzielanych  w 1 8 3 5  r. n a  ogólne w ydatk i C esars tw a
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i Królestwa, udzielana była na miejscowe potrzeby, tak, że w 1865 r. przy 
budżecie wynoszącym 23.000.000 r., wyznaczone było na ogólne wydatki 
tylko 3.438.000 r. (15% ), kiedy w 1835 r. przy budżecie wynoszącym 
12,000.000 r., wyznaczone było 5.357.000 r. (45% ), to jest więcej 
o 1.919.000 r.

Takie są dane o stosunkach budżetu Królestwa Polskiego do budżetu Ce­
sarstwa. Obecnie stosunki te inaczej uregulowane zostały przez złą­
czenie budżetu Królestwa Polskiego z budżetem Cesarstwa. Z poprzed­
niego poglądu stanowi się zrozumiałą niechęć poprzedniej polskiej admi­
nistracji finansowej ulepszenia systemu "podatków stałych i wprowadze­
nia bardziej regularnego roskładu tych podatków między różnemi miej­
scowościami i stanami. Przy wprowadzeniu bardziej równomiernego ros­
kładu, dochód skarbu znacznieby się powiększył i trzebaby było wykazy­
wać go w budżecie, jako dochód skarbu w kształcie powiększonym, a tego 
starannie unikał finansowy zarząd w Królestwie. Przytem nowe roskłady 
trzebaby przedstawiać do zatwierdzenia drogą prawodawczą, z wyjaśnie­
niem zasobów płatniczych, różnych miejscowości Królestwa; to także nie 
odpowiadało widokom wspomnionej administracji, unikającej powodów do 
ujawnienia rzeczywistych źródeł dochodu.

Drugą nie mniej ważną przyczyną zwłoki w uregulowaniu podatków sta­
łych, był wpływ na sprawy zarządu Królestwa Polskiego stanu obywatel­
skiego. Z cyfr wyżej przytoczonych okazuje się, iż stan ten najbardziej był 
ulżony w opłacie podatków; płacił on tylko 12 '/2 kop. z morga. Stosunko­
wo nie wielkie opłaty ciążyły także na miastach. Ale stan włościański, naj­
uboższy i nie mający poparcia, nie posiadający żadnej własności nierucho­
mej, był przeciążany podatkami. Oczywiście, że dla stanu obywatelskiego 
był korzystny istniejący porządek, a stan ten wpływem swym na sprawy za­
rządu podtrzymywał ten porządek. Przytem istniejący system podatkowy 
w rękach wspomnionej klasy, był jednym ze środków poniżenia klasy rol­
niczej z powodu swego kierunku zachowawczego, nieprzychylnej zamiarom 
szlachty.

W każdym razie, podatki stałe, istniejące w Królestwie Polskiem do 1864 
roku, me były wielkie; dlatego, jak należy przypuszczać, nie dawał się uczu- 
wać szczególny ciężar, nawet i przy nierównomiernym ich roskładzie. We­
dług wiadomości dotyczących 1859 r., wszystkich podatków przypadało 
średnio na diesiatynę około 38 kop., kiedy w Rosji europejskiej, na diesia 
tynę giuntu, znajdującego się w posiadaniu klas obłożonych podatkami, 
przypada od 88 kop. do 2 rub. 20 kop., czyli średnio po 1 r. 55 kop. Jeżeli 
wziąć opłatę klasy rolniczej po 1 r. 29(4 kop. z diesiatyny, to i ta ostatnia 
będzie zawsze niższa od opłat ciążących na klasach opodatkowanych w Ce-
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sa rs tw ie . P o rów nyw ając  produkcijność g ru n tu  i m iejscow e korzyśc i k ra ju  
nadw iślańsk iego  z takiem iż pozosta łych  części C esarstw a , nie m ożna nie 
dostrzedz, że o sta tn ie  z  w yłączeniem  niew ielu obfitych w zasoby  gubern ij, 
znaczn ie  u s tę p u ją  p ierw szym  pod tym  w zględem . N ieznaczność podatków  
istn iejących  w K rólestw ie Polskiem  do 1 8 6 4  r., w porów naniu  z  zasobam i 
kontrybuen tów , dow odzi się  tak że  charak terem  środków  śc iąg an ia  za leg łych  
o p ła t. Pom iędzy temi środkam i, p rze w a ża ją  kary  pieniężne; następn ie  ja k o  
osta teczny  środek  p rzy ję te  było: sp rzedaż  ruchom ości i w zięcie m ają tku  
w adm in istrację  rządow ą. S p rzedaż  n ieruchom ości z a  za le g ło śc i ska rbow e, 
nie dopuszcza się . W  pozosta łych  częściach  C esars tw a  zasekw estrow an ie  
dochodu z dóbr za lega jącego  kon try b u en ta  i sp rzed aż  je g o  ruchom ości, 
z n a jd u ją  się  w liczbie pierw szych środków , a  o sta tecznym  z nich j e s t  sp rze ­
d aż  nieruchom ości.

Z  w szystk iego  w yżej pow iedzianego , o k azy w ała  się  konieczność reg u la r­
n ie jszego  ro sk ład u  podatków . Ś rodek ten  był tern po trzebn iejszy , że na  po­
krycie w ydatków  na w ynagrodzen ie  obyw ateli z a  uw olnienie wdościan od 
pańszczyzny , p rzed staw ia ła  się n iezbędna kon ieczność  pow iększen ia  is tn ie ­
ją cy ch  o p ła t i u stanow ien ia  now ych.

(d . c. ».)



PRZEPISY O UDZIELANIU NOWYCH POŻYCZEK

t o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e g o  z i e m s k i e g o

W KRÓLESTWIE POLSKIEM,

Najwyżój zatwierdzone w d. 12 lipca 1869 r.

T Y T U Ł  I.

P rzep isy  ogólne.

1. T o w arzy stw o  K redytow e Z iem skie w K rólestw ie Polskiem  upow aźnio-
m z o s ta je  do udzielenia pożyczfek w L istach Z astaw nych  na dobra z ie m ­

skie, pod nas tępu jącem i w arunkam i:
2. Pożyczki T o w arzy stw a  udziela ją  się  na dobra ziem skie m ające h ipo­

tekę gubern ja lną; je d n a k  posiad łośc i mniej niż 9 0  m orgów  rozleg łośc i m a ­
ją c e , w tak im  tylko razie z  pożyczek T o w arzy stw a  ko rzystać  m ogą, jeżeli 
m ają  gran ice  u sta lone i je że li nie są  podzielone obcą w łasn o śc ią .

N iezależnie od tego , pożyczki będą udzielane także  na posiad łości z iem ­
skie m ające okręgow e hipoteki, o raz  na osady w łośc iańsk ie , a  to podług 
p rzep isów , ja k ie  n iezw łocznie będą w ydane.

3 . Pozyczki T ow arzystw a udzie la ją  się  jedyn ie  na  pierw szy num er hipo­
teki dobr. v

4. D obra spo iną w łasn o śc ią  będące, za s taw io n e  być m ogą T ow arzystw u
rne inaczej, ja k  w całkow itym  ich sk ładz ie  i z a  zgodą w szystk ich  sp ó łw ła - 
scicieli.

5 . T o w arzy stw o  K redytow e p rzy zn a je  pożyczki w każdym  czas ie , u dz ie­
la j e  w  L istach Z astaw n y ch  w ed ług  im iennej w artości.

6. P ożyczki m ogą być udzielane tylko do w ysokości połow y szacunku  
dóbr, u stanow ionego  stosow nie do a rt. 1 3 — 2 0 .

7- P ożyczki udzielane s ą  na p rzeciąg  3 6 ' / 2 i 41 lat, um arzane s ą  z a ś  
p rzez coroczną o p ła tę  ra t je d n o s ta jn e j w ysokości.
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8. Budowle należące do dóbr zastaw ionych T ow arzystw u, powinny być 
kosztem  w łaściciela i do czasu  ostatecznego um orzenia d ługu  od T ow arzy­
stw a zaciągniętego, ubespieczane od ognia, na sum ę odpowiadającą rzeczy­
wistej ich wartości.

9. Przed przyznaniem nowej pożyczki lub przed konw ersją daw nej, stoso­
wnie do art. 5 6 — 60 niniejszych przepisów, wszystkie zaległości przypada­
jące  T ow arzystw u z  dóbr, winny być w zupełności zaspokojone. Podobnież 
w ypłata Listów Z astaw nych nie może nastąpić przed uiszczeniem zaległości 
pow stałej pomiędzy term inem  przyznania a w ypłatą  pożyczki.

10. W łaściciel żądający przyznania pożyczki, powinien złożyć właściwej 
Dyrekcji Szczegółow ej T ow arzystw a Kredytowego Ziemskiego:

a )  Akt przystąpienia do T ow arzystw a, obejm ujący w ysokość żądanej po­
życzki i poddanie się ustaw om  T ow arzystw a, sporządzony podług 
przepisanej formy.

b) W ykaz hipoteczny najśw ieższej daty, obejm ujący wpis ostrzeżenia 
z  aktu, o którym w ustępie a  je s t  mowa.

c) Urzędowe świadectwo o wysokości gruntowych podatków, głów nego 
i dodatkowego, opłacanych z dóbr w roku przystąpienia z niemi do 
Tow arzystw a.

d) Opis szczegółow y dóbr z podpisem w łaściciela, sporządzony według 
oddzielnej formy, przez Dyrekcję Główną ułożonej, a  przez Komitet 
na ogólnem zebraniu zatw ierdzonej.

11. S tow arzyszonem u właścicielowi dóbr wolno je s t każdego czasu sp ła ­
cić pożyczkę T ow arzystw a na raz jeden  w całości lub części. W  takim wy­
padku w ysokość rat przez Tow arzystw o pobieranych, obniżoną zostanie 
w stosunku do spłaconej pożyczki, a  spłacona w całości lub w części poży­
czka w ykreśla się z  hipoteki. S p ła ta  pożyczki przed terminem może być do­
konaną jedynie tylko Listami Zastaw nem i właściwej serji, które w tym razie 
przyjm ują się według imiennej w artości.

12. Po umorzeniu najmniej */10 części zahipotekow anej na dobrach poży­
czki, właściciel ma prawo żądać, aby dług pozostały przeniesiony zo sta ł do 
nowego całkow itego okresu um orzen ia , w sposób poniżej w T ytule V 
opisany.

T Y T U Ł  I I .

O oszacowaniu dóbr.

13. Podatek gruntowy z dóbr opłacany w chwili zażądania pożyczki, 
przyjm uje się za zasadę do ustanowienia szacunku dóbr. Sum a obu podat-

i
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ków gruntowych, głównego i dodatkowego, pomnożona przez 5, uważa się 
za czysty dochód, ten zaś rzzmnożony przez 16, poczytuje się za normalny 
tychże dóbr szacunek.

14. W dobrach, które na mocy ustawy z dnia s/ 2o grudnia 1866 r. wolne 
są od opłaty podatku gruntowego dodatkowego, podatek gruntowy główny 
za doliczeniem do takowego 50° 0, służy za podstawę do ustanowienia nor­
malnego szacunku.

15. Żadna pożyczka udzielona być nie może bez poprzedniego zbadania 
przez władze Towarzystwa bespieczeństwa na dobrach. W tym celu do 
szczegółowego opisu dóbr, składanego przez właściciela żądającego poży­
czki (art. 10), dołączone być powinny dowody, rzetelność onego stwierdza­
jące, przez oddzielną instrukcję wskazane. Nadto opis powyższy sprawdzony 
być powinien na gruncie przez stowarzyszonych, do tej czynności przez w ła­
ściwą Dyrekcję Szczegółową upoważnionych. Ci stowarzyszeni poświadczają 
rzetelność opisu, lub przedstawiają swoją o nim opinję.

16. Jeśliby po gruntownem rospatrzeniu opisu dóbr i dołączonych do nie­
go dowodów, szacunek normalny, ustanowiony podług art. 13, okazał się 
za wysokim, to władze Towarzystwa Kr. Z. mocne są szacunek ten obni­
żyć. W takim razie szacunek obniżony służy za podstawę dla pożyczki 
(art. 6).'

17. Właściciel dóbr może w następujących wypadkach żądać od władz 
Towarzystwa zarządzenia szczegółowej taxy dóbr na gruncie:

a) jeżeli uważa obniżenie szacunku normalnego za nieodpowiednie rze- ’ 
czywistej wartości dóbr (art. 16);

b) jeżeli uważa szacunek normalny zbyt niskim i pragnie uzyskać poży­
czkę wyższą nad tę, jaka podług normalnego szacunku przypadnie.

18. Władze Towarzystwa mocne są szacunek z taxy wyprowadzony ob- 
niżyć, jeżeli po gruntownem zbadaniu uznają takowy za wygórowany.

Szacunek z taxy, przez władze Towarzystwa zatwierdzony, służy za pod­
stawę do udzielenia pożyczki, do wysokości art. 6 oznaczonej, z tein jednak 
ograniczeniem, że w żadnym razie pożyczka z taxy dóbr przewyższać nie 
może o 40%, pożyczki, jakaby z szacunku normalnego wypadła.

Uwaga. Ułożenie zasad taxy dóbr i sposobu ich zastosowania, porucza 
się Dyrekcji Głównej Towarzystwa w ogólnem je j zebraniu, a po przyjęciu 
tych zasad przez ogólne zebranie komitetu Towarzystwa, takowe przedsta­
wione być mają ministrowi finansów do zatwierdzenia, według przepisanego 
porządku.

19. Przyznawanie podwyższonych pożyczek na podstawie szczegółowej 
taxy dóbr, rospocząć się może dopiero po upływie lat trzech od daty ogło­
szenia niniejszych przepisów. Właściciel, któryby już otrzymał pożyczkę na
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podstawie szacunku normalnego, może po upływie powyższego terminu 
otrzymać podwyższoną pożyczkę na podstawie szczegółowej taxy.

20. Bez względu na ustanowiony szacunek normalny, lub wyprowadzony 
z taxy dóbr, władze Towarzystwa mogą wysokość pożyczki art. 6 oznaczo­
ną obniżyć, w razie nieakuratnego uiszczania rat zaległych. Oprócz tego, 
przy udzielaniu pożyczki do wysokości połowy szacunku dóbr, przez władze 
Towarzystwa zatwierdzonego, właściciel może być zobowiązanym do wy­
pełnienia następujących warunków aż do czasu zupełnego uiszczenia poży­
czki: a) użytkować z lasów tylko w granicach planem gospodarstwa leśne­
go, przez Dyrekcję Główną zatwierdzonym, oznaczonych; b) ubespieczać 
ciągle własnym kosztem ruchomości w dobrach Towarzystwu zastawionych; 
c) nakoniec w dobrach z kilku lub kilkunastu folwarków składających się, 
dzielić takowe dobra na mniejsze gospodarskie i ekonomiczne jednostki, 
z urządzeniem dla każdej z nich oddzielnej księgi hipotecznej.

T Y T U Ł  I I I .

O L is tach  Zastawnych.

21. Listy Zastawne wydawane będą w miarę udzielania pożyczek, w ilości 
wyrównywającej cyfrze każdej pożyczki.

22. Listy Zastawne wydawane będą na okaziciela i mogą przechodzić 
z rąk do rąk bez piśmiennego przekazu.

23. Właścicielowi Listów Zastawnych służy prawo składania ich do depo­
zytu w kasie Dyrekcji Głównej, za opłatą, jaką Komitet Towarzystwa usta­
nowi, która jednak nie może przenosić ' / i 0 %  na r°k. Na złożone do depo­
zytu Listy Zastawne udziela się właścicielowi kw it na imię jego wystawiony, 
w formie przez Dyrekcję Główną ustanowionej: o każdem ustąpieniu kwitu 
takiego osobie trzeciej, Dyrekcja Główna uwiadomioną być winna.

Uwaga. Przepis ten rosciąga się także do właścicieli Listów poprzedzają­
cych okresów'.

24. Towarzystwo wydawać będzie Listy Zastawnie dwojakiego rodzaju, 
miahowicie 4-procentowe i 5-procentowe, do wyboru zaciągających pożyczkę.

2ó. Wypuszczenie każdego rodzaju Listów Zastawnych odbyw'a się serja- 
mi; pierwsze serje otrzymują nazwę: a) 4-procentowych Listów Zastawnych 
1-ej serji z r. 1869; b) 5-procentowych Listów Zastawnych z tegoż foku. 
Dalsze serje każdego rodzaju Listów Zastawmych oznaczane będą kolejnemi 
numerami bez wymienienia roku

26. Listy Zastawne tak 4-procentowe, ja k  i 5-procentowe, drukują się na 
pargaminie, podług wzorów zatwierdzonych przez ministra finansów; imienna
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ich wartość ustanawia się na rubli 3000, 1000, 500, 250, 100 z oznacze­
niem lit. A, B, C, D, E; żądający pożyczki może wskazać, w jakich sztukach 
pragnie pożyczkę otrzymać.

Na każdym Liście Zastawnym wymienione są w 4-ch textach: ruskim, pol­
skim, niemieckim i angielskim, wysokość imienna kapitału i stopa procentu, 
oraz termin ostateczny umorzenia.

27. Do każdego Listu Zastawnego dołącza się talon z arkuszem kupono­
wym na lat 10, t. j .  z 20-u półrocznemi kuponami. Po upływie każdych 
10-u lat wydawane będą okazicielom Listów Zastawnych i talonów od ubie­
głych kuponów, nowe talony z kuponami na następnych dwadzieścia pół­
roczy.

28. Okaziciel Listu Zastawnego uważanym jest przez władze Towarzy­
stwa za prawego właściciela. Podobnież i okaziciel kuponu uważa się za 
prawego właściciela tegoż.

29. Władze Towarzystwa nie przyjmują skarg z powodu utraty bądź L i­
stów Zastawnych, bądź kuponów.

30. W miejsce uszkodzonych Listów Zastawnych i talonów, wydawane 
będą przez Dyrekcję Główną duplikaty, wtedy tylko, gdy numer główny 
i przynajmniej jeden podpis pozostał nieuszkodzonym i gdy nie zachodzi po­
dejrzenie o fałsz.

31. Wylosowane Listy Zastawne, tudzież ubiegłe kupony, z któremi nie 
zgłoszono się do wypłaty, utracają swoją wartość, pierwsze po latach 30-u 
drugie po latach 10-u od terminu na ich wypłatę przeznaczonego, a przypa­
dające za nie kwoty zaliczają się do funduszu rezerwowego Towarzystwa.

Na każdym kuponie oznacza się ostateczny termin jego wypłaty.

_ 32, Listy Zastawne wypuszczone będą w obieg serjami; przed rospoczę- 
ciem każdej nowej serji, komitet Towarzystwa w ogólnem zebraniu na wnio­
sek Dyrekcji Głównej oznacza:

a) termin, w ciągu którego będą udzielane pożyczki Listami Zastawnemi 
tejże serji;

b) stopę procentu od pożyczek, jakie w Listach Zastawnych tej nowej se­
rji udzielane będą, oraz wysokość opłat na ich umorzenie mających 
być pobieranemi.

Uwaga. Stopa procentu i umorzenia oznaczona dla pożyczek udzielanych 
w Listach Zastawnych 1-ej serji może być zmienianą według uznania komi­
tetu, lecz przy umorzeniu listów zastawnych premjum nie może być ozna­
czone wyżej nad 25 r. na każde 100 rubli.

33. Wartość imienna wypuszczonych w każdej serji Listów Zastawnych 
nie może przenosić ogólnej sumy wszystkich pożyczek, odpowiedniej serji.
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34. Każda pożyczka udzielona Listami Zastawnemi któregobądź rodzaju 
(24) umarza się w odpowiednim temu rodzajowi zakresie czasu.

Towarzystwo obowiązane jest co pół roku spiacać Listy Zastawne każdej 
serji, w ilości odpowiedniej sumie przypadającej na umorzenie pożyczek 
udzielonych w każdej z nich, skutkiem czego ostateczne umorzenie wszyst­
kich Listów Zastawnych, do każdej osobnej serji należących, powinno nastą­
pić nieodzownie w przebiegu czasu między przyznaniem pierwszej, a datą 
umorzenia ostatniej pożyczki udzielonej w Listach Zastawnych osobnej serji.

35. Listy Zastawne umarzane są przez publiczne losowania, dwa razy do 
roku odbywać się mające.

Losowania odbywają się oddzielnie co do każdej serji i oddzielnie co do 
każdego z dwóch rodzajów Listów Zastawnych.

Do losowania należą wszystkie Listy Zastawne znajdujące się w obiegu, 
z wyjątkiem Listów Zastawnych zostających w depozycie, podług art. 67 
i 68 ustawry Towarzystwa Kredytowego z r. 1825.

Losowmnia odbywają się w dniach 20 marca (1 kwietnia) i 19 września 
(1 października) każdego roku, to jest w terminach oznaczonych na losowa­
nie Listów Zastawnych poprzednich okresów; dopóki zaś te ostatnie nie w yj­
dą z obiegu, to jest do roku 1881, bezpośrednio po ich losowaniu odbywać 
się będzie losowanie Listów później wypuszczonych.

36. Za Listy Zastawne wylosowane, Towarzystwo płaci; a) za 5-procen- 
towe wartość ich imienną, b) za 4-procentowe nie wyżej nad 125 rubli, za 
każde 100 rubli wartości imiennej.

37. Procenta od Listów Zastawnych liczą się półrocznie, a mianowicie: od 
'% 2  czerwca do 10/22 grudnia każdego roku,— i od ‘% 2 grudnia jednego do 
‘% 2 czerwca następnego roku.

38. Wszystkie w ogóle wypłaty uskuteczniane są przez Towarzystwo 
gotowizną, taką jaka jest przyjmowana przez kasy rządowe na zaspokojenie 
podatków skarbowych.

39. Od 10/ 22 czerwca i od ,0/ 22 grudnia każdego roku, wypłata za kupo­
ny ostatniego ubiegłego półrocza staje się wymagalną i uskutecznianą jest 
w kasach Towarzystwa codziennie i bezzwłocznie w miarę zgłaszania się 
z kuponami.

40. Wypłata za Listy Zastawne wylosowane w dniu 20^marca (1 kwietnia) 
staje się wymagalną od dnia ,0/ 22 czerwca tegoż roku, a za listy zastawne 
wylosowane w d. 19 września (1 października) od dnia 10/ 22 grudnia tegoż 
roku; od terminów powyższych wypłaty dopełniane są w kasach Towarzy­
stwa codziennie i bezzwłocznie, w miarę składania Listów Zastawnych wylo­

sowanych.
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4 1 . D yrekcji G łów nej s ta ż y  praw u po każdein  losow aniu  eskon tow ać w y ­
losow ane w takow em  L isty  Z as taw n e , a  także  kupony bieżącego pó łrocza, li­
cząc  procent eskontow y w ed ług  ilości dni b raku jących  do p rzysz łego  10/ 22 
czerw ca lub 10/ 22 g rudnia.

Uwaga. S to p a  procentu  d la sk ład an y ch  do eskonty  kuponów  i L istów  Z a ­
s taw nych  w ylosow anych o zn a cz an ą  będzie, stosow nie do stopy procentu  eskon- 
tow ego w m iejscow ych bankach  handlow ych.

4 2 . U m orzone L isty  Z as taw n e  i kupony n iszczone będą publicznie dw a razy  
do roku , na  mocy rosporządzen ia  D yrekcji G łów nej w obec członków  ko m i­
te tu  T o w arzy stw a  K redytow ego i kom itetu  w łaścicieli L istów  Z astaw nych .
0  w yznaczonym  na ten  cel czasie i m ie jscu , o g ła sz a  się  w p ism ach publi­
cznych .

4 3 . L isty Z astaw n e  p rzy jm ow ane są : na  k au c je  przy dostaw ach  rząd o ­
wych i p rzedsięb ierstw ach , po cenie ustanow ionej p rzez rząd, o raz  na z a ­
staw  w B ankach  P ań s tw a  i Polskim , podług  obow iązujących  te za k ład y  ros- 
p o rz ą d z e ń .

44 . Z a fa łsz o w a n ie  L istów  Z astaw n y ch  i kupo n ó w , winni pod legają  odpo­
w iedzialności sądow ej i k arze  ja k  za  fa łszow an ie  papierów  pań s tw a .

T Y T U Ł  IV .

O poborze rat od  stowarzyszonych i o egzekucji zaległości.

4 5 . Od pożyczki udzielonej 5 p ro ce n to w em i L istam i Z astaw nem i, s to w a­
rzyszeni o p ła ca ją  za  każde półrocze po 2  ‘/ 2%  na procent, ‘/ 2° /0 na um o­
rzen ie , y s%  na k o sz ta  adm in istracji.

Od pożyczki udzielonej w L istach  Z astaw n y ch  4-p rocen tow ych , s to w a rz y ­
szen i o p ła ca ją  za  k ażd e  pó łrocze: 2 %  na p rocent, 3/ r %  n a  um orzenie
1 l/ &"/0 na k o sz ta  adm inistracji.

Uwaga 1. O płata  na  k o sz ta  adm inistracji u sto sunkow u je  się do rzeczy ­
w istej potrzeby tychże kosz tów , i d latego w raz ie  n iedosta tecznośc i pob iera­
nej op ła ty , a niem ożliw ości zm niejszen ia  w ydatków , kom itet T o w arzy stw a  
w ładny  będzie na p rzedstaw ien ie D yrekcji G łów nej podw yższyć ustanow ioną  
na ten  cel o p ła tę  od s to w arzyszonych , nie w yżej je d n a k  ja lc  do 1 % .

Uwaga 2. K o szta  w ygotow ania L istów  Z astaw n y ch  odnoszą się do w y­
datków  na adm in istracje  bez pobierania od stow arzyszonych  oddzielnej na 
ten  przedm iot op ła ty .

4 6 . O płaty  p rzypadające od stow arzyszonych  n a  zasadzie  a rt. 4 5 , u iszczane 
być w inny z a  każde pó łrocze z gó ry . B iorący pożyczkę m iędzy 8/*o w rześ. 
a  8/ 20 m arca  roku  n as tęp n eg o , odbiera L isty Z as taw n e  bez kuponu, k tórego
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termin upływa 10/ 22 czerwca t. r., a następnie płaci pierwszą ratę półroczną, 
między 20-m a 31-m maja (1-m a 12-m czerwca).

Na pożyczki udzielane między 8/ 20 marca i s/ 20 września, wydają się Listy 
Zastawne bez kuponu, którego termin upływa ‘% a grudnia t. r., a nastę­
pnie, pierwsza półroczna rata wymagalną będzie 19 i 30 listopada (1 i 12 
grudnia).

W następnych półroczach, raty od stowarzyszonych wymagane będą stale 
każdego roku, w pierwszem półroczu między 20 maja (1 czerwca) i 31 ma- 
a (12 czerwca), a w drugiem półroczu między 19 listopada (1 grudnia) i 30 

listopada (12 grudnia).
47. Określone w powyższym 4 6 -m artykule termina opłat, mogą być sto­

warzyszonemu przedłużone z decyzji w ładz Towarzystwa, tytułem ulgi, 
w razie nadzwyczajnych klęsk, których odwrócenie nie zależało od właści­
ciela, jeżeli zresztą klęski te zmniejszyły o połowę czysty dochód roczny, 
lub też pozbawiły właściciela kapitału obrotowego albo znacznej części bu­
dowli.

Za klęski takie uważają się: zupełny nieurodzaj w dobrach, gradobicie, 
pożar, wylew wód, pomór inwentarza, uragan i t. p.

48. Ulga wzmiankowana w art. 47-m udzieloną być może, albo przez 
roskład najwyżej dwóch rat półrocznych, na części spłacalne w ciągu je ­
dnego lub dwóch półroczy, albo przez przedłużenie o sześć miesięcy terminu 
opłaty najwyżej dwóch rat półrocznych, z uwolnieniem przy takowych ul­
gach od kar ustanowionych za zaległości.

Uwaga. Ulgi te mają miejsce tylko w takim wypadku, kiedy fundusze 
Towarzystwa tego dozwolą.

49. Ulga stosuje się do najbliższych rat półrocznych, przypadających do 
opłaty po doznanej klęsce. Przed spełnieniem warunków jednej ulgi, druga 
ulga nie może być przyznaną.

50. Przyznanie ulg zawisło od bezzwłocznego uwiadomienia Dyrekcji 
Szczegółowej o wydarzonej klęsce, a mranowicie o klęsce nieurodzaju, naj­
później do dnia */13 października roku wydarzonej klęski; o pożarze, wyle­
wie wód, uraganie i gradobiciu, nie później jak  w dni 15 od chwili zaszłego 
wypadku. O pomorze bydła nastąpionym w pierwszej połowie roku, najpó­
źniej V |3  lipca tegoż roku, o pomorze zaś nastąpionym w drugiej połowie 
roku, nie później jak  */13 stycznia następnego roku. Prośby o przyznanie 
ulg po tych terminach podawane, bez skutku pozostaną.

51. Opłaty od stowarzyszonych pobierane są w gotowiźnie takiej, jaka 
jest przyjmowaną w kasach na opłatę podatków skarbowych.

Oprócz gotowizny, kasy Towarzystwa przyjmują według imiennej war­

tości:



a )  ob l igac je  T o w a r z y s t w a  z  d o l iczen iem  p ro c en tó w  po d a tę  z a p ła ty ;
b )  k u po ny  z  u b ie g ły c h  pó łro c z y ;
c )  L is ty  Z a s t a w n e  w y lo so w a n e .
5 2 .  O kreś lon e  w a r t .  4 6 - m  o p ła ty  od s to w a r z y s z o n y c h  lub j a k a k o lw ie k  

c z ę ś ć  ty c h że  o p ła t ,  uie w n ie s io n e  do k a s y  T o w a r z y s t w a  do dn ia  3 1  in a ja  
( 1 2  cz e rw c a )  lub do 3 0  l i s to pa da  ( 1 2  g ru d n ia )  u w a ż a n e  s ą  j a k o  z a le g ło ś ć .

W  c ią g u  dw ó c h  m ies ięcy  po d o p u s z c z e n iu  z a le g ło śc i ,  T o w a r z y s tw o  nie 
z a r z ą d z a  ż a d n y c h  e g z e k u c i jn y c h  ś ro d k ó w ,  p róc z  po l iczen ia  k a r ,  s tb s o w n ie  do 
a r t .  5 4 .  S k o ro  z a ś  po u p ły w ie  tych  dw ó c h  m ies ięcy  d ozw olone j  z w ło k i ,  
w s z y s tk ie  z a leg ło śc i  nie będą  c a łk o w ic ie  u i s z c z o n e  w ra z  z  n a le ż n ą  k a r ą ,  to 
D y re k c ja  G łó w n a ,  w c i ą g u  m ie s ią c a  t rz e c ieg o ,  w y d a je  d e c y z ję  w z g lęd e m  
w y s ta w ie n ia  dó b r  z a l e g a ją c y c h  w op łac ie  n a  s p r z e d a ż  i o g ł a s z a  o tern 
w Dzienniku Warszawskim, nie o z n a c z a ją c  w s z a k ż e  dn ia  n a s tą p ić  m a j ą ­
cej s p r z e d a ż y .  N a s tę p n ie  s p r z e d a ż  dóbr o d b y w a  się  n a  z a s a d z ie  p rzep isów  
z a m ie s z c z o n y c h  w p o s tan o w ie n iu  z  d. 2 8  c z e rw c a  ( 1 0  lipca) 1 8 6 0  r. p rzez  
l icy tac ję ,  w  obec  ra dc y  D yrekc j i  S z c z e g ó ło w e j ,  w k a nce la r j i  r e j e n ta  t e g o  o d ­
d z ia łu  h ip o te c zn e g o ,  w k tó ry m  m ieśc i  s ię  k s i ę g a  h ip o te c z n a  d óbr  kw alif iku­
j ą c y c h  się  do s p rz e d a ż y .

5 3 .  D ob ra  m o g ą  być z w oln ione  od sp rz e d a ż y ,  p rz e d  te rm inem  licytacij-  
ny m ,  a  n a w e t  w c iąg u  l icytacji ,  s k o ro  w łaśc ic ie l  p rzed  je j  u k o ń c ze n ie m  z a ­
spoko i  w sz y s tk ie  z a le g ło ś c i  p rz y p a d a ją c e  T o w a r z y s t w u ,  o r a z  ka ry  i k o s z t a  
s p r z e d a ż y .

5 4 .  W s k a z a n e  w a r t .  5 2  k a ry  ob l ic z a ją  s ię ,  z a  p ie rw szy  m ies iąc  d o p u ­
sz c z o n e j  z a le g ło ś c i  po ‘/ 2%  od n ieu iszczon e j  kw o ty ,  —  w n a s tę p n y c h  m ie ­
s ią c a c h ,  a ż  do c z a s u  z a p i s a n ia  do ks ięg i  h ipo teczn e j  o s t r z e ż e n ia  o s p rz e d a ż y  
dóbr,  po 1 %  z a  ka ż d y  mies iąc;  n a s tę p n ie  do dn ia  s p rz e d a ż y ,  z n o w u  po * /» %  
od z a le g łe j  k w o ty ,  p rzy c z e m  c z ę ś ć  m ie s ią c a  liczy s ię  z a  c a ły  miesiąc .

5 5 .  P r z y  s to s o w a n iu  p r z e z  T o w a r z y s tw o  k ro k ó w  e x e k u c i jn y c h  do z a l e ­
g a ją c y c h  d łu ż n ik ó w ,  w ła d z ę  r z ą d o w e  i u rzędn icy  o b o w iązan i  s ą  b e z z w ł o ­
czn ie  z a le ż n ą  od nich pom oc udzie lić  w ła d z o m  T o w a r z y s tw a ,  n a  k a ż d e  p r a ­
w n e  z  ich s t ro n y  w e z w a n i e . v

T Y T U Ł  V.

O przeniesieniu po tyczk i z  serji zamkniętej do serji bieiącSj 

i  o konwersji L istów  Zastawnych.

5 6 .  W  m yśl  a r t .  12 ,  ż y c z ą c y  n ie u m o rz o n ą  c z ę ś ć  pożyczk i  p rz e n ie ść  
w n o w y  o k re s  u m o rz e n ia ,  pow in ien  z ło ż y ć  w D yrekc j i  G łów nej  T o w a r z y s t w a  
L is tam i  Z a s t a w n e m i  tej se r j i ,  w k tóre j  p o ż y c z k a  z a c ią g n ię tą  b y ła ,  k w o tę  w y- 
r ó w t ly w a ją c ą  nie u m o rz on e j  ilości d łu g u .  D y re k c ja  G łó w n a  w y d a  m u  w z a -
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m ian L is tam i Z as ta w n e m i b ieżącej se r ji, ta k ą ż  sa m ą  kw otę , k tó ra , sk o ro  w ła ­
ściciel dopełn i form alności u stęp am i a i b a r t. 1 0  o zn aczonem i, stan o w ić  b ę ­
dzie n o w ą  pożyczkę, dobra  o b c iąża jącą  w L is ta c h  serji b ieżące j. Z a ra ze m  
D y rek cja  G łów na ro sp o rząd z i u jaw n ien ie  w h ipo tece, że  w m ie jsce  d łu g u  
w L is tach  Z a s ta w n y c h  daw nej se rji zap isan eg o , w chodzi d łu g  w L is tach  Z a ­
s taw n y ch  se rji now ej.

5 7 . D y rek cja  G łów na m ocna będzie na  żąd an ie  i na  k o sz t w łaśc ic ie la  
dóbr pod jąć  się  w ycofan ia  z  obiegu L is tó w  se rji now ej, z  d o p ła tą  różnicy  
k u rsu , je ś lib y  tak o w a  is tn ia ła . W łaśc ic ie l dóbr ż ą d a ją c y  w ty m  celu  p o śre d ­
n ic tw a  D yrekcji G łó w nej, pow inien:

1) z ło ż y ć  do k a sy  te jże  D yrekcji w go tow iźn ie  zaliczen ie  p rzez  n ią  o z n a ­
czone  n a  p o cze t k o sz tó w  w ym iany  jed n y c h  L is tó w  n a  drugie;

2 ) obow iązać  się  do c a łk o w iteg o  pokrycia  k o sz tó w , je ś lib y  tak o w e  p rz e ­
no siły  z ło ż o n e  p rzez  niego za liczen ie . W  raz ie  n ieu iszczen ia  tej d o p ła ty  
z a ra z  po sk o ń czen iu  o p e rac ji, z a licz o n ą  o n a  będzie  p rz y  n a jb liższe j p ó łro ­
cznej racie  od w ła śc ic ie la  dóbr p rz y p ad a ją c e j. N a w za jem , jeże lib y  z ło żo n e  
zaliczen ie  p rz ew y ż sz a ło  k o sz ta  w ym iany  L istów  jed n y c h  n a  d rug ie , p rzew yż- 
k a  ta  zw ró co n ą  będzie p rzez  D yrekcję  G łów ną przy  u reg u lo w an iu  ra ch u n k u .

5 8 . Z am ien ione  L is ty  Z astaw nie se rji daw n ie jsze j w inny  być zn iszczo n e  
w sp o só b  w a r t.  4 2  p rzep isan y , w każd y m  razie , czy  tak o w e  z ło żo n e  będą 
p rzez  w łaśc ic ie la  dóbr, czy  też  sa m a  D y rek cja  G łów na w ycofa  j e  z  obiegu 
d ro g ą  dobrow olnej w ym iany  n a  L isty  se rji b ieżące j.

5 9 . W  sposobie  w y ją tk u  od z a s a d y  w a r t .  4 5  w ym ienioną), w łaścic ie le  
dóbr, k tó rzy  n a  m ocy a r t. 5 6  n ieu m o rzo n ą  część  do ty ch czaso w ej pożyczki 
zam ien ią  n a  pożyczkę  n ow ą, będą m ogli r a tę  p ie rw szą  p ó łro czn ą  z  g ó ry  
w y m ag a ln ą  od tej now ej p o życzk i, m ieć ro z ło ż o n ą  na  16  po sobie idących 
n a jb liż szy ch  o p ła t pó łro czn y ch ; d ru g ą  z a ś  ra tę  i w szy s tk ie  ra ty  n a s tę p n e  we 
w łaśc iw y ch  term in ach  o p łac ać  z  g ó ry  pow inni. *

6 0 .  W łaśc ic ie l, k tó ry  n ieu m o rzo n ą  część  daw nej pożyczki n a  n ow ą z a ­
m ienia, m oże żąd ać  p o d w y ższen ia  tej o sta tn ie j pożyczk i, w s to su n k u  do obe­
cnej w a rto śc i dóbr; w sza k że  p o ży czk a  ta  udzie loną  m u być m oże nie in acze j, 
j a k  z a  poprzedniem  ustan o w ien iem  now ego sz a c u n k u  lub ta x y  dóbr, w  sp o ­
sób  a r t. 1 5 -m  i 1 7 -in  o p isany .

T Y T U Ł  VI .

O zabespieczeniu w y p ła t  i  o J u n du szu  rezerwowym .

6 1 . B esp ieczeń stw o  term inow ej w y p ła ty  p ro cen tó w  i k a p ita łu  z a  L is ty  Z a ­
s ta w n e , n a  z a sa d z ie  n in ie jszej u s ta w y  w yd an y ch , op iera  się:

Ekonomista, m, lipieo i  sierpień. 6



1 ) na opłacie rat należnych od stow arzyszonych;
2 ) na funduszu rezerw ow ym  T ow arzystw a;
3 ) na odpowiedzialności ogólnej dóbr stow arzyszonych .
6 2 . Z aciągający  pożyczkę na dobra, poddaje j e  odpow iedzialności za  tęż  

pożyczkę i odpowiedzialności ogólnej za w szystk ie  zobow iązania przez T o ­
w arzystw o w m oc niniejszej u staw y zaciągnięte .

6 3 . Fundusz rezerw ow y T ow arzystw a zastępuje niedobory odnoszące się  
do w szystk ich  bez różnicy serij, jak  niemniej niedobory pochodzące od p o ­
życzek  poprzednich okresów .

6 4 . Fundusz rezerw ow y o ileby nie był użyty na zastąp ien ie niedoborów, 
m oże być obrócony na nabycie procentowych papierów państw a, lub też po­
ręczonych przez rząd, lecz w żadnym  razie nie powinien się  m ieścić w Li­
stach Z astaw nych  T ow arzystw a.

6 5 . Skoro fundusz rezerw ow y znajdujący się  w kasach T ow arzystw a, 
w gotow iźn ie i L istach Z astaw nych na gotow iznę  obliczonych, przew yższać  
będzie 6 %  od pożyczek zahipotekow anych na dobrach, przew yżka ta prze- 
dew szystkiem  obróconą zostan ie na koszta  adm inistracji T ow arzystw a, przy 
odpowiedniem zniżeniu oznaczonej na ten cel op łaty  od stow arzyszonych . 
W  tym razie w ysokość  takowej opłaty oznaczoną będzie corocznie na m ocy 
decyzji kom itetu T ow arzystw a w ogólnein zebraniu.

6 6 . Jeżeli po zaspokojeniu k osztów  adm inistracji, ze  w skazanego  w art. 
6 5  funduszu, rem anenta takow ego w yn oszą  przynajmniej ' / , 0 całej w ierzy­
telności hipotecznej T ow arzystw a, to wtedy obracane będą na korzyść w szy ­
stk ich stow arzyszonych , w stosunku w ysokości rat poborowych i za  decyzją  
kom itetu T ow arzystw a za liczan e na poczet najbliższej raty poborowej. 
O stopniu zm niejszenia  rat, stow arzyszen i zawiadom ieni zostają  przez  
obw ieszczenie w dziennikach.

6 7 . O dpowiedzialność ogólna w szystk ich  dóbr stow arzyszonych  w flrt. 62  
w zm iankow ana, roskłada się  w  stosunku tej częśc i pożyczki od T ow arzy­
stw a zaciągniętej, jaka okaże s ię  nieum orzoną w dacie pociągnięcia dóbr do 
odpow iedzialności.

6 8 . Z a leg ło śc i rat od stow arzyszonych , zastępow ane będą przed ew szyst-  
kiem funduszem  rezerwow ym  T ow arzystw a.

6 9 . Gdyby się  okazało , że  fundusz rezerw ow y nie w ystarcza na za stą p ie ­
nie za leg ło śc i rat, w takim razie na ten cel używ ane będą w sposobie za li­
czen ia , depozyta T ow arzystw a znajdujące się  w gotow iźn ie w  Banku P o l­
skim , bez pobierania od tych zaliczeń jakichkolw iek procentów.

7 0 . Gdyby je sz c z e  T ow arzystw o potrzebow ało funduszów  na pokrycie z a ­
leg łośc i rat, w ów czas w ciągu pierw szych lat pięciu, wolno mu będzie, za  d e­
cyzją  ogólnego zebrania kom itetu, w ypuścić w obieg drugą serję procento-
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w ych obligacij T o w a rz y s tw a , a  to na  za sa d ach  za tw ierdzonych  N ajw yższym  
ukazem  z d. y 2I m arca 1 8 6 8  r., byleby k a p ita ł im ienny w szystk ich  w obie­
gu zn a jd u jący ch  się na tych za sa d ach  obligów , nie p rzen o sił w żadnym  ra ­
ze ] .5 0 0 0 0 0  rubli.

T Y T U Ł  V I I .

Postanowienia szczególne.

7 1 . W szystk ie p rzep isy  odnoszące się  do 1 -e j i 2 -ej se rji III okresu  L i­
stów  Z as taw n y ch , nie zm ienione n in ie jszem i przep isam i, s to s u ją  się  w całej 
ro sc iąg ło śc i do serji na m ocy n in ie jszych  przep isów  ustanow ionej.

7 2 . W  raz ie  po trzeby  odm ian, lub dopełn ien ia  n in ie jszych  przepisów , 
w ład ze  J o w arzy stw a czyn ią  p rzedstaw ien ia  m inistrow i finansów .

73 . P rzepisy  n in ie jsze  nie będą m ia ły  w cale z a s to so w a n ia  do pożyczek 
zaciągn ię tych  na za sa d z ie  postanow ień  z  r. 1 8 5 3  i 1 8 6 0 , ani do L istów  Z a ­
s taw nych  1-ej i 2-ej se rji III ok resu .

74 . P raw a  w łaścicieli L is tów  Z astaw n y ch  I -e j  i 2 -e j se rji III okresu  z a ­
chow ane są  w sw ej m ocy, o raz  zabesp ieczone:

a) do tychczasow ein  besp ieczeństw em  hipotecznem  na dobrach obciążo­
nych pożyczką III okresu;

b) oddzielnym  funduszem  p rocen tow an ia  i um orzen ia  L istów  Z astaw nych  
obudw óch serij III ok resu , a  niem niej i oddzielnem i losow aniam i 
w sposobie ok reślonym  poprzedniem i przepisam i;

c) odpow iedzialnością ogó lną dóbr obciążonych pożyczką  1-ej se rji III 
ok resu  za  k ażd ą  pożyczkę  w L istach  1-ej se rji udzieloną, tudzież  od­
pow iedzialnością ogólną dóbr obciążonych pożyczką 2 -e j se rji III o k re ­
su , za  k aż d ą  pożyczkę zac iąg n ię tą  w L istach  2-ej se rji.

(P odp isano ). P rezy d u jący  w K om itecie do S praw  K ró les tw a  P o lsk iego ,

Ksiąte Paweł Gagarin.
(Dz .  U7.)

r e d a k t o r ,  W iktor Som er.

W  d r u k a m i  G a x e ty  1 'o isk ic j .  '  z .  p o k o l e n i e m  C e n , , , , }  l l , , , l 0 ^ j
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